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Zjednoczenie, czy wieża Babel?
H asło  z jednoczenia  narodow ego  n a - 

rodziło  się znacznie  wcześniej, niż pułk. 
Koc. Czyż nie s tarszą od niego jest zna­
na  pieśń, naw o łu jąca  do p racy  „razem  
do p racy , w ciszy, w zgodzie, d łonią  w 
d łoń"?  A to p ra s ta re  przysłowie: „Zgo­
da  b u d u je  —  niezgoda ru jn u je "?  J a k ­
kolw iek  zna jący  polskie społeczeństwo 
p oe ta  .Wyspiański, n ie  b a rd zo  w ierzy  w 
zjednoczenie, skoro  —  „spo łem " —  n a ­
zywa „m a lo w a n k ą  i papuz ią  k o c h a n ­
k ą" ,  to je d n a k  po trzeby  konsolidacji  
społeczeństw a n ik t  nie neguje, a każdy  
rze te lny  t ru d  n ad  z jednoczeniem  zasłu­
guje n a  uznan ie  i poparcie .

Dlaczego za tem  O. Z. N. m*t ty lu  
przec iw ników  w  sw ych tow arzyszach  
bron i,  skąd  te n ieporozum ien ia ,  ro z ­
bieżności, fe rm en ty ,  bu n ty ,  secesje, 
czyniące z tego obozu  is tną  wieżę B a­
bel?

Żeby nie hyć gołosłownym, p rzy p o ­
m nę p a rę  ch a rak te ry s ty czn y ch  m o m e n ­
tów  z n iedaw ne j przeszłości.

K ierow nik  Z w iązku  Młodej Polski 
Je rzy  R utkow ski,  nie bacząc  n a  wielo­
tysięczne subwencje, zarzucił  obecnem u 
k ie row nic tw u  O. Z. N. p rzekreślen ie  de­
k la rac j i  ideowo-politycznej Z. M. P., 
głoszącej, że:

„odpow iedzia lność  zai przyszłość 
I w ielkość Polski ponoszą  dw a śro ­

dow iska , k tó ry m i są: 1) żołnierze —  
. niepodległościowcy, czyli P iłsudczy- 

cy  i... 2) m łode pokolenie , p rzeni-

I. KZ 363/38..
W yciąg z p ro tk ó m  w spólnego posiedzen ia  nte- 

. . jaw nego
D nia 25 czerw ca 1938 r. 

Sąd Ape1acyj’ny w  K rakow ie w akładzie n astę ­
pu jący m : ' „  „

Przewodniczący: 5. 5. 4 3. Podobińsk i
Sędziowie: S. S. A.- Dr. .Wł. Ł aba i S. S. A. 

Dr. J. Oslręga , i
1 pow odu  zażalenia P ro k u ra to ra  Sądu Okręgo­
wego w Krakowie na  postanowienie  Sądu O krę ­
gowego w Krakowie z dnia  13, 6 1938 nr. V 
Pr.  41/38, k tó rym  częściowo uchylono  za rzą ­
dzoną przez S tarostwo Grodzkie w Krakowie 
konf iska tę  czasopisma „P ias t"  nr. 24 z daty 
K raków  12. 6. 1938 r. po  wysłuchaniu  wniosku 
P ro k u ra to ra

1 p o s t a n o w i ł :
1) Uchylić zaskarżone  części powyższego p o ­

stanowienia  Sądu Okręgowego w Krakowie;
2) Zatwierdzić zarządzoną i d okonaną  Hrzez 

S tarostwo Grodzkie w Krakowie konfiskatę  
czasopisma „P ias t"  nr. 24 z daty 12 czerwca 
1838 z pow odu treści a r ty k u łu  na  s tronie  2-giej 
p  t. „Pow ia t  T arn ó w  w  dniu Święta L udow e­
go 20.000 ludzi na  uroczystości" w ustępie od 
słów-: „Złożono" do słów „poległych" i a rty- 
kułu  na  s tronie  12-tej p. t. „Zjazdy Stronnictwa 
Ludowego na  Śląsku" od słów „Na wstępie 
Z jazd"  do  słów „ s t ra jk u  sierpniowego 1937“ i 
od słów „Po zagajneiu  Z jazdu"  do słów „w 
s t ra jk u  chłopskim  w 1937 r .“,

a l b o w i e m  
treść powyższych ustępów zawiera  znam iona  
w ys tępku  z art. 154 kk.;

3) Zakazać dalszego rozszerzania  skonfisko­
w anej  treści pow-yższych ar tyku łów  a zakaz ten 
m a być ogroszony w przep isanej  formie w n a j ­
bliższym num erze czasopisma „Piasl" .

4) Zarządzić zniszczenie całego « » i l a d J  
skonfiskow anego druku.

Dr. J. Ostręga wr.
1.  Todobiński w-r.
Dr. Wł. Ł ab ą  wr.i

~ Z l* s ®

k nię te  ideą narodow ą, idące za w i­
zją  wielkiej i potężnej Polski" .
Poseł H oppe  takie fo rm u łu je  zarzu­

ty pod  ad resem  k ie row nic tw a  Ozonu: 
„System y w ychow yw ania  m ło­

dzieży świadczą o złej służbie.

skie tak i daje b ilans dotychczasowych 
sukcesów Ozonu:

„W pływ y  w „ te ren ie"  żadne, o r ­
ganizacja  żadna, ideologia, zm ienna 
co kw arta ł ,  a wiec tak, jak b y  jej nie 
było, k lub  sejmowy skłócony, pre-
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N iem cy u ru c h am ia ją  w  tych  dn iach  k o m u n ik a  c ję  lo tn iczą  pom iędzy L izboną. Azorami l No­
wym  Jo rk iem  przy pom ory  h y d ropU nów  o ra z  dw óch okrę tów  pom ocniczych. N a  Ilu strac ji 

w ciąganie sam olo tu  na pok ład  o k rę tu

Z am ęt wnoszony n a  te ren  uczci­
wie pracu jącego  p a i la m e n tu  —  to 
zła służba, >

Z acieran ie  granic  m iędzy życiem 
społecznym  a p racą  a p a ra tu  a d m i­
n is tracy jnego  —  to pow ażny grzech.

System atyczne  zwężanie p ięknej 
p la t fo rm y  lu tow ej do m ia ry  m a leń ­
kiego B. B. W. R. —  to k rzyw da 
w y rządzona  idei zjednoczenia.

Zbytn ia  pew ność siebie ludzi źle 
p rzygo tow anych  —  to pow ażna  
przeszkoda  w dobre j służbie.

O gryw anie  p ięknego  słowa Zje­
dnoczenie przez ludzi, k tó rzy  m im o 
dobrej woli n ie  u m ie ją  realizow ać 
głoszonych p raw d  —  to napew no  
zła służba".
Poseł Kozłowski głosi, że , dziś reak ­
c ja  O. Z. N. n a  wszystkie sprzeczne 

prądy  w jego łonie jest  jed n a  tylko, 
w pros t odruchow a: k laskać  i wysyłać
hołdow nicze  depesze".

P o s łan k a  P rys to row a, w liście o tw a r­
tym, zapy tu je  k ie row nic tw o  Ozonu, „ jak  
można, chodząc po ziemskiej drodze, 
nie iść ani lewą, ani p raw ą  s troną , ani 
środkiem . Zostaje  chyba  la tan ie  w po­
wietrzu, ale też i tu ta j  m usi być pewien 
kierunek . Nie m oże —  woła P ry s to ro ­
w a —  być Ozon fo lw ark iem  żadnej p a r ­
tii ja k  to jest  obecnie. Niestety, jest 
p raw d ą  oczywistą, że Ozon poszedł w ą ­
skim politycznym  szlakiem ".

Cb tą tn ig  sanacyjne, „ S ł^w ą1' yrileń--

zydium  składające  białe k a r tk i ,  p r a ­
sa „ozonow a" t racąca  w re k o rd o ­
wym  tem pie  czytelników, rząd  
wreszcie, k tó ry  z „O zonu" nic sobie 
nie robi: wszak .ifgo w iceprem ier 
wygłosił mowę, w k tó re j  o „O zon 'e“ 
w ogóle nie w spom niał,  a senatorem  
został m ianow any , gdy pow sta ł wa- 
kans, nie szef „O zonu", gen. Skw ar-  
czyński, ale Drof. Bartek L a p id a r ­
nie m ożna więc „O zon" określić, j a ­
ko  szczątek czegoś, co n igdy nie 
istniało".
,\V dniu  3 l ipca r. b. odbyła się w 

W arszaw ie  zorgan izow ana  przez od­
dział p ro p ag an d y  Obozu Zjednoczenia 
Narodowego kon fe ren c ja  działaczy 
wiejskich Obozu, pośw ięcona om ów ie­
niu m etod  i sposobów p ro p ag an d y  na 
terenie  wiejskim.

K om u n ik a t  jest m ałum ów ny, co m o ­
głoby dać pow ód do domysłów, gdyby 
o tw ar ta  szczerość uczestn ików konfe ­
rencji nie przekreśli ła  z m iejsca wszel­
kich n iedom ów ień  i tajemniczości. J e ­
den z nich, zapy tany  o przebieg n a r a ­
dy, m ach n ą ł  ręk ą  i oświadczył wręcz: 

—  Zapłacone bilety jazdy, diety, o- 
biad. Zresztą g łupstwo i bzdura. Ozonu 
na  wsi nie m a  i niewielkie są łam dla 
niego widoki.

Czyżby wobec powyższego z jedno­
czenie n a ro d u  polskiego było n iem oż­
liwe?

.Takie zjednoczenie jak  zam ierzył O.

SZCZAWNICKA w od a J Ó Z E F I N A
usuw a c h ry p k ę  i zafleg m ien ie  w głow ie

Z. N. istotnie jest „m a low anka" ,  a tó  
tak  ze względu n a  osoby, w skład  O Z. 
N. wchodzące, jakoteż  na  cele im przy­
świecające.

Na kongresach  ludow ców  przew od­
niczył prezes kongresu  M. Malinowskie 
W| przem ów ien iu  pow ita lnym  stale po­
woływał się n a  słowa Słowackiego: 

„Polsk i lud  —  to ojciec twój. Zeń 
—  ja k  z cierniowego k rz a k a  gotów zno­
w u Bóg wTy b u ch n ąć ‘ . Dotąd był ojcem, 
dopóki darzy ł m an d a tem , gdy jed n ak  
lud  uchw alił  bo jk o t  w yborów , Prezes 
K ongresu zląkł się w y b uchu  z ciernio­
wego k rz a k a  i w raz  ze Smołą, Noskiem, 
Rogiem i t. p. znalazł się w Ozonie. A 
czy m a m  w spom inać  o różnych  „Bły* 
skoszach, T oczkach  i Po toczkach  z ca­
łej Polski, co dopuściwszy się zd rady  
swTego sz tan d a ru  „jednoczą  się"?

Ale to są p ionki, m ów m y o gruby ch  
figurach.

D ek larac ja  sesjesjonistów t  Ozonu 
podkreś la  z naciskiem ,

„że w następstw ie  w ym iany  poglą­
dów z „Gazetą Polską" ,  ofic ja lnym  
o rg an em  OZN. u jaw n io n y  został 
rd zeń  zasadniczej rozbieżności n a ­
tu ry  ideologicznej m iędzy obecnym  
k ie row nic tw em  OZN. a rep rezen to ­
w an y m  przez nas k ie ru n k iem  m yś- 
ślenia  narodow ego i chrześcijańskie-* 

. go".
R edak to rem  naczelnym  „Gazety P o l­

skiej", u rab ia jący m  ideologię O. Z. N< 
jest Bogusław Miedziński. T en  sam, 
k tó ry  w 1922 r. w y b ran y  posłem  z listy  
państw ow ej S. L. „P ias ta" ,  w p a rę  m ie ­
sięcy potem  —  wespół z Polakiew iczem , 
.Wędziagolskim i t, d. rozbił  k lub  — 
przechodząc do iWyzwolenia. P o  p rze­
wrocie m a jow ym  został m in is trem  
poczt i te legrafów  i z tego czasu pocho­
dzi a fe ra  k ry m in a ln a  zaufanego m in i­
s tra  inż. Ruszczewskiego oraz  sprawo*1 
zdanie Najw. Izby Kontroli o bukie tach , 
pap ie rosach  i t. p. wry d a tk ach  osobi­
stych z funduszu  osobowego p o k ry w a­
nych.

K ierow nik  sek to ra  wiejskiego genu 
Galica — jako  poseł, z t rybuny  se jm o­
wej chwalił Brześć i de lektow ał się b a ­
tem, a tego ludzie nie zapom inają .  D ru ­
gi b łąd  co do ludzi jest ten, że do akcji  
cywilnej, pokojowej, a de lika tnej odko-* 
menderow-uje się wojskowych, k tó rzy  
zaprow adzają  organizację  na  sposób 
wojskowy.

H ie ra rch ia  — rozkaz  —  posłuszeń­
stwa.

Jednak’ z „gleichszaltow^anie" z a u ­
tom atyzow anie  społeczeństwa nie jes t  
zjednoczeniem, służy nie państw u, lecz 
elicie rządzącej.

Pow oływ anie się na przykl ).d Włoch, 
czy Niemiec nie w v lr /v m " j .  "irówna- 
nia, ile że tam najjiiei w l>>i| .^j\va idea,



Str. 2. „ P  I A S T  “

Szkoły rolnicze a kultura rolna
w  *P»olsce

Zjednoczenie, czy w ieża Babel? 
(Ciegg dalszy)

zdobycie dla niej w  cieżk'. n  trudzie  
społeczeństwa,- a w następstw ie  dopiero 
rządów , dosto jeństw  i posad  tłustych, u 
n as  przez hasło  zjednoczenia  m a  być 
u t rz y m a n y  i zachow any  s ta tus quo, 
s tan  pos iadan ia  w ładzy i korzyści ze 
sp raw ow an iem  tejże złączonych. Rze­
czywistą rzeczywistość p róbu je  się za­
słonić h is to rią  Głosi" się, że Polskę d aw ­
n ą  zgubiło warcliolstwo, swawola, n ie­
rząd , wobec czego, chcąc obecnie u t rz y ­
m ać naństw o  silne — m usim y m ieć zdy­
scyplinow ane, k a rn e  społeczeństwo.

Na te —  jakże  czę.ie  dziś wywody 
h i s to r y c z c e  słusznie zauw aża  „D epe­
sza":

„B adan ia  naszych h is toriozofów  
i polskich  filozofów w yprow adziły  
uzn an e  już pow szechnie  praw dy , że 
dzieje Polski wytwórz} ly  pieć , nie­
zmiernie cennych  zalet ducha  n a ro ­
dowego —  indyw idualizm , k tó ry  
całą Polskę mieści w sercu każdego 
indyw idua ln ie  Po laka , co pozwoliło 
na rodow i nie ty lko p rze trw ać  wiek 
niew oli ale wzm óc się na siłach, —  
to leiancję, k tó ra  postaw iła  nas  w y­
żej m ora ln ie  od wielu n a rodów  
świata , —  dem okralj zm, któ ry  nie 
dopuści n igdy w Polsce do to talnej 
d yk ta tu ry ,  —  sam orządność, k tó ra  
p rzerzuca  ciężar pos tępu  społeczne­
go z w ładz odgórnych  na sam o spo­
łeczeństwo, —  i wreszcie w szech- 
lndzkość polskiej ideologii, k tó ra  
s tw arza ła  unie i dąży do b ra te rs tw a  

ludów ".
Ponieważ O. Z. N. nie uw zględnia  

tych  właściwości ducha  polskiego, a 
owe d o pom ina ją  się głosu naw et w je­
go łonie, s tąd  te ustaw iczne fe rm en ty  
—  n ieporozum ienia ,  pom ieszanie  języ­
ków', słow-em bib lijna  wieża Babel.

Kończy „D epesza" swoje w yw ody 
p rzepow iedn ią :

„Kto będzie um ia ł  w  Polsce za- 
p rządz  do robo ty  w ^  właścjw|!> fo r ­
m ie  'tls pfcjć y M e lk lc ł r^ ó t*  iłSrbdo- 
w y ęłfe* -ten będzie - mlrfl rz ąd  <fcwz w 
Pols^ e i t e n  wyp m ,  adzi naróćf na 
w ielkie drogi".
iW słowach tych w ydany  jest w yrok  

Śmierci na dzisiejszy O. Z. N., sam a idea 
z jednoczenia  w myśl powyższych cnót 
naro d o w y ch  pozostaje wciąż żywą i ak ­
tualną. Jas ień .

J a k  w la tach  ubiegłych, tak  i w ro ­
k u  obecnym  w dn iu  15 sierpnia chłopi 
zorgan izow ani w S tronnic tw ie  L u d o ­
w ym  będą obchodzić Rocznicę Czynu 
Chłopskiego, tj. rocznicę odparc ia  n a ­
jazdu  bolszewickiego na  ziemie polskie 
w r. 1920.

Już dziś należy rozpocząć przygoto­
w ania do tych obchodów! W  szczegól­
ności należy w ja k  najbliższym  czasie 
zwołać posiedzenia  Z arządów  P o w ia to ­
w ych lub  konferencje ,  celem us ta len ia

O kólnik  Z arządu  wojewódzkiego 
Federac ji  Polskich  Zw iązków  O b ro ń ­
ców Ojczyzny Nr. 8 38 brzm i:

„Z arząd  W ojew ódzki Federac ji  P. Z. 
O. O. w' K rakow ie  poda je  do w iad o m o ­
ści w dosłow nym  brzm ien iu  treść listu 
Z arząd u  Głównego F ed erac j i  PZOO L. 
756-38.

W, zw iązku  z pow yższym  Zarząd  
[Wojewódzki F ederac ji  PZOO zarządza  
zwołanie  nadzw yczajnych  zebrań  po­
w ia tow ych  Z arządów  Federac ji  PZOO 
d la  p rzep row adzen ia  n a k a z a n e j  k o n ­
t rak c j i  zgodnie z treścią  wyż. cy to w a­
nego p ism a i zgłoszenia w yk o n an ia  p o ­
wyższego z dn ia  27 k w ie tn ia  br.:

„ W  związku z akcją  s tronn ic tw  o- 
pozycyjnycti, w szczególności Str. Ludo­
w ego na terenie w oje w. krakow skiego
— godzącą w podstaw y ład u  i porządku ,
—  zachodzi konieczność jak  najener-  
g iczniejszej k o n tra k c j i  ze s trony  w szy­
stk ich  organizacji  naszego Obozu, a w' 
pierw szym  rzędzie Federacji i  PZOO,

Jak k o lw iek  Polska  jest  k ra je m  ro l ­
niczym, w k ió ry m  około 70 proc. lu d n o ­
ści trudzi się ro ln ic tw em , to jed n ak  n a d ­
w yżka płodów rolnych, s tanow iących 
podstaw ę w yżyw ienia  k ra ju ,  jest tak  
nieznaczna, że na w ypadek  wojny grozi 
Polsce n ieuch ronne  widm o głodu. Niska 
p ro d u k c ja  ro ln icza w yn ika  stąd, że ku l­
tu ra  ro lna  w k ra ju  nie ty lko nie nacłąza 
za p rzyros tem  ludności —  ale naw et 
wyraźnie  się cofa —  co zagraża w nie­
dalekiej przyszłości p o derw an iem  pod­
stawy sam ow ystarczalności w zakresie 
p rodukcji  żywmości. Uwzględniwszy bo ­
wiem, że w la tach  1932 — 1936 mieliśmy 
w p ro d u k c j i  żyta i pszenicy razem  nie­
spełna 5 proc. nadw yżki, s twierdzić m u ­
simy, że wr podstaw ow ych tych zbożagh 
ch lebow ych zn a jdu jem y  się na granicy  
sam ow ystarczalności —  zbożowe zaś 
rezerw y nasze są znikome, jakkolw iek  
duży odsetek  uboższej .ludności ro ln i­
czej n iedo jada

W  poprzednim Sejmie wstawili się w 
krzyku i hałasie, gdy chodziło o zagłuszd- 
nie przemówień postów opozycyjnych — 
Idzikowski, Klcszczyński, Sanojca, pocią­
gając za sobą Szajera, Starzyka (odbywa­
jącego obecnie karę wiezienia za kradz.ież 
dolarów z listów amerykańskich) i innych 
luminarzy z Klubu. B. B. W. R. Pamiętnym 
pozostanie okrzyk Kleszczyńskiego w cza­
sie obrad nad wnioskiem nagłym w spra­
wie więźniów brzeskich.

„Za mało bito — trzeba było cztery 
razy tyle walić po mordzie" — wolał ten 
rudowąsy (miody) ziemianin — obecnie 
senaror i .p.ezes Małopolskiego Tow ar/y-  
SLya.Rolnn^ego i Krakowskiej Jzby Ram)-..

, -i
• - -W- „Haśle Ogrodatezo-Kolołczytn" Nr,. 
2711/ 7 br. poświęcono specjalny dodatek 
M. T. R. i Krak. Izbie Rolniczej, a w szcze­
gólności „panu prezesowi" tych instytucji.

Czytamy w dodatku:
„Przeszło pół miliona złotych składa lud­

ność rolnicza woj. krakowskiego na utrzy­
manie Izby Rolniczej. Jak Krakowska Izba

miejsc uroczystości, ułożenie p ro g ra ­
mów, ja k  rów nież celem podzia łu  p rac  
p rzygotow aw czych  m iędzy członków  
ków Z arządów  Pow ia tow ych  lub p reze ­
sów kół. Szczegółowe in s trukc je  w 
spraw ie  tegorocznego święta „Czynu 
Chłopskiego" Z arządy  Pow iatow e Str. 
Ludow ego o trzym ają  w nied ługim  cza­
sie.

Sekretariat N aczelny Stronnictwa  
Ludowego

Dlatego p ros im y  P a n a  Prezesa, aby 
był ła skaw  w ciągu nadchodzącego  ty ­
godnia zwołać p len a rn e  posiedzenie Za­
rządu  W ojew ódzkiego  Federac ji  z bez­
w zględnym  udziałem  przedstawicieli 
w szystkich  Zw iązków  sfederowanycli i 
na  posiedzeniu  tym  przeprow adzić  p lan 
naszego dz ia łan ia  na terenie podległym 
P a n u  Prezesowi, polegający na  przec iw ­
s taw ieniu  się has łom  dem agogicznym, 
ogłoszonym n a  specja lnych  w tym  celu 
zw ołanych zebraniach , w iecach i in ­
nych w ystąp ien iach  publicznych, oraz 
na indyw idua lnym  zw alczaniu  akcji 
S tronn ic tw a  Ludow ego."

Mjr. W ł. Selim  Brunne, sekretarz 
Dr. M. K waśniewski, prezes

Z okó ln ika  widać, że od s trony  lu ­
dowców idzie n iebezpieczeństwo O j­
czyźnie. Boże d a ru j  im, bo nie w ie­
dzą —  co piszą, gdyby zdawali sobie 
sp raw ę —  czyżby podobny  okólnik 
mógł ku rso w ać  p o  Polsce?.

Poinew aż w czasie w ojny  p ro d u k c ja  
zbóż gw ałtow nie sp ad a  (jak p rzy jm ują  
—  p rzy n a jm n ie j  o 20 proc.) —  a zapo­
trzebow anie  ch leba  gw ałtow nie  rośnie 
(także w przybliżen iu  o 20 proc.) —  
przeto pow stać  może w k ra ju  groźny 
n iedobór żywności, k tó ry  przy  obecnym  
poziomie naszej p rodukc ji  rolniczej 
wyniesie nie m nie j jak  43 proc. naszej 
dzisiejszej p rodukcji  zbożowej. Zatem 
nasze zabezpieczenie pełnego pogotowia 
aprow izacyjnego  na w ypadek  w ojny — 
stoi dziś pod wielkim  znakiem  zapy ta­
nia.

Niski poziom p rodukcji  ro lne j  w P o l­
sce ma swoją przyczynę z jedne j  s tro ­
ny. w ilrożyźnie nawozów poniucni- 
czycli, k tó ra  przy  n iskich  cenach p ro ­
duk tów  ro lnych  w silnym stopniu  ogra-, 
nicza ich stosowanie w rolnictwie, — z 
d rugiej zaś strony niem ało  przyczynia  
się tu niska kultura rolna w Polsce, k tó ­
ra  u trzy m u je  się uporczyw ie pom im o

Rolnicza pracuje i co daje wsi polskiej z a ’ 
te pieniądze, złożone z ciężkiej krwaw i y 
— kosziem częstokroć niedojadania — le­
piej o to nie pytać. Izba Rolnicza jest tak 
omotana i przeniknięta przez Małop. Tow. 
Rolnicze, że ludzie w terenie nie dostrze­
gają różnicy między Izbą Rolniczą a M T. 
R-em. Dlatego wielokroć słyszy się głosy: 
na co było w ogóle powoływać Izbę do 
życia, jeśli w niej jest ta sama biurokra­
cja, co w M. T. R. i dublowawanie placó­
wek?

Głowa tej instytucji, narzucona zbie­
giem okoliczności z sąsiedniego wojewódz­
twa, zabitą ti^ącanij. interesów osobi­
stych, --.tyciących się rozległych, własnych 
ęlnbt w województwie kieleckim, oraz ty­
siącami interesów politycznych i kaslo- 
vych, w odniesieniu do szarej masy chłop­
skiej —■ nie daje dostatecznej podstawy 
do mniemania, że właściwy człowiek jest 
na właściwym miejscu.

Nic też dziwnego, że w takich warun­
kach utrzymuje się w tej instytucji tylu 
protegowanych dyletantów pracy fachowej 
i sporecznej, opłacanych sowicie — i że 
tak energicznej obrony doznaje inspektor 
sadownictwa z niższą szkolą ogrodniczą, 
hamujący swoimi nieudolnymi zarządze­
niami całą pracę ogrodniczą w woj. kra­
kowskim.

Angażuje się ludzi, sprawujących dzie­
siątki różnych godności, do których się na- 
hainie pchają, choć nie mają czasu na su­
mienne ich spełnianie. Mamy tu na myśli 
osobę kierownika Stacji Ochr. Roślin przy 
Krak. Izbie Roln. — profesora uniwersyte­
tu, który, nie mogąc podołać swym obo­
wiązkom na skumulowanych, płamych po­
sadach — wyręcza się bezpłatną pracą u- 
bogich studentów. Dzieje się to pod patro­
natem i opiekuńczym okiem prezesa Izby, 
jego tak zażytego przyjaciela. Dlatego te/ 
i dla żony tegoż profesora znalazła się 
ptatna posada — w sam raz w gabinecie 
jej męża — kierownika Stacji Ochr. Roślin 
i znajdują się też posady dla protegowa­
nych pupilów. Wszystko za pieniądze rol­
ników. ' .

Gdy w ub. r. Okr. T-wo Rolnicze w 
Tarnowie wytargowało u pełnomocnika 
dóbr w Gumniskach zarodowe owce po 12 
zł. za sztukę, delegat Izby Roln. zwrócił 6- 
wagę pełnomocnikowi, p. S., dlaczego tak 
tanio owce sprzedaje, jeśli można wziąć 
po 18 zł.? Solidny pełnomocnik ceny nie 
podniósł, pomimo namowy delegata Krak. 
Izby Roln, Nic też dziwnego, że na posie­
dzeniu O. T R-u podniósł się głos, iż „Kra­
kowska Izba Rolnicza działa na szkodę 
drobnych rolników". Słowa te, wypowie­
dziane przez jednego z członków O. T 
R-u, są wpisane w księdze protokółów w 
Tarnowie.

Agronom powiatowy w Dębicy za zgo­
dą inspektora ogrodnictwa Krak. Izby Rol­
niczej pobierał za drzewka „powodziowe" 
po 1 zł., zamiast po 25 gr., a 7 sztuk opry­
skiwaczy sprzedał grómadom po 91 zł., za­
miast przydzielić je bezolatnie; karbolinę 
zaś sadowniczą, kupowaną po 1.05 zł. — 
sprzedawał zrzeszonym rolnikom po 1.60 
złotego".

Jako kuposum nadmienić należy — te | 
pan prezes z łaski rządu, jako scir’'oi 
stoi w opozycji do rządu/ Zapomina o 
przysłowiu o grzebieniu j wszy.

istnienia dobrze w yposażonej o lbrzy­
miej Szkoły Głównej G ospodarstw a 
W iejskiego, pom im o w ydziałów  ro ln i­
czych na trzech naszych un iw ersy te ­
tach, oraz pom im o licznych szkół rolni* 
czych wszelakiego lypu łącznie 168. i\Vi- 
dać z tego, że nasze szkolnictwo ag ro ­
techniczne m a  za m ały  w pływ  n a  p o d ­
niesienie kultur} rolniczej w k ra ju  — a 
pochodzi to stąd, że zna jdu ją  się one w 
op łakanym  sianie. P rzede  w szystkim  
jest ono zalane w znacznej m ierze ele­
mentem profesorskim  nierolniczym , lub 
niedostatecznie przygotowanym  facho­
wo, nie posiadającym  częstokroć jakiej­
kolw iek praktyki zaw odow ej — i nic 
m ającym  należytego zrozum ien ia  —• 
czym jest n a u k a  ro ln icza i jak ie  są je j  
w łaściw e zadania.

Największe b rak i  w  nauczan iu  ro l ­
nic tw a zaznacza się dziś na  u n iw ersy ­
teckich  wydziałach rolniczych

Ja sk ra w y m  prze jaw em  s tosunków , 
p anu jących  w  roln iczem  szkolnictw ie 
uniw ersy teck iem  -— jest w alka, ja k a  się 
w osta tn ich  la tach  w yw iązała  pomiędzy, 
un iw ersy teck im i w ydziałam i ro ln iczym i 
w K rakow ie i Poznan iu , a calem po l-  
skiem społeczeństwem  ogrodniczem , i  
pow odu pow ierzen ia  k a te d r  n au k  ogro­
dniczych ludziom  pro tegow anym , nie 
m a jącym  przygo tow ania  fachowego.

Położenie jest tem smutniejsze, że 
wydziały rolnicze tiniwers. nie wiele s ię  
p rze jm ują  reakc ją  społeczeństwa. U ni­
w ersyteccy profesorow ie rolnictwa, od­
dawszy nauczanie ogrodnictwa t. j. nau­
ki o najintensyw niejszej uprawie roli —• 
ludziom , którzy nie znają się ani na roli, 
ani na jej uprawie —  zdają  się uw ażać , 
że spełnili swój „obow iązek". ,Wsznk' 
przydzielili po koleżeńsku profesorskie  
posady sw oim  pupilkom  protegowanynt 
—  odepchnąw szy przy tym  ludzi praw ­
dziwie ukwalifikow anycti!

• 'l'?
L u m in a rze  k u l tu ry  roln iczej nie m o ­

gą zrozumieć, że ogrom nie  cierpi p rzeż 
to pow aga i au tory te t  w szystkich  wsze­
chnic  polskich, że na jn iew inn ie j  cierpi! 
młodzież rolnicza, k tó ra  poświęcając! 
swój czas i p ieniądze na studia, nie wie­
le wynosi z uczelni i wychodzi źle p rzy ­
go tow ana  do pracy, —  że cierpi n a  tein 
cały k ra j  i społeczeństwo rolnicze, klórei 
da rem nie  wyczekuje  od uniwers} te tćw  
żywszego s trum ien ia  ośw iaty  fachow ej 
— 1 w zam ian  za sw oją krw aw icę, sk ła ­
daną  na  u trzym an ie  licznych uczelni.

N au k a  ogrodn ic tw a  jest  w dzisiej­
szej dobie i w naszej sy tuacji ap row iza-  
cyjnej szczególnie w ażna  wobec fak tu ,  
że uprawu ogrodnicza jest zdolna do­
starczyć z tej sam ej jednostki pow ierz­
chni aż ti razy w ięcej żyw ności, aniżeli 
uprawa rolnicza. M om ent ten  nie m o ­
że być z ignorow any  zwłaszcza przez ro l­
nicze \V} działy uniw ersy teck ie , n a jw yż­
sze p laców ki k u l tu ry  agro technicznej, i

Z un iw ersy teck ich  w ydzia łów  ro ln i­
czych p rzen ika  ku l t  n iekom petenc ji  d a ­
lej —  do szkół ag ro techn icznych  niż* 
szych stopni. Szkoły te o trzy m u ją  siłjfl 
nauczycielskie  źle p rzygo tow ane  w cza­
sie stud iów  uniw ersy teck ich , za rażone  
n ie jednokro tn ie  m an ią  d o k try n a rs tw a  i 
im prow izow ania .  Jeśli do tego dodać  je ­
szcze iak t ,  że na  s tud ia  ag ro techn iczna  
idzie dziś o lbrzym i odsetek m łodzieży ' 
pochodzenia  miejskiego, k tó ry  n ie  m ia ł  
z ro ln ic tw em  wzgl. z ogrodn ic tw em  n d  
wspólnego, k tó ry  nie odbywszy żad n e j  
p rak ty k i  p rzedszkolnej —  ani też w cza­
sie t rw an ia  studiów ro lniczych —  o trzy ­
m uje  tylko teoretyczne wyszkolenie i u -  
zyskuje  d}p lom y i p a ten ty  na  fachow ­
ców ro lniczych i częstokroć od razu  o- 
be jm uje  posady  asysten tów  i nauczy­
cieli fachow ych, in spek to rów  i in s t ru k ­
torów itp. —  wówczas z rozum im y całą  
powagę sytuacji.

U zdrowienie i racjonalizacja szkol­
nictwa agrotechnicznego jest jedyną i 
najlepszą drogą do podniesienia kultury  
rolniczej kraju oraz zw iększenia i udo- 
skon 1'cnia produkcji rolnej, a tym sa­
mym do ugruntowania pogotow ia apro- 
v.i/.aeyjnego naszego państwa.

Dr. B.

Rocznica Czynu Chłopskiego

Skąd grozi niebezpieczeństwo
O j c z u z n f e ?
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W smutna rocznica śmierć!
i . p . Dra Dąbrowskiego

W  pierwszą rocznicę śmierci śp. dra 
Dąbrowskiego dnia 3 lipca r. b. odbyło się 
uroczyste poświęcenie pomnika na Jego 
grobie w rodzinnej parafii Beszowej pow. 
stopnickiego, ufóndowanego przez Zarząd 
Pow iatow y Stronnictwa Ludowego w 
Stopnicy.

Mimo niepogody ze wszystkich stron 
powiatu idą i jadą do Beszowej liczne 
grupki fuazi. młodzi i s ta rzy  ze sztanda­
rami i wieńcami, do kościoła, na nabożeń­
stw o. by  pomodlić się za spokój du.szy 
najwierniejszego swego przewódcy. Czas 
i śmierć nie przerwała łączności ś. p. 
dra. Dąbrowskiego z chłopami. Potężnej 
idei Sprawiedliwej Polski Ludowej nie 
przytłoczyła  mogiła.

Po nabożeństwie w yruszy ł  żałobny 
pochód liczący 2000 ludzi z 10 sz tandara­
mi, okrytymi żałobą i 21 wieńcami.

Na cmentarzu przemawiali: mgr. Mierz­
w a  Stanisław z Krakowa imieniem W ładz 
Naczelnych Stronnictwa Ludowego, Kabat 
Mieczysław imieniem młodzieży wiejskiej, 
Bieniek Stanisław imienem Zarzadu W o- 
tewódżlkego S. L. w  Kielcach. Podsiadło 
Henryk imieniem Zarządu Powiatowego 
S. L. w  Stopnicy, Kozioł Emil imieniem 
chłopów małopolskich, m ały  Szczepanik, 
syn skarbnika powiatowego, deklamował 
piękny wiersz, poświęcony pamięci, zmar­
łego, a Prezes Pawlina W ładysław  imie­
niem Za ządu Pow. S. L. w  Stopnicy i 
rodziny złożył podziękowie.

Pochyliły się zielone sz tandary  w  głę­
bokim hołdzie przed szczątkami bojowni­
ka spraw y chłopskiej, którego śmierć 
przedwcześnie zabrała z milionowych 
szeregów chłopskich — orkiestra zagrała 
żałobną melodię w  „Mogile ciemnej śpij 
na wieki11.... Gminy kamień grobowy zgi­
nął w powodzi zielonych wieńców, witych 
spracowanymi rękami chłopów.

W  dniu 1 września 1938 zaczną obo­
wiązywać nowe przepisy w sprawie obo­
wiązku wojskowego wobec nowej usta­
wy z dnia 9 kwietnia 1938, poz. 220 D. U. 
R. P. Przepisy dotyczące służby „skró­
conej" (obowiązującej osoby, które ukoń­
czyły liceum ogólnokształcące, pedago­
giczne, zawodowe albo inną szkołę krajo­
wą uznaną za równorzędną) oraz przepi­
sy  dotyczące „uzupełniającej służby woj­
skowej", polegającej na odbyciu ćwiczeń 
przygotowawczych albo ćwiczeń dosko­
nalących — w esz ły ’ w życie już z dniem 
13 kwietnia 1938.

Jakkolwiek szczegóły ureguluje roz­
porządzenie wykonawcze, należy już o- 
becnie zapoznać się z rozmiarem obo­
wiązku wojskowego, który w przeważnej 
części spada na tych, k tórzy na swym 
sztandarze wypisali hasło „żywią i bro­
nią", a którzy swą piersią zasłonili Pań­
stwo w pamęitnym roku 1920.

Dla przejrzystości, nie będziemy przy­
taczać przepisów dawniej ustawy, lecz 
przedstawimy te przepisy które będą o- 
bowiązywać od 1 września 1938.

1) Siła Zbrojna Państwa dzieli się w e­
dle tych przepisów na wojsko, składające 
się z jednostek wojska stałego i obrony 
narodowej, oraz marynarki wojennej. Do 
wojska zaliczony został Korpus Ochrony 
Pogranicza. Kontyngent wojska i m ary­
narki określa akt ustawodawczy, a do 
przeprowadzenia obowiązku wojskowego 
powołane są władze administracji ogól­
nej, z pośród zaś władz wojskowych Ko­
mendy Rejonu Uzupełnień (dawne P. K. 
U.) podległe dowódcom okręgów korpu­
sów.

2) Powszechny Obowiązek Wojskowy 
ciąży na każdym obywatelu polskim płci 
męskiej. Kobiety podlegają temu obo­
wiązkowo w  razie przyjęcia go ochotni­
czo, lub w  przypadku nałożenia obowiąz­
ku przeszkolenia wojskowego na te ko­
biety wr wieku do lat 45, które ukończyły, 
albo gimnazjum albo szkołę stopnia lice­
alnego. Obowiązek wojskowy, kobiet o- 
graniczony został do „pomocniczej służ­
by wojskowej — o czem niżej.

Od obowiązku zwolnione są Osoby u- 
znane za niezdatne do służby wojskowej, 
dalej osoby, wykazujące się dowodem 
obcego obywatelstwa, osoby wydalone z 
wojska lub marynarki, albo wykluczone z 
korpusu oficerskiego, wreszcie osooy 
skazane na karę więzienia powyżej lat 
trzech lub umieszczone w zakładzie dla 
niepoprawnych przestępców na mocy o- 
rzeczenia sądu. ‘W ładze wojskowe mo­
gą wykluczyć od obowiązku wojskowego 
osoby skazane za niektóre pr zestępstwa 
na ka ry  pozbawienia wolności powyżej 
trzech miesięcy.

W  jaki sposób osoby takie spełnią o- 
bow-iązek wojskowy w  czasie wojny o- 
kreślj rozporządzenie.

Obowiązek wojskowy kończy sic, z u- 
kończeniem lat 60 życia. Oficerowie jed­
nak mogą być powołani w  razie ich zgo­
dy dosłużby w  czasie wojny lub mobili­
zacji.

3) Powszechny obowiązek wojskowy 
obejmuje:

a) zgłoszenia się do rejestru poboro­
wych i do poboru,

b) zasadniczą służbę wojskową,
c) służbę w rezerwie,
d) służbę w pospolitym ruszeniu,
e) pomocniczą służbę wojskową,
f) uzupełniającą służbę wojskowy,

g) obowiązek meldunkowy.
3a) Każdy obywatel, podlegający obo­

wiązkowo wojskowemu, jest obowiązany 
zgłosić się w zarządzie gminy miejsca za­
mieszkania lub miejsca pobytu, osobiście, 
z dokumentami wykazującymi jego tożsa­
mość w ciągu miesiąca września tego ro­
ku, w którym kończy 17 lat życia. Oso­
by przebywające zagranicą mają się zgło­
sić wr konsulacie polskim. Jest to tzw. 
„pierwsza rejestracja poborowa". Nieza­
leżnie od tego każda osoba podlegająca 
obowiązkowi wojskowemu obowiązana 
jest zgłosić się w  zarządzie gminy miej­
sca zamieszkania lub pobytu, w  ciągu 
miesiąca października i listopada tego ro­
ku, ŵ  którym kończy 20 lat życia (druga 
rejestracja poborowych).

Na podstawie drugiej rejestracji pobo­
rowych układają v łanze listę pooorową, 
obejmującą tych, k tórzy  będą obowiązani 
stawić się do poboru wojskowego. Listę 
tę może każdy interesowany przeglądać 
i żądać sprostowania pomyłek.

Pobór wojskowy dzieli się na główny, 
odbywający się corocznie między 1 m a­
ja a 30 czerwca, i pobor dodatkowy. T e r­
min poboru główmego ogłaszają władze 
conajmniej na 14 dni przed jego rozpo­
częciem, przeprowadzają go zaś komisje 
poborowe Pobór dodatkowy służby dla 
tych, którzy z jakiegokolwiek powodu 
nie stawili się do poboru główmego. Za­
sadniczo każdy  obyw ate l obowiązany 
jest s tawić się do poboru główmego.

Prócz komisyj poborowych urzędują w  
niektórych przypadkach komisje rozpo­
znawcze.

Do poboru obowiązany jest stawić się 
każdy obywatel podlegający obowiązko­
wi wojskowemu w  *yrn roku, w  którym 
kończy 21 lat życia a  obowiązek ten trwa 
do końca tego roku, w którym  kończy 23 
lat życia. Oczywista, że w  razie uzna­
nia wczesnej za zdatnego do służby woj­
skowej, obowiązek stawienia się do pobo­
ru został już spełniony.

W  czasie wojny jednak obowiązek po­
borowy obejmuje już te osooy, które koń­
czą w  danym roku kalendarzowym 18 lat 
życia.

Osoby, które ukończyły liceum ogól­
ne, pedagogiczne zawodowe albr, inną ró- 
wmoizędną szkolę krajową, obowiązane 
są lednak stawić sie do poboru bez wzglę­
du na wiek natychmiast po ukończeniu 
nauki. W  razie uznania ich za niezdarne 
do służby, będą one obowiązane się s ta ­
wić do poboru w  tym roku kalendarzo­
wym, w  któiym  ukończą 21 lat życia.

Jeżeli ktoś nie stawił się do aoboru 
wojskowego, wówczas obowiązek ten cią­
ży na nim aż do 60 roku życia. P ized

T A K  Y / Y G L A D A
PRAWDZIWA
B I B U Ł K a  t o  P A P I E R O S Ó W

„ P O B C J M t f T
W  O P A S K A C H

ukończeniem 38 lat może być powołany 
do czynnej służby wojskowej, jeżeli po­
bór wykaże jego zdatność do służby.

Do poboru należy stawić się przed ko­
misją poborową dla tej gminy, w  której 
rejestrach jest poborowy zapisany. Na 
prośbę poborowego może jednak władza 
administracyjna zezwolić na staw Jenie się 
przed komisją tą, która jest w łaściwa dla 
miejsca pobytu borowego w chwili pobo­
ru. Dr. Z. W. (Ciąg dalszy.)

Pew ieti V4.1etnl farmer amerykański wpadł na 
niezwykły pomysł urządzenia „generalnej pró­
by swego pogrzebu. Na ilustracji właśnie wi­
dzimy go jak nad Masnym grobem słucha 

mów pogrzebowych.

Stanisław Sikoń

WspuuBitnia... z Zakłada karnego
w Wiśniczu

Dnia 28 sierpnia 1936, jadąc furą do 
(Tarnów a na jarmark, zostałem za trzym a­
ny w  Wojniczu, a następnie w ywieziony 
do Wiśnicza, jako polityczny więzień 
śledczy.

Jak dowiedziałem się już po zwolnie­
niu, kancelaria Zakładu Karnego w  W iś­
niczu nie chciała mnie przyjąć, jako że 
■więzienie w  Wiśniczu jest przeznaczone 
dla więźniów, skazanych prawomocnymi 
wyrokami, a nie dla więźniów śledczych, 
jakim ja byłem. Dopiero po porozumieniu 
się kancelarii więziennej z naczelnikiem 
więzienia, zostałem przyjęty na lokatora 
i zamknięty na pięć zamków.

Po moim przyjęciu, op san o  mnie do­
kładnie od stóp ao głowy, Kazano iść do 
magazynu, tam moje ubranie cywilne za­
brano na przechowanie, a w ydano mi sza­
ty  wiezienne bure, jak zbrodniarzowi. Po 
otrzymaniu rzeczy codziennego użytku, 
zostałem umieszczony w  celi Nr. 90, (izo­
lacja) stanowiącej więzienie w więzieniu.

JAK BIEGNIE ŻYCIE W WIEZIENIU?
Piątek, godzina 17 z minutami kolacja: 

pęcak i 20 dkg chleba razowego. Godz. 
19-ta apel do spania (dzwonek). — Obu­
wie. ubranie i czapka na kurytarz  (bacz­
ność) i dobranoc, — światło elektryczne 
dn trodz. 20-tej.

Sobota. Pobudka o godzinie 6-tej. Oko­
ło godziny 6 i pół zgrzyt kluczy w zam­
ku. Baczność. — Dzień dobry. Zabrałem 
ubranie z korytarza, ubrałem się i za kil­
ka minut śniadanie. 400 gramów chleba, 
około pół litra kaw y i 1 dkg c1 kru. Po 
7-mej zgrzyt kluczy, glos strażnika od­
działowego (odlewka), w ystaw ić kubeł z 
nieczystościami na korytarz  i wiadro na 
wodę. Około godz. 8-mej znów zgrzyt 
kluczy i głos: „zabrać". Więźniowie przy­
nieśli wody i wyczyszczony kubeł. Około 
9-tej zgrzyt kluczy j glos: „snacer*. Spa­
cer regulaminowy pół godziny. Nadmie­
niam, że spacer nie zawsze byw a o jed­
nej i tej samej godzinie. — Godzina 11-ta 
głos: „do kąpieli, zabrać ręcznik i m y­
dło". Godzina 12-ta obiad. Kapusta, 1 dkg 
tłuszczu, zupa z kaszą, po obiedzie her­
bata, nie słodzona. Godzina 5-ta kolacia. 
Zupa ziemniaczana i dalej jak dnia po­
przedniego;

Niedziela: Pobudka o godzime 7-mej. 
Resztę zajęć jak dnia poprzedniego z tą 
zmianą, że więźniowie zamiast do pracy, 
idą do kaplicy więziennej. Kapelan wię­
zienny, stały. —  Mnie do kaplicy nie po­
zwolono iść, bo tam nie było więźniów 
śledczych, ani karnych politycznych. Go­
dzina 12-ta obiad, ziemniaki, 1 dkg tłu­

szczu, 6 i pól dkg mię.sa, rosół z buraka­
mi, herbata, nie słodzona.

Poniedziałek. Porządek  dzienny Jak w  
dnie poprzednie, tylko zmiana potraw. 
Obiad: fasola z pęcakiem, 1 dkg tłuszczu 
i zupa kartoflana.

Wtorek. Porządek dzienny jak dnia pu- 
przedmego, tylko strażn,K rano zapisywał 
do lekarza, więc się zapisałem i około 
godz. 10-tej zostałem zaprowadzony do 
szpitala więziennego na salę badań. Tu 
mnie asenterowano, zmierzono na w yso ­
kość i zważono. W  czasie badania, gdy 
powiedziałem lekarzowi, że jestem ochot­
nikiem Wojska Polskiego, oraz inwalidą 
wojenym W. P. lekarz oświadczył, że nie 
jestem dobrym obywatelem, dlatego, że 
ie.stem w  więzieniu. Ja odpowiedziałem, 
że nie jestem w yrokow ym  więźniem tyl­
ko śledczym, politycznym, ludowcem, nie 
żaden morderca. W ów czas się nic nie o- 
oezwał tylko się mnie spytał, skąd jestem. 
Zbadał mnie dość oględnie i powiedział, 
że jestem zdrowy, a na nogę, co jestem 
inwalidą, powiedział, że nic na razie nie­
bezpiecznego me ma, że nie ma rany o- 
twartej.

W  tym dniu zapytał się mnie strażnik, 
czy mam pieniądze w  depozycie więzien­
nym. Odpowiedziałem, że mam. Dał mi 
papier i ołówek, żebym sobie wypisał, 
czego mi potrzeba, że z tych pieniędzy 
mogę sobie kupić trochę żywności, tyto­
niu, a ponieważ jestem więźniem śled­
czym, to wolno mi zakupić wieksze ilości 
tytonm, bibułek, zapałek, cukru, wędlin, 
chleba, masła itp. W ięc ja, mając kilka zło 
tych, zapisałem sobie, co uważałem za

niezbędne, a zwłaszcza tytoń, bez które­
go w  więzieniu jeszcze bardziej s.ę p rzy­
krzy. Rzeczy w ypisane miałem otrzymać 
jednak dopiero za pół miesiąca.

Następne dnie, takie same, szare, bez­
nadziejne, jak poprzednie. I

W  czwartek rano głos: do raportu, do 
pana naczelnika więzienia". Więc kto ma 
jakie prośby albo zażalenie zapisuje się 
do raportu. Raoort będzie w  niedzielę. 
Więc się zapisałem.

W  piątek, porządek jak zwykle. Oko­
ło godz.in-tej zgrzyt klucza. Fryzjer- 
więzień, do golenia. Jeżeli chcę mogę się 
podstrzyc. Ale nie muszę się .strzyc do 
gołej skóry, dlatego, żem śledczy. M mo, 
że strażnik stał na korytarzu i słuchał, 
żebym nie rozmawiał z fryzjerem, ale po 
cichu mogłem kilka słów zamienić. Do­
wiedziałem się, że mój golibroda pochodzi 
od Rzeszowa, że był karany na karę 
śmierci w  pierwszej instancji za zamor­
dowanie Amerykana i za rabunek, że li­
czy 36 lat. że już siedzi 11 lat. że wyjdzie 
1-go września 1937 r„ że dawniej w wię­
zieniu było lepiej, wikt był lepszy.

Po siedmiu miesiącach zwolniono 
mnie... bez przesłuchania... bez aktu o- 
Mtarżenia i rozprawy, czyli umorzono 
śledztwo. O co byłem oskarżony, dlacze­
go zamknięto mnie w Zakładzie Karnymi 
w  Wiśniczu, mimo że ustawa nakazuje 
podejrzanego o przestępstwo odstawić do _ 
najbliższego sędziego śledczego, a więc ' 
mnie do Tarnowa —■ ile, że mieszkam 
stale w Wielkiej Wsi — pow. Brzesko — 
nie wiem i żaden adwokat nie umiał mi 
tego wyjaśnić.



Str. i. *P,  I A  S T  “

Z  s a l i  s ą d o w e j
,,Z p o w o d ó w  od  R e d a k c j i  n i e z a l e ż n y c h "  

, ,P i a s t “ p r o w a d z i  s t a le  d z ia ł  z sa l i  s ą d o w e j  
-S p raw o zd an ia  z p r o c e s ó w  k a r n y c h  p r z e c iw ­
k o  l u d o w c o m  m a m y  tyle,  że t r z e h a h y  zwię-  
k  zyć o b ję to ść  p i s m a ,  by  w sz y s tk ie  w e w ł a ­
ś c iw y m  czas ie  zam ieśc ić .  J a k ż e  d u ż o  m ó w ią  
o w e  s p r a w o z d a n i a .  D la  p r z y k ł a d u  z a m ie ś c i ­
m y  k i lk a .

W  z w ią z k u  ze  s t r a jk i e m  r o l n y m  p o z o ­
s t a w a l i  p rz ez  6 m ie s ię c y  w a re sz c ie  A n to n i  
J a b ł o ń s k i ,  A n to n i  B ą k  i J a n  P u h a s  z C.zc- 
l a ty c  i d o p ie r o  n a  s k u t e k  p o le c e n i a  -Sądu 
A p e la c y jn e g o  w e  L w o w ie  zo s ta l i  z w o ln ie n i

Z re g u ły  p o d e j r z a n y  o  p r z e s t ę p s t w o  p o ­
l i t y c z n e  lu d o w c ó w  t r z y m a  się w ty m c z a s o ­
w y m  a re sz c ie  z o b a w y  m a t a c t w a ,  tj. żc b ę ­
d ą  w p ły w a l i  n a  z e z n a n ia  św ia d k ó w  lu b  w 
i n n y  sp o s ó b  z a c ie ra l i  ś.rndv  p rz e s tę p s tw a .

P r z y c h o d z i  do  r o z p ra w y .  A. Bąk  i J.  P u ­
h a s  o t r z y m u j ą  p o  5 )pięć) l a t  w ię z ien ia .  A. 
J a b ł o ń s k i  2 l a ta  w ięz ien ia .  N a  s k u te k  a p e ­
lac j i  k a r a  o b n iż o n a  z o s ta ła  w s z y s tk im  o s k a r ­
ż o n y m  do  1 r o k u  w ię z ien ia .  W y p a d e k  nic- 
o d o s o b n io n y .  N a jcz ęśc ie j  w p i e r w s z y m  s ą ­
d z ie  k a r a  jest  n a d z w y c z a j  s u r o w a  i d o p ie r o  
w y ż sz y  są d  o w ą  o b n iża ,  w o b e c  czego  p r a w ie  
w  k a ż d e j  s p r a w i e  k o n ie c z n ą  j e s t  a p e la c ja .  
A p rz e c ie ż  o b o w ią z u je  z a s a d a ,  że s ą d y  niż- 
«ze m a j ą  ta k  sądz ić ,  j a k b y  n ie  b y ło  o d w o ­
ł a n i a  od  w y r o k u  i ten  m ia ł  b y ć  o s t a te c z n '  m . 
P o w s z e c h n e  są żale  na  n a d m i e r n e  g r z y w n ę ,  
w y m i e r z a n e  p rz ez  s t a r o s tó w ,  k t ó r e  d o p ie r o  
n a  s k u t e k  s k i e r o w a n i a  s p r a w y  do  s ą d u  zo ­
s t a j ą  w w y r o k u  o b n iż o n e .  W  K o ro ś c ia ty n ie ,  
p o w .  B u c za cz ,  za  n ie le g a ln e  z e b r a n i e  u k a ­
r a ł  s t a r o s t a  F e d e r o w i c z  p r z e w o d n ic z ą c e g o  
z e b r a n i a  F r a n c i s z k a  T o r o n c z a k a  grzyw n ą  
100 (sto) zł, i n n y c h  u c z e s t n ik ó w  z e b r a n ia  
p o  55 zł. -Sąd p r z y j ą ł  n ie le g a ln o ś ć  z e b r a n ia  
n a  ty m  p o le g a ją c ą ,  że n ie  w s z y s c y  z e b r a n i  
z n a n i  by l i  p r z e w o d n i c z ą c e m u ,  j e d n a k  w y ­
d a tn i e  o b n i ź j ł  g rz y w n y ,  g d y ż  o w e  m a j ą  b y ć  
d o s to s o w a n e  d o  w ie lk o ś c i  p r z e s t ę p s t w a  i do  
z a m o ż n o ś c i  s k a z a n e g o ,  n ie  w o ln o  zaś  za  
d r o b n e  p r z e s t ę p s t w o  r u j n o w a ć  m a j ą t k o w o  
o s k a r ż o n e g o .

W  sz c ze g ó ln o śc i  o b n iż y ł  są d  T .  T o r o n -  
ć z n k o w i  g r z y w n ę  n a  20 zł, T o m a s z o w i  
D rz a d z e ,  W e r o n i c e  W ą s ik o w e j  i Jó z e f ie  
Z ie m s k ie j  z 55 zł n a  25 zł w z g lę d n ie  D r z a z ­
d ze  n a  15 zł. T łu m a c z e n i e  się  o s k a r ż o n y c h ,  
że  l o k a l  b y l  z a m k n i ę t y  p r z e w o d n i c z ą c y  zn a l  
o so b iśc ie  w s z y s tk i c h  z e b r a n y c h ,  u z n a ł  sąd  
za  n i e w y s ta r c z a j ą c e .

W  p o w ie c ie  p o d h a j e c k i m  w1 o c z a c h  k o ­
m e n d a n t a  P.  P. S t r u g a ły  u r z ę d n i k  s t a r o s tw a  
K r o m e r  p o ln i  d o tk l iw ie  l a s k ą  z a s łu ż o n e g o  
d z ia ł a c z a  l u d o w e g o  Z a rę b ę ,  k t ó r e g o  n a s t ę p ­
n i"  a r e s z t o w a n o  p o d  z a r z u te m ,  że ten ż e  o b ­
je ż d ż a  p o w ia t  i n a m a w i a  ś w ia d k ó w  d o  f a ł ­
s z y w y c h  z ez n a ń .  Z a r ę b a  p r z e s i e d z i a ł  w t y m ­
c z a s o w y m  a r e sz c ie  l  t y g o d n ie ,  p o  c zy m  
p r o k u r a t o r  z a n i e c h a ł  d a l s z y c h  d o c h o d z e ń  
j a k o  z u p e łn ie  b e z p o d s ta w n y c h .

N a s k u t e k  d o n ie s ie n i a  P.  P.  z  B a ry sz a ,  
że  F r a n c i s z e k  T o r o n c z a k ,  p r e z e s  p o w .  Z a ­
r z ą d u  n a  z e b r a n iu  p o u f n y m  w  B a r y s z u  z a ­
r z u c i ł  m in .  B e ck o w i,  że ten ż e  z a p r z e d a j e  
P o lsk ę ,  łą c z ą c  się  z p a ń s t w a m i  n a m  n i e p r z y ­
j a z n y m i  tj.  N ie m c a m i ,  o d b y ła  się  w m a j u  
r o z p r a w a  p rz e d  S ą d e m  G ro d z k im  w  M o n a-  
s l c r z y s k a c h ,  z a k o ń c z o n a  w y r o k i e m  u w a l n i a ­
ją  cym  n a  s k u t e k  z e z n a ń  c z t e r e c h  ś w i a d ­
k ó w ,  że T o r o n c z a k  z a r z u tu  t a k ie g o  n ie  p o ­
s ta w i ł ,  a jed y n ie  o d n o s i ł  s ię  k r y t y c z n ie  J o  
p ą l i t y k i  H i t le r a .

A t e ra z  p o s ł u c h a j m y  s p r a w o z d a n i a  z r o z ­

■ ■..W ustępie od stów 
do stów"

Od września  1927, n a  w-ydanych 42 n u m e ­
rów  „ P ias ta” nie uległy konfiskacie  dwa n u ­
mery. Jeden  z nich to n u m er  om aw iający  k a ­
towicką  mowę wiceprem iera  Kwiatkowskiego, 
drugi,  zawierający  wiadomości o  audiencji  lu ­
dowców u P rezyden ta  Rzeczypospolitej.  P o  
p rostu  „nie w ypada ło"  nu m eró w  tych k o n f i ­
skować.

Inne  nu m ery  konsf iskow ano r  reguły, cza­
sem naw et dwa razy... W  wielu w ypadkach  
k onf iska tę  o rzekano  „od słów... do słów", gdyż 
treść a r ty k u łu  zawierała  znam iona  występku 
z art.  151 k. k. (pochwalanie  przestępstwa).  Ryły 
to num ery ,  w k tórych  Stronnictwo Ludowe 
przesyła ło  życzenia, czy pozdrowienia  Swemu 
Wodzowi n a  emigracji  przebywającem u, lub 
też zawierające  t. zw. „ rezolucje  nowosielec- 
k ie“. Swego czasu skonfiskow ano  por t re t  W in ­
centego Witosa...  gdy zaś kiedykolwiek ukaza ł  
się  w  Piaście a r t y . u ł  z jego podpisem, ulegał 
bez względu na treść konfiskacie  z tytułem i 
podpisem... .  Działo się to wszystko na p o d ­
staw ie art.  154 k. k.

Osta tn io  uległ konfiskacie  P ias t  nr. 20 z 
26. 6. br., a Sąd Okręgowy K arny  w Krakowie 
zatwierdził  konfiska tę  a r ty k u łu  „Manifestacja  
S. L. w Brzesku ‘ w ustępie  od słów „ d o m ag a ­
jąc  się" do słów „ostatniego Kongresu",  a lb o ­
wiem treść tego ustępu zawiera  znam iona  w y ­
s tępku  z art.  154 k. k., j ak  również ar tyku łu  
„M anifestacja  Ludowa w Rzeszowie",  w ustępie 
ort słów „zgrom adzeni  dom agali  się" do słów 
„Kongresu  S. L.“ . Ze względu na powyższą 
konfiska tę  nie można ogłosić w Piaście  m aso­
wo nap ływ ającyh  uchwał,  za k tó re  spo tka ła  
p .sm o  paszę  konfiskata.

p r a w y  k a r n e j  w S ą d z ie  G r o d z k im  w  M sza ­
n ie  D o ln e j .

* * *
W  d n iu  3 w r z e ś n ia  1937 r. z o s ta ł  p rz y -  

a r e s z t o w a n y  w z w ią z k u  z o s t a tn i m  s t r a j ­
k iem  r o ln y m  d z ia ła c z  lu d o w y ,  w ic ep re ze s  
Z a r z ą d u  P o w ia to w e g o  S t r o n n i c t w a  L u d o w e ­
go w L im a n o w e j  m g r .  S ta n is ła w  B a ń d u r .  
P o  w ę d r ó w k a c h  w ię z i e n n y c h  z M sza n y  D o i ­
li, j do  N o w eg o  Sącza  i do  L w o w a  a po  tym  
z n o w u  z p o w r o te m  d o  N o w eg o  Sącza ,  P r o ­
k u r a t o r  p o  m ie s ią c u  w y g o to w a ł  p rz ec iw  
m g r .  St. B a ń d u r o w i  a k t  o s k a r ż e n i a  o wyst.  
z a r t .  170 k. k „  p o p e łn i o n y  p rz ez  to, żc m g r .  
B a ń d u r  p u b l ic z n ie  ro z p o w s z e c h n ia ł  fa łs zy w e  
w ia d o m o ś c i ,  m o g ą c e  w yw oła*  n i e p o k ó j  p u ­
b l iczny .

Na s k u t e k  lego o s k a r ż e n ia  S ąd  G ro d zk i  
w M -z a n ie  D o ln e j  w o sob ie  k ie row  n ik a  są d u  
m g r .  Fc i l la  u z n a ł  o s k a r ż o n e g o  w in n y m  
w ysl.  z a r t .  170 k. k.  i w y m ie r z y ł  m u  k a r ę  
b e z w z g lę d n e g o  6 -m ie s ię cz n eg o  a r e s z tu  i k a ­
rę g r z y w n y  w k w o c ie  50 zł. N a  s k u t e k  a p e ­
lac j i  o s k a r ż o n e g o  S ąd  O k r ę g o w y  j a k o  A pe­
l a c y j n y  w N o w y m  S ą c z u  w y r o k  ten  w c a ło ­
ści zalwii  rdził .

D o p ie r o  n a  s k u t e k  z g ło szo n e j  p rz ez  m g r .  
St. B a n d u r a  k a s a c j i  Sąd  N a jw y ż s z y  w y r o k  
S ą d u  A p e la c y jn e g o  w c a ło śc i  u c h y l i ł ,  pod-: 
n o sz ą c  w m o ty w a c h ,  że w c zy n ie  o s k a r ż o ­

n e m u  z a r z u c a n y m  b r a k  j e s t  z n a m i o n  wyst.  
z a r t .  170 k, k., a w szczegó lnośc i ,  że o s k a r ­
ż o n y  w i a d o m o ś c i  p o w t ó r z y ł  ty lk o  p r y w a tn ie  
p rz e d  5-c iu  o s o b a m i ,  że w ia d o m o ś c i  te n ie  
b y ły  f a ł s z y w e  i że n ie  m o g ły  w y w o ła ć  n i e ­
p o k o ju  p u b l ic z n eg o .

N a s k u te k  u c h y le n ia  w y r o k u  p rz e z  Sąd  
N a jw y ższy  o d b y ła  się  r o z p r a w a  p rz e d  Są- 
dt m  O k r ę g o w y m  j a k o  A p e la c y jn y m  w N o ­
w y m  S ą c z u  n a  sesji  w y ja z d o w e j  w M szan ie  
D o ln e j  w d n iu  9 m a j a  1938 r. R o z p r a w a  ta 
z o s ta ła  j e d n a k  o d r ó e z o n ą ,  a sę d z ia  p r o w a ­
d z ą c y  r o z p r a w ę  z p o w o d u  je j  z aw iło śc i  
p r z e k a z a ł  j ą  do  s k ł a d u  t rzech .

N a p o n o w n i e  w y z n a r z o n e j  r o z p r a w ie  w 
N o w y m  ą c z u  w d n iu  23 c z e rw c a  1938 r. 
P r o k u r a t o r  p o p i e r a ł  a k t  o s k a r ż e n ia ,  m ię d z y  
in n y m i  i ty ss .  że o s k a r ż a ć ,  j e s t  w i c e p r e z e ­
sem  P o w ia t  łw e g o  Z a r z ą d u  S t r o n n i c t w a  L u ­
d o w e g o  w L im a n o w e j ,  k t ó r e  w 100 p r o c e n ­
tach  o p a n o w a ł o  ten  p o w ia t ,  a w s k u te k  tego 
p o w ia t  ten  j e s t  k ą ś l iw y m .

P o  p r z e p r o w a d z o n e j  r o z p r a w ie  i d o s k o ­
n a łe j  o b r o n ie  a d w .  St. P a n a s i a  w M szan ie  
o ra z  Dr.  K u c z e r a  i D r .  D o h n a l k a  w Sączu  
S ąd  O k r ę g o w y  w N o w y m  S ączu  p o d  p r z e ­
w o d n ic tw e m  s. o. D r a  S c io ry  u n ie w in n i ł  
fng ra  B a ń d u r a ,  p o d z ie l a j ą c  w  z u p e łn o śc i  
m o ty w y  S ą d u  N a jw y ższe g o .

obracJufe
W  d n iu  26 c z e rw c a  b r .  o d b y ło  się  we 

L w o w ie  p o s ie d z e n ie  K o m is j i  G o s p o d a rc z e j  
S t r o n n i c t w a  L u d o w e g o  n a  M a ło p o lsk ę  
W s c h o d n ią  z u d z ia łe m  p rez .  Z arz .  Okr.  D r  
B. G ru s z k i  ks. p łk .  J .  P a n a s i a , ,  d y r .  S o la rza ,  
d r a  T a b i s z a  i o k o ło  150 n a j c z \ n n i o j s z y c l i  
d z ia ła c z y  ze w s z y s tk i c h  p r a w ie  p o w ia tó w .

O b r a d a m i  k i e r o w a ł  p rz e w .  K o m is j i  ks.  
p ik .  J.  P a n a ś ,  s e k r e t a r z o w a ł  M ie ia k  T ad e u sz .  
P r z e d m i o t e m  o b r a d  b y ły :  p r o j e k t  u s ta w y
s a m o r z ą d o w e j ,  p r o j e k t  u s t a w y  o z a b e z p ie ­
c z e n iu  p o d a ż y  p r z e d m io t ó w  p o w s z e c h n e g o  
u ż y lk u ,  s p r a w a  u b e z p ie c z e ń  s p o łe c z n y  cli i 
in n e  s p r a w y  o z n a c z e n iu  lo k a ln y m .

P o  w y c z e r p u j ą c y m  r e fe r a c i e  ks.  p tk .  P a ­
n a s ia  w y w ią z a ł a  się  b a r d z o  o ż y w io n a  d y s ­
k u s j a ,  w w y n i k u  k t ó r e j  z e b r a n i  u c h w a l i l i  
n a s t ę p u j ą c e j  t r e ś c i  re z o lu c je :

1) P r o j e k t  u s t a w y  o z a b e z p ie c z e n iu  p o ­
d a ży  p r z e d m io t ó w  p o w s z e c h n e g o  u ż y lk u  o d ­
d a je  w b e z w z g lę d n ą  d y k t a t u r ę  p r o d u k c j ę  
ro ln ic z ą  w ręce  s t a r o s tó w ,  k t ó r z y  n ie  p o ­
s i a d a j ą  w sw ej  w ię k sz o śc i  p r a w n ic z e g o  w y ­
k s z t a ł c e n i a  a  z i ip eh lie  n ie  p o s i a d a j ą  d o ­
ś w ia d c z e n ia  ro ln ie ze g o ,  a n i  h a n d lo w e g o  i 
z u p e łn ie  n ie  n a d a j ą  się do s p r a w o w a n i a  
f u n k c j i  w y z n a c z o n e j  im  p r o j e k t e m  u s ta w y ,  
a  o lb r z y m ie  sa n k c je  k a r n e  w f o r m ie  3 -m ie- 
s ięez n eg o  a re sz tu ,  3 .000 zł g r z y w n y  i k o n ­
f i s k a ty  z ie m io p ło d ó w  m o g ą  s ta ć  się  m ie c ze m  
w r ę k a c h  sz a lo n e g o .  O d s t r a s z a j ą c y  p r z y k ła d  
o b r o t u  z ie m io p ło d a m i  z g ó ry  d a ły  j u ż  P. 7. 
P rz e m ,  Zboż.,  k l ó r e  r o ln ik o m  p r z y n io s ły  
n i e p o w e t o w a n e  s z k o d y  a P a ń s t w u  300 m i ­

l io n ó w  zł s t r a ty .  W o b e c  togo z e b r a n i  ż ą d a ­
j ą  w p r o w a d z e n i a  sp ó łd z ie lcz eg o  m o n o p o lu  
z b o żo w e g o ,  o p a r te g o  p o d o b n ie  j a k  w Cze- 
e h o s io w n e j i  o o r g a n iz a c j e  i s p ó łd z ie ln i ,  r o l ­
n icze ,  k tó r e  p o w i n n y  o t r z y m a ć  k r e d y t  n a  
b u d o w ę  m a g a z y n ó w  z b o ż o w o - lo w a r o w y c h .

2) S p r a w a  ro z sz e rz e n ia  u b e z p ie c z e ń  s p o ­
ł e c z n y c h  n a  wsi p o w i n n a  się  o p i e r a ć  o s p ó ł ­
d z ie ln ie  z d r o w ia  i t o w a r z y s tw a  w z a je m n e j  
p o m o r y  h o d o w c ó w  b y d ła ,  a n ie  o b a r d z o  
k o s z lo w n y  u r z ę d n ic z y  a p a r a t  u b e z p ie c z e ń  
s p o łe c z n y c h .

3) Z e b r a n i  ż ą d a j ą  z u p e ł n e j  z m ia n y  
w n ie s io n e g o  do  S e jm u  p r o j e k t u  u s t a w y  o 
w y b o r z e  r a d n y c h  g r o m a d z k ic h ,  g m in n y c h  i 
pow ia to w y c h  w7 k i e r u n k u  z a p e w n i e n i a  l u d ­
nośc i  z u p e łn e j  s w o b o d y  w y b o ró w .

4) Z e b r a n i  u c h w a l a j ą  p o p r z e ć  d a ls zą  o r ­
g a n iz a c j ę  c u k r o w n i  ro ln ic z e j  w B e rez o w icy ,  
a le  p o d  n a s t ę p u j ą c !  m i w a r u n k a m i :  1) 
z m n ie j s z e n ie  p e n s y j  d y r e k c j i  i u r z ę d n i k ó w  
do  n o r m  u r z ę d n i k ó w  p a ń s tw o w y c h ,  2) r o z ­
ło żen ie  o d l ic z e ń  n a  r a c h u n e k  u d z ia łó w  na 
lą t  10, 3) n a le ż y t a  o c e n a  d o s t a r c z o n y c h  b u ­
r a k ó w .

5) Ż ą d a ją  p u b l ic z n e g o  o g ło sz en ia  r a c h u n ­
k ó w  B c k o n ia r n i  w O h o d o ro w ie  tu d z ie ż  u- 
j a w n ie n i a  p o b o r ó w  u r z ę d n ik ó w ,  f u n k c j o n a ­
r iu szy ,  o ra z  k a lk u l a c j i  h a n d lo w e j  B cko-  
n ia r n i .

6) Ż ą d a j ą  n a ty c h m ia s t o w e g o  z a p r z e s t a ­
n ia  n a c i s k u  w ładz  a d m i n i s t r a c y j n y c h  na  
sp ó łd z ie ln ie  i o r g a n iz a c j e  ro ln ic ze ,  g d y ż  to  
p r z y c z y n ia  s ię  do  icii z ag ład y .

K rzyw dy I nadużycia

Krucjata przeciw dzieciom i kobietom
W  powiecie dębickim zorganizowane 

kilkanaście lekcji  Kobiet Str. Ludowego 
pracuje bardzo energicznie nad podniesie­
niem kultury wsi, zakładają Czytelnie lu­
dowe, prowadza naukę śpiewu, kursy  try-  
kotarstw a i kucharstwa, urządziły także 
kilka uroczystości ludowych, na których 
wygłoszono podniosłe i budujące przemó­
wienia, a dzieci odtw orzyły  piękne sceny 
z żvcia ludu.

£da je  nam się że taką pracę powinien 
każdy poprzeć, a tymczasem ks. Święć 
Wojciech, w ikary  parafii Zassowa atakuje 
nas bardńo ostro

Już przed Świętem Ludowym, na nau­
ce religii, w  Róży, aby dzieci zastraszyć, 
te, co miały brać udział w  Święcie Ludo­
w ym wyrzucił z Krucjaty (S tow arzysze­
nie Katolickie) powiadając, albo was będę 
uczył ja, albo niech was uczy Krzysztof- 
czykowa i z religii dal im niedostatecznie, 
chociaż to najlepsze uczennice, a matkom 
gdy się żaliły, żc postępuje niesprawiedli­
wie oświadczył, że mu wolno. Dzieci mi­
mo wszystko nieuklękły się, ale gromad­
nie ze śpiewem poszły na Święto Ludo­
we do Dębicy i dowiodły, że chociaż ma­
łe potrafią myśleć i czuć, a nie jak ks. 
Święć zarzucił, że je maiki wypędziły, 
ażeby przeszkodzić Adoracji.

Po Święcie Ludowym  ks. Swięc za- 
Dowiedział że poruszy bardzo przykrą 
spraw ę i dnia 19 czerwca na kazaniu na 
prymarii, a drugi raz na sumie wystąpił 
z oskarżeniem i potępieniem Józefy Krzy- 
*ztofczykowej z Róży, że ta uczyła dzieci

śpiewaj na św ię to  I  udowe, a temsamem 
odwiodła dzieci od Adoracji Boga i Ko­
ścioła. Krzyczał, że jest bogata, to jej 
Boga niepotrzeba, że jest bezdzietna i 
wykładał dlaczego bezdzietna, używając 
słów, ubliżających godności ludzkiej.

Kobiety, które b ra ły  udział w  Święcie 
Ludowym przezywał, że gorsze od ży ­
dówek, a te, co dzieciom pozwoliły iść na 
Święto Ludowe, nazwał wyrodnemi m at­
kami strasząc, że  kiedy już konać będą i 
mieć skostniałe ręce i nogi, Bóg wtenczas 
upomni się o adorację, (wtenczas gdyśmy 
szli na Święto Lpdowe w yznaczy ł  dzie­
ciom Adorację, aby im uniemożliwić b ra ­
nie udziału w święcie).

P o  tym kazaniu kobiety  w  delegacji u- 
daly się do księdza, żądać satysfakcji za 
nieuzasadnioną napaść, wyjaśniając, że je­
szcze w zeszłym roku Krzysztofczykowa 
w yuczyła  dzieci śpiewu i deklamacji i 
księża o tern wiedzieli i przeciw temu nie 
występowali, a zresztą za taką naukę na­
leży się uznanie, a nie potępienie.

Ks. Swięc przyjął kobiety opryskliwie, 
ganił je, że do Akcji Katolickiej me należą, 
na co kobiety oświadczyły, że ich naj­
świętszym obowiązkiem należeć do Stron­
nictwa Ludowego i walczyć o praw a 
chłopskie.1 Na .sztandarze mamy Matkę 
Boską Częstochowską, ona dopomoże nam 
do zwycięstwa i pod zielonym sztandarym 
stać będziemy do śmierci, na co ks. Święć 
lekceważąco powiedział, że taką Matką 
Boską to i Żyd ma. Kobiety w ysz ły  b a r­
dzo .wzburzone, p.omeważ obrążono ich

najświęsze uczucia religijne. Na poże­
gnanie oświadczyły, że ażeby zniesławić 
bliźniego, wtenczas, gdy on się bronić nie 
może, na to nie trzeba wykształcenia, ani 
święceń kapłańskich, które zobowiązują 
do postępowania zgodnie z nauką C hry­
stusa.

Pomnij Ks. na słowa Jego „Dom Mój 
domem modlitwy jest“..

Ludowczynie z Róży.

Świętokradztwo 
w Podhajcach

W  n o c y  z 10 na 11 c ze rw c a  br.  p o p e łn io ­
no  św ię to k ra d z tw o  w  kośc ie le  p a r a f i a l n y m  
w  P o h a jc a c h .  S p r a w c a  b ę d ą c  n a  n ie s z p o ­
ra c h  n ie  w y sze d ł  z ko śc io ła  i w  n o c y  s k r a d ł  
k i lk a  k ie l ich ó w ,  p o ła m a ł  m o n s t r a n c j ę  z ab ie ­
r a ją c  z n ie j  części z ło te  i p rzez  ty ln e  d rz w i  
w y sąe d ł  p rz ez  n ik o g o  n ie  z a u w a ż o n y .  S z k o ­
d a  w j7n o s i  o k o ło  OóoB zł.

P o  k i lk u  d n ia c h  s c h w y ta n o  z łodz ie ja  w  
chw il i ,  g d y  u s i ło w a ł  s p rz e d a ć  n ie k tó re  czę­
ści z p o ł a m a n e j  m o n s t r a n c j i .  S p r a w c ą  o k a ­
zał się M ik o ła j  Po p ie l  l a t  19. z N ow osió łk i .  
Ś w ię to k r a d z tw a  d o k o n a  za w ied zą  sw ego  
b r a ta  M ik o ła ja  P o p ie la ,  . k tó r y  je s t  k u m e n -  
d a n te m  Z w ią z k u  S t rze leck iego  i O r lą t  w  No- 
wosió łce ,  c z ło n k iem  O ro b y  N a ro d o w e j ,  o raz  
o rg a n iz a to r e m  sz la c h ty  z ag ro d o w e j . . .

O to  w jak i  sp o só b  o s ła w io n y  K r o m e r  
.w y c h o w u je  o b y w a te l i ,  k tó rz y  m a ją  p o d c ią ­
gn ą ć  P o l sk ę  w zwyż. Z az n ac z am y ,  że K r o ­
m e r  jes t  p o w i a ło ś ! I m  k o m e n d a n t e m  Z w iąz ­
ku  s t rzeleck iego ,  a toczy się p rz ec iw k o  n i e ­
m u p ro c es  k a r n y  za ł a p o w n ic tw o ,  o czy m  
już  d o n o s i l iśm y  sw ego  czasu . A w ięc  s a m  
p o b ie ra  ła p ó w k i  a sw o ich  o b y w a te l i  p o d ­
w ł a d n y c h  w y c h o w u je  n a  św ię to k ra d c ó w .

K o z ło w sk i  B ro n i s ła w .

Nauczycielka 
w opatowie kieleckim

Posyłam syna do siódmego oddziału szkoły 
powszechnej  w Opatowie,  Kierowniczką o d­
działu je,st Bronisława Tec hma nówna .  Pon i e ­
waż syn mój  — podobnie  jak wiele innych dzie­
ci szkolnych bra ło  udział  w święcie I ndowym 
nazajut rz ,  gdy syn poszedł  do szkoły,  nawy-  
myślała mu,  że bra ł  udział  w święcie ludowym,  
że najgorsi  ludzie ci ludowcy,  hołota,  bnlsze- 
wiki,  za 1 arę nie dostanie dobrego świadectwa.  
Istotnie do t rzymał a  groźby,  a gdy żona moja  
żaliła się przed nia, oświadczyła,  że mógł  nie 
gapić się na  1ę hołotę w święto ludowe.  Pr zed  
synem wymyślała  również na  mnie,  że nie 
umię się obchodzić z pannami ,  bo m ją w rę ­
kę nie pocałował.  Czy wolno t ak postępować 
nauczycielce?

F ran c iszek  L echow ski 
kol. 6 Kal ina — Opałów kielecki

Pożyczka dla dotkniętych 
kieska gradobicia

Z końcem czerwca br.  nawiedzi ła  Kolnntę 
Mogiła ad Krasne  pow. Złoczów s t raszna  k l ę­
ska gradobicia,  klóre  zniszczyło zupełnie p l o ­
ny. L dała się delegacja z memor i ał em do sta* 
rosły o udzielenie bezprocentowej  pożyczki  
zwrotnej  po 2 Inlach oraz o zapomogę w n a ­
turze,  ho ludzie nie maja  żvć z czego. Starosta 
oświadczył  gotowość udzielenia bezwłocznie 
pożyczki ,  ale na 12 proc.,  zwrotnej  p o  3 mi e­
siącach,  zaś co do zapomogi  oświadczył ,  ż o 
t vm decyduje  województwo,  względnie m in i ­
sterstwo.

„Czekaj  t a tka  l alka",  a  tymczasem osadui-  
cy z na j du j ą  się w obliczu głodu i nędzy.

Delegat

Ust otw arty do Ks. Jana Ligęzy 
w  Szczucinie k. Tarnowa

Zapytuję księdza, na jakiej podstawie' 
wprowadził przymus oddawania kartki 
przy  spowiedzi, a tych co nie .stosują się 
do nakazu, piętnuje z ambony, jak to sta­
ło się ze m n ą?  1

Konstytucja gwarantuje każdemu wol­
ność sumienia, wolno się spowiadać w  
każdym kościele, nikt nie może zmusić do 
spowiedzi przed księdzem, do którego nie 
ma się zaufania, jak również do oddań,a 
kartki, bo spowiedź to jest rzecz sumie­
nia — religia nasza nakazuje spowiedź, 
ale o kartkach nic nie wspomina. Równo 
należy traktow ać swych parafian i ja do­
magam .się równouprawnienia w  Kościń" 
skim, Markowskim, Podgórnym  i t. p.

Stanisław Maków w Borkach.

P ro f. CybichowskI na em eryturze
Ministerstwo Oświaty przeniosło  ̂

stan spoczynku profesora Uniwersyteti 
W arszawskiego dr. Cybichowskiego. Proi 
Cybichowski został przed kilku laty prze 
niesiony w  stan nieczynny z powodu kon 
fliktu na tle opłat egzaminacyjnych. Uczo 
ny wystąpił wówczas ze skargą do NTA. 
kwestionując decyzję Ministerstwa Oświa' 
ty o usunięcie go z katedry. NTA 
uwzględnił skargę i uchylił decyzję Mini 
sterstwa. Obecnie nastąpiło przeniesie, 
nie prof. Cybichowskiego na emeryturę*
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Echa odebrania Krakowa
z rak austriackich 31. X. 1918 r.

Zgodnie z zapowiedzią Agencji Agrar­
nej i dzienników odbyto się w tZielonkach 
pod Kiakowem zebranie chłopów z Zie­
lonek i okolicznych gromad, zwołane 
przez gen. Roję.

Ponieważ gen. Roja w  całej swojej do­
tychczasowej akcji dąży do założenia, jak 
4o sam powiada, tow arzystw a  chłopów 
uczestników oswobodzenia Krakowa, z 
.pod zaooru austriackiego, chłopi przez 
usta prezesa Koła lud. w Zielonkach Bień- 
czyckiego, stanowczo się robocie tej 
przeciwstawili, stwierdzając, że mają dość 
wszelkich towarzystw , a w ramach swo­
jego Stronnictwa Ludowego doskonale 
się zmieszczą z każdą pracą i wszystkimi 
poczynaniami. Dr. Wł. Zapałowicz p. o. 
sekr. pow. krakowskiego Str. Lud. z na­
ciskiem podkreślił, że nie można zrozu­
mieć, do czego gen. Roja dąży. Jeżeli bo­
wiem chce zebrać pewne informacje z 
czasów  31. 10. 1918 r. od chłopów, to nikt 
mu tego za złe mieć nie może. Jeżeli na­
tomiast robota jego zdąża do organizo­
w ania  chłopów na innej płaszczyźnie, po­
za stronnictwem ludowym, to taka akcja 
nie może pokryw ać się z interesem P a ń ­
stwa, k tóry  to interes Stronnictwo Ludo­
w e  stawia na czele swoich dążeń, a tym 
sam ym  z interesem chłopów. Rozstrzele­
nie zaś wysiłków  chłopa przez w yciąga­
nie go poza Stronnictwo Ludowe i two­
rzenie sobie ,,..iijentów‘‘ w edług dawnej 
s tosow ane1 w  Polsce m etody  „magnacko- 
»zlacheckiej‘‘p doprowadza do tego, czego 
dziś w  Polsce jesteśmy świadkami. Tego 
rodzaju robota musi budzić w  IBieńczyc- 
Jtim 1 w  chłopach duże wątpliwości i dla­
tego, Jak oświadczają, na założenie p r z r t  
p. Generała, tow arzystw a  się nie godzą i 
kategorycznie mu się przeciwstawiają.

Dramatycznym momentem zebrania 
Syfo pełną , temperamentne starcie sieuWS . I* 1'

m a sim  m pisnm
widki wybór maszyni
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Po w iat żywiecki ~ 
pod sztandarem ludowym

P i ę k n e  c h w i le  p r z e ż y w a ła  ‘d n i*  19 c z e r ­
w c a  b r .  S t r y s z a w a ,  w ie lk a  l u d n a  g r o m a d a  
W i*jska,  p o ł o ż o n a  w e  w s c h o d n ie j  części p o ­
w i a tu  ży w iec !  t g ty  R o to  L u d o w o  św ięc iło  
Sw ój a z t i n d . i r .  f . l łuniny u d z ia ł  w  u ro '  zysło- 
Ćci w z i ę l i  l u d n o ś ć  m ie j s c o w a  i z o k o l iczny!  h  
w s i  i  K ó ł .  D o p is a ły  p o c z ty  l u d o w e  z N ow o- 
t a r s z c z y z n y ,  M a k o w s k ie g o , '  J o r d a n o w s k ie g o ,  
[W ad o w ick ieg o .1!- N a  m ó w n i c y - 'p o w i e w a ł o  8
S z t a n d a r ó w  z ie lo n y ch .  P r z e m a w i a ł  p ie rw sz y  
F r a n c i s z e k  P i e t r u s a ,  p re z e s  m ie j s c o w e g o  K o­
ła ,  k t ó r y  z o r g a n iz o w a ł  u ro c z y s to ś ć  w r a z  z 
m ie j s c o w y m i  d z ia ła c z a m i  p o n a d  w sze lk ie  
o c ze k iw a n ie .  P r z e m a w i a ł  d a le j  P re z es  Z a r z ą ­
d u  P o w .  P i o t r  W id u c h ,  Józe f  W e n d z e l ,  s e ­
k r e t a r z  p o w .  L u d w i k  K a cz o r ,  e m k p t .  St. 
S t a n a s z e k  z M a k o w s z c z y z n y ,  M a g d a le n a  T u ­
r n i a  z P a n ic ,  z  N o w o ta r sk ie g o ,  J a n  R u s in .  
P r e z e s  Z a r z ą d u  P o w .  w  M a k o w ie ,  R a p a c z  
'Józef z J o r d a n o w s k ie g o ,  Jó z e f  F o r t u n a  z S u ­
c h e j .  P r z e m ó w ie n ia  u r o z m a ic a ły  d e k la m a c je  
m ie j s c o w e j  m ło d z ie ż y  m ę s k ie j  i S u la r z ó w n e j  
ze  S k a w ic y .  Z g r o m a d z e n ie  z a k o ń c z o n o  h y m ­
n e m  p a ń s t w o w y m  i lu d o w y m  .

W  p o w ie c ie  ż y w iec k im  p u w s ta ły  n o w e  
K o ła  L u d o w e  w  Ciściu i T re s n e j .  L u d  g a r ­
n i e  się c o ra z  w ię ce j  p o d  z ie lone  sz ta n d a ry ,  
' Jak  w ie lk ie  j e s t  z r o z u m ie n ie  idei  lu d o w e j ,  
ś w ia d c z ą  w y b o r y  d o  O k rę g o w e g o  T o w a r z y ­
s tw a  R o ln iczego ,  gdzie  na  l is tę  l u d o w ą  do 
Z a r z ą d u  p a d ło  bez m a ł a  100 p ro c ,  g łosów .

W  n a jb l i ż s z e j  p rzy sz ło śc i ,  bo  7 s i e rp n ia  
b r .  K o ła  L u d o w e  w  S zn rem  i o k o l ic y  z a m ie ­
r z a j ą  o b c h o d z i ć  p a m i ę tn ą  ro c zn icę  o d p a r c i a  
n a j a z d u  szw ed zk ie g o  i o b r o n y  w r a c a ją c e g o  
'do k r a j u  k r ó l a  w y g n a ń c a ,  J a n a  K az im ie rza .  
T o  ju ż  b y ł  czys to  c h ło p s k i  czyn .  Szczegóły  
z o s ta n ą  p o d a n e  p ó ź n ie j .  O b e cn ie  z a p r a s z a  się 
w s z y s tk ie  K o ła  i L u d o w c ó w  t a k  z p o w ia tu  
j a k  z s ą s id n ic h  m ie jsc o w o śc i .  P r z y  te j  o k a ­
z j i  zo s tan ie  p o św ię c o n y  s z t a n d a r  K o la  L u d o ­
w e g o  w  S za rem .  L ro c z y s to ść  tn a  się o d b y ć  
w  Milówce.

kap. S taw arza  z gen Roją. Chodziło o za­
sługi wojskowe w czasie odbierania Kra­
kowa i okolicy w dniu 31. 10. 191S r. z rąk 
austriackich, o pewne luki i -nieścisłości 
w  artyKulach gen. Roji traktujących o

tych czasach. Incydent ten jednak został 
załagodzony. Zebranie zakończyło się nie 
doprowadzając do zamieszczonego przez 
gen. Roję celu, na skutek stanowczej po­
s taw y  zebranych chłopów.

F ra g m en t i  m anew rów  ang ie lsk ich  p rzy  w ybrze źach  w schodnich. O ddział p iecho ty  ląd u je
nocy ko ło  POTtsmOuth.

w  T r z e b o s f
2  i n i c j i t j w y  l u d o w c ó w  w  T rze b o s i ,  p r z y  

p o p a r c iu  o r g a n iz a c j i  o św ia to w y c h ,  w y b u d o ­
w a n o  w  T rz e b o s i  ł a d n y  d o m , k tó r e g o  pośw ię  
c en ie  o d b y ło  się  w  n iedz ie lę  d n ia  26 cze rw ca .  
P o g o d a  d o p is a ła  ł ad n ie ,  w ię c  n a  p o św ię c e ­
nie d o m u  p r z y b y ło  b a r d z o  w ie le  ludz i  z p o ­
w ia tu  k o lb u sz o w sk ie g o ,  rzesz o w sk ie g o  i łań-  
cu tsk ieg o .  P r z y b y ł y c h  gości w i t a ł a  m u z y k a  
lu d o w a ,  a  p o  p o św ię c e n iu  d o m u  o d b y ło  się 
p rz e m ó w ie n ie .  P r z e m a w i a ł  i p o w i t a ł  o r g a n i ­
zac je  lu d o w e ,  o św ia to w e ,  m ie j s c o w y  dyr.  
szk o ły  b )  ły p o se ł  J a n  R ie lok  p r z e w o d n ic z ą ­
cy  d o m u ,  k t ó r y  p rz e d s t a w i ł  h i s to r ię  d o m u ,  
jego cele i z a d a n ia .  W e z w a ł  m ło d z ież  i s t a r ­
szy ch  k o b ie ty  i d z iew czę ta ,  a b y  p r z y c h o d z i ­
ły d o  tej  p la c ó w k i  o św ia to w e j  i n a b ie r a ły  
w ied zy ,  t a k  p o t r z e b n e j  dz is ie jszej  wsi.  N a s tę ­

p n ie  p r z e m a w ia l i  p rz e d s ta w ic ie le  r ó ż n y c h  
o rg a n iz ac j i ,  j a k :  p. S ch e rf ,  d r .  N ickow sk i ,  
p. H i p p m a n  z k o lh u sz o w sk ie g o ,  i p. B r y d a k  
i G ra c h a l  z r a m ie n i a  T S L  z R zeszow a .  P r z e ­
m ó w ie n ia  z a k o ń c z y ł  m ie j s c o w y  w ło śc ian in  
p. L ech ,  k t ó r y  im ie n ie m  m ie j s c o w e j  s p ó ł ­
dz ie ln i  p o d z ię k o w a ł  t a k  l icznie  z e b r a n y m  za 
p rzy b y c ie ,  o św ia d c z a ją c ,  że n o w y  do m ,  b ę ­
dzie  s łu ż y ł  t a k ż e  spó łdz ie lczośc i.  P o  p r z e m ó ­
w ie n ia c h  i tw a r c iu  d o m u  n a s tą p i ł a  z a b a w a ,  
a d o c h ó d  jej w y n o s z ą c y  p r a w ie  70 z ło tych  
p r z e z n a c z o n o  n a  p o g o rz e lcó w ,  k t ó r y m  w  
m a j u  sp a l i ły  się  b u d y n k i ,  ca ły  in w e n ta rz  
m a r t w y  i żyw ność .  W  u rz ą d z e n iu  z a b a w y  
p o m a g a ła  m ło d z ież  w ic iow a.

Ludwik Cisek’.

Poświecenie sztandaru
w  O l s z y n a c h  p o w .  B r z e s k o

D n ia  26 c ze rw c a  b r .  K o ło  Str .  L u d .  w7 
O lsz y n a ch  p o w .  B r z e s k o  o b c h o d z i ło  u r o c z y ­
s tość  p o św ięcen ia  s z t a n d a r u ,  n a  k t ó r ą  p r z y ­
b y ły  o k o l ic z n e  k o ła  z 16 s z t a n d a r a m i .  W zię ły  
też u d z ia ł  K o ła  Młodz. iViejskiej  z  o k o l ic z ­
nych.  w io sek .

W s p a n i a ł y  b y ł  w id o k ,  k ie d y  p o c h ó d  2000 
n a  czele  z 25 k r a k o w i a k a m i  na  k o n ia c h ,  m u ­
zy k ą  i d z ie w c zę tam i  w  s t r o j a c h  k r a k o w s k ic h  
ru s z y ł  a o  kośc io ła .  S z t a n d a r  p o św ięc ił  m ie j ­
sco w y  ks.  p ro b o sz c z  M a rc in  F l o r e k  p rz y -  
czem  w y g ło s i ł  o k o l ic z n o śc io w e  p r z e m ó w ie ­
nie.  P o  n a b o ż e ń s tw ie  u d a ł  się p o c h ó d  n a  o- 
be jście  p. H r a p u s l y  gdzie  b y ła  u s t a w io n a  
t r y b u n a ,  n a d  k t ó r ą  w id n ia ł  p o r t r e t  W .,  p rz j  - 
b r a n y  z ie len ią  i s z t a n d a r a m i .

Z e b r a n y c h  w i t a ł  Ż ab iń sk i  J a n ,  N a  p r z e ­
w o d n ic zą ce g o  z e b r a n ia  w y b r a n o  p re z e sa  Z a ­
rz ą d u  g m in n e g o  K ó ł  Str .  L ud .  p. W o jn i c k i e ­
go S ta n is ła w a .  P r z e m a w ia l i  p. Regiec  z J a ­
no w ic  S ik o ń ,  H oc l i l iń sk i ,  W ó jc ik o w a ,  w  p r z e r ­

w a c h  d e k la m o w a ł y  G o łęb ió w n a  z O lszyn, 
T r y łk ó w n a ,  D o la s iń sk a ,  śp ie w a ło  Ko ło  M ło­
dz ieży z O lszyn .  I m ie n ie m  m ło d z ieży  p r z e ­
m a w ia ł  p. C h m u r a ,  M a c h e tó w n a  z L u b l in k i ;  
Z a c h a r ó w n a  z B rzo zo w ca .

W k o ń c u  n a s t ą p i ł o  w r ę c z e n ie  s z t a n d a r u  
p rzez  zas tę p cę  i s e k r e t a r z a  Ż arz .  P o w .  p. 
L ec h o w icz a  c h o r ą ż e m u  Ż a b iń sk ie m u ,  k tó r y  
z łoży ł  p rz y rz e cz en ie ,  iż do  śm ie rc i  będzie  
w ie r n y  s z t a n d a r o w i  i idei S tr .  L u d o w e g o .  
P re z e s  K o ła  L e ś n ia k  w  g o r ą c y c h  i p r o s ty c h  
s ło w a c h  d z ię k o w a ł  za  w zięc ie  u d z ia łu  w  u- 
roczystości .  P o  u ro c zy s to śc i  zeszed ł  się Z a ­
rz ą d  K o ła  i r e fe re n c i ,  gdz ie  po  p i ę k n y m  
p r z e m ó w ie n iu  p. K w a ś n ia k a  z ło ż o n o  su m ę  
12 zł. 75 gr. n a  w d o w y  i s ie ro ty  p o  p o leg ły c h  
w  w y p a d k a c h  s ie rp n io w y c h .  \5 z i-w am y In ­
n e  Koła ,  a b y  n a s  n a ś l a d o w a ły  w  p o d o b n y c h  
u ro c zy s to śc iac h .

J a n  Leśniak',  
p r e z e s  K oła  S tr .  L u d .  w  O lszynach .

Siraszna kafasfrofa pożaru w Trzebosi
W  dniu  18 m a ja  br. w ybuch ł w 

Trzebosi pożar, k tó ry  s traw ił 63 dom y 
m ieszkalne, a 105 lu d z i  pozoslalo  bez 
d ach u  n ad  głową i bez ś rodków  do ży­

cia, bo p o ż a r  zniszczył wszystko co b y ­
ło w ew ną trz  dom ów , nic nie zdołano 
uratow ać.

Zaw iązał się kom ite l ra tu n k o w y

fwłrancU rnewfH 
y k o w n j chód m# aw e ir ó d ło  w  

ku'lu'1* 
młętaj, ch rąc  m le ć *  w y n ik i 
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Myślenickie 
staje do raportu

Tegoroczne Święto Ludowe w Myślenicach,  
wypadło  na der  okazale  i uroczyście.  Już  o 
godzinie 7-ej r ano ze wszytkich st ron pow atu 
nadciągać poczęli ,  ci, co ,.żywią i b r on i ą”.

b a  placu Lubomirskich,  jako miejscu zbiór ­
ki pierwsi  zjawil i  się ze sz t andarami  i oikie- 
sl rą Pcimianie,  z sędziwym prezesem Koglem 
na  czele, za nimi  wychowankowi e  znanego 
boj owni ka  ludowego śp. T omasza  Nowaka  z 
Sureinwia,  również ze sz t andarem i orkiestrą,  
a dale.i: bl isko tysięczny zastęp z Poręby i
Trzemeśni  prowadzi  s t a ry  Klemensiewicz.  
T łum y a  m in u ty  n a  m in tę  gęstnieją... .

O 9-tej wjeżdża na plac bander ia  k on na  * 
Drogini  j Jas iennicy pod k omendą  Bar tka  Stop­
ki i W o j t k a  Suchły.

Już  idą pod swoje sz tandary  gromady:  J a ­
wornik,  Rudnik,  Zakl iczyn z Suderem,  Rani*- 
chowice z Obidowiczem,  Borzęta z Surylą  n* 
czele.

Zdążają  już  chłopi  z Gdowa i okolicy,  z 
Bilczyc, Klinie, Gt ichowa Węgłów ki. Wiśn io­
wej,  Wierzbanowej ,  Kurnatki ,  ze sz t andarami  
1 orkiest rami .

Gdzieś z oddali  z szumem Raby,  z gór s ły­
chać zdążających górali  z Trzebini ,  Lubnia  i 
Stróży ze śpiewem.

„A kiedy wybi je  godzina p ows ta ni a ’...“
Godz. 11. Nadchodzi  chwi la wyma rszu  do 

kościoła.  Prez.  Zarządu Pow.  Fr.  Syrek daje 
znak.  Masy ruszają .  Sz t andar  za sz tandarem,  
orkies t ra  za orkiestrą,  g r om ad a  za gromadą,

Po  mszy św. okol icznościowe kazanie.
,,Wyt rwaj c i e  przy  waszych sz tandarach,  bo 

one są symbolem prawdy,  którą  umi łował  
Róg... bo sz t andary  te są i będą synonimem 
walki  z wrogiem wiary  z komunizmem",  mówi ł  
kaznodzie ja , -

D eftlada.
Po  nabożeństwie  pochód  rusza  z Rynku  ul. 

St radomską  na Zarąbie,  na  wiec. Niezl iczone 
t łumy mieszczan wiwatują  wzdłuż t rasy p o­
chodu na  cześć swoich braci  ze wsi. Na czele 
pochodu idzie gr upa  dziewcząt  Myślenickich,  w 
b ar wnych  st rojach ludowych.  Dalej  za nimi  
grupa  wybi tn i  ch działaczy l udowych z p o ­
wiatu z prez.  Syrkiein na  czele, a dalej  morze 
gtów, las sztandarów,  zapełnia jących t rasę po- j  
chodu na  przest rzeni  3 km.
W lec ntt k a rab in .

Na t rybunie  otoczonej  pocztami  sz ta nd a ro ­
wymi  zajęli  miejsca wybrani  uprzednio p rz e l  
aklamac ję  najwybi tniejs i  działacze S. L. z te- 
r< nu z sęd; wym To ma sz em Pią tk iem z Suł ko­
wic na czele. Przewodniczy Karcz,  s e k re ta ­
rzuje  Franc i szek  Stopnicki  z Sieprawia.  Re­
feraty wygłosili :  Franc iszek Syrek,  red, Ta- 
d eu si  Pi le delegat  O.K.R., P . P S .  z Krakowa,  
Franciszek Stopnicki .  Nadto przemawial i :  
Walery  Obidowicz,  Karcz,  Rapacz,  Kursa,  Kle 
mensiewiec i Nowak Ja».

Rezolucję nowosielcrką przyję to bur zą  o- 
klasków.  Na zakończenie  wiecu odśpiewano 
„Gdy n ar ód  do b o j u”.

Wieczorem przy dźwiękach połączonych 
orkies t r  odbyła się zabawa ludowa,  podczas 
której  dziewczęta z Trzemeśni  i Po rę by  z 
aózką  Kasprzycką na czele, wykona ł y ki lka 
charakte rys t ycznych t ańców ludowych.

Franciszek  5 t»pn lck l

Stal y  
docftód
osiągrr«sa zajmując sie sprzedażą

„PIASTA"
w T w oje j  wsi.
Zgłoszenia do Admi­

nistracji „ PI ASTA"

pod  p rzew odn ic tw em  k ie row nika  szko­
ły  w Trzebosi,  J a n a  Bielaka, jed n ak  k o ­
m ite t  m a  ciężkie zadanie , bo okolica  
b iedna , nie może wiele pom óc—  szkody 
w ynoszą  150.000 zł., a ty tu łem  odszko­
d ow an ia  nie dostan ie  się n aw e t  jed n ą  
p ią tą  stra t.  .W prawdzie W ojew ódzw o 
umożliw iło dożyw ianie  pogorzelców, ale 
o dbudow ać  się w łasnym i siłami n ie  są 
w słanie, dlatego pom oc społeczeństw a 
jest  konieczna.
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Rosja w oczach komunisty
Rzeczywistość, czy koszmarny wymysł fantazji

Nazwisko Wiktora Strge'a nie jest ob-
C' czytelnikom gazet. Jego sprawa byta 
głośna parę lat temu, kiedy w liście otwar­
tym, ogłoszonym w jednym z miesięczni­
ków belgijskich, zaatakował w sposób pa­
tetyczny, a zarazem niezwykle ostry sy­
stem, panujący w Rosji Sowieckiej, odsła­
niając rąbek zasłony, przykrywającej krai­
nę terroru, nędzy i wyzysku.

Scrge jest ideowym komunistą Był ze- 
cerem, ale pociągnęła go literatura i 
wkrótce stał się znanym w Rosji Sowiec­
kiej pisarzem i gorącym propagatorem 
komunizmu. Dzięki temu został członkiem 
Kominternu, ale jako ideowiec naraził si$ 
Stalinowi, który wtrącił go do więzienia, 
po oskarżeniu go o ,,trockizm“. Byłby po­
dzielił los wielu innych, gdyby nie inter­
wencja Barbusse‘a i Romain Rollanda, 
dzięki której Stalin wypuścił go z więzie­
nia. Serge osiadł w Belgii i odtąd, nie 
przestając być komunistą, zwalcza całym 
swoim talentem i całą siłą swego pióra i 
temperamentu „stalinizm" i potworność 
systemu sowieckiego.

Jednym z śroaków tej walki jest Jego 
ostatnia książka p. t. „Destin d‘une revolu- 
tton", kióra ukazała się w przekładzie pol­
skim J. Baykowskiego p. t. „Losy pewnej 
rewolucji' (W arszawa 1938). Książka ta 
jest dokumentem, którego nie można ode­
przeć, dziełem człowieka, który zna do­
skonale stosunki, panujące w Rosji So­
wieckiej i który umie je przedstawić. To 
też jest to książka wyjątkowo ciekawa i 
pożyteczna, przynosząca przede wszyst­
kim wiele danych faktycznych.

Ja k ie  są zarooki?
Weźmy najpierw kilka tych danych, co 

do płac. Zarobki miesięczne przedstawia­
ją się średnio mniej więcej następująco: 
robotnik niewykwalifikowany 150 —  200 
rubli, robotnik wykwalifikowany 250. — 
400 rb. (cieszmy się, bo naw'et w tym 
dziale u nas jest lepiej). Na prowincji za­
robki kobiece wahają się od 70 — 90 rb. 
W stolicach wybitni fachowcy osiągają 
pensję, dochodzącą 10 tys. rb. miesięcznie. 
Na wyższych stanowiskach w ogóle nie 
można mówić o jakichś jednolitych staw­
kach. Dyrektorzy kumulują zwykle kilka 
zajęć, a poza tym wypłacają sobie mie­
sięczne i roczne tantiemy.

Cyfry te jednak niewiele by mówiły, 
gdybyśmy nie wiedzieli, jaka jest ich siła 
kupna. Oto dla orientacji kilka przykła­
dów. Kilogram chleba kosztuje 1 rb.v ma­
sła 14 — 18 rb., mięsa od 6 — 12 rb., 
płaszcz 100 — 500 rb., obuwie 80 —  150 
rb.. garnitur bawełniany 200 rb., wełniany 
600 — 1000 rb., Z tych kilku przykładów 
możemy wyrobić sobie obraz, co może so­
bie kupić ów pracownik sowiecki. W 
sumie tworzy to poziom życia niższy od 
przedwojennego w Rosji, a znacznie niż­
szy od skali życia większości robotników 
na Zachodzie.

Z niską płacą łączą się w dodatku fa­
talne warunki pracy. Formalną plagą są 
„dobrowolne", bezpłatne przepracowania 
dniówek na rozmaite doraźne potrzeby, to 
na „kromki chleba", to na armię, to na 
szkołę, to na lotnictwo itd. Dalej „stacha- 
nowszczyzna", której głównym celem by­
ło zwiększenie norm produkcji bez odpo­
wiedniej podwyżki płac. T a „stachanow- 
szczyzna", którą Rosja Sowiecka tak gło­
śno propagowała wszędzie, jako samorzut­
ną inicjatywę rwących się do pracy robot­
ników, w rzeczywistości była planową ak­

cją, uzgodnioną z władzami kioOwnkzy-
mi, a Stachanow był tu tylko narzędziem 
wykonawczym.

Istnieje przecież w Sowietach pewna 
liczba ludzi, którym się dobrze powodzi. 
Ci uprzywilejowani, to członkowie rządu, 
partii 6yndykatów, personel kierowniczy 
placówek przemysłowych, fachowcy itp. 
Wszystko to jednak stanowi nieznaczną 
garstkę w porównaniu z ogromnymi masa­
mi ludności, jakieś 10 — 15 proc. To jest 
ostoja reżimu. Reszta, t. zn. 85 — 88 proc. 
bytuje w warunkach pierwotnych, w uci­
sku, niedostatku i nędzy. Jeśli kto korzy­
sta z dobrobytu, czyni to nieprawnie, a 
tym samym żyje w ciągłej niepewności.

G. P . U. —  postrach ludzkości
Ale ta ciągła niepewność jest zresztą

normalne zjawisko, powtarzające się ’ve 
wszystkich obozach koncentracyjnych, k tó­
rych warunki sprzyjają do ooudzetiia be­
stii w człowieku i wyładowania zwierzę­
cych instynktów na bezbronnych więź­
niach.

Oto smutna statystyka aresztowań, któ­
ra sama mówi za siebie: początek roku
1928 — 3 do 4 tys.; październik 1929 — 
około 1000 aresztowań w wielkich ośrod­
kach; styczeń 1930 — 300 aresztowań w 
samej Moskwie; maj 1930 — 400 do 500 
aresztowań w Moskie itd. Wszyscy ci lu­
dzie nie popełnili innego przestępstwa, 
oprócz wypowiadania swych poglądów i 
żądania prawa krytyki w swej partii. Sta­
tystyka ta bowiem nie obejmuje wszyst­
kich aresztowań, aie tylko w szeregach 
partyjnych, a więc wśród przyjaciół poli-

JH«WI k.órj przetnie teren j wystawy £ w istow ej w r«owj m Jorku, 
. «, ■> Jam,

będzie posiiMlał row ile ż

tycznych. Ostśtnich wićłkich procesów 1 
wyroków nie trzeba przypominać.

K rw aw y bożek na Kremlu
[Wszystkie zaś te masowe aresztowania' 

i egzekucje odbywają się dokoła kultu 
Stalina, który niby krwawy bożek góruje 
nad całością życia sowieckiego i wymaga 
coraz to nowych ofiar. Jego osoba, jak Hi­
tlera w Niemczech, a Mussoliniego we 
Włoszech, wszędzie jest na pierwszym 
miejscu, wszędzie się widzi jej podobizn\, 
wszędzie się słyszy o „genialnym wodzu", 
„ojcu ojczyzny", „wodzu proletariatu świa­
towego", „największym człowieku wszyst* 
kich czasów..." Dwa zwalczające się system 
my: faszyzm i komunizm, jakże bardzo są 
podoone do siebie! Nie ma ani jednego ar­
tykułu, dziennika, przeglądu, który by nie 
zaczynał się i nie kończył cytatami słów 
Stalina. Adresy hołdownicze są na po­
rządku dziennym, w rodzaju tego np.: 
„Twoja wielka miłość ogrzewa nas i daje 
nam natchnienie... Natchnieni przez ciebie, 
nasz, mądry mistrzu, przyrzekamy ci 
zwiększyć liczbę szturmowców i stacha­
nowców". Jest to adres hołdowniczy gór-. 
ników.

Kult Stalina dochodzi do bałwochwal­
czej czci. Przypisują mu nawet... stworze­
nie świata, jak świadczy o tym następują­
cy. wiersz:

„O wielki Stalinie, Wodzu ludów.
Ty, który powołałeś do życ:a człowieka, 
Ty, który zapłodniłeś ziemię,
Ty, który odmładzasz stulecia.
Ty, który rozkazujesz wiośnie kwitnąć, 
Ty, światło mojej wiosny,
Słońce odbite w milionach serc..."
Taki jest pokarm duchowy 170-milio- 

nowego narodu.
Ten bałwochwalczy kult Stalina ma 

zastąpić potrzeby religijne ludności, życie 
religijne jest zdławione, ale nie wygasłe. 
Burzy się wprawdzie cerkwie „na żądanie" 
ludności, ale wiadomo, jak to „żądanie" 
wygląda. Zakłada się towarzystwa atei­
stów, ale ich członkowie istnieją tylko na 
papierze.

Kto zdobędzie zaufanie ludności, tefl 
zobaczy, że obchodzi ona wszystkie świę­
ta. Mimo wszystko znajdzie się jakaś ma­
ła cerkiewka, opuszczona i w ukryciu, do 
której ludzie schodzą się nieraz z odległo­
ści 50 km. Na Wielkanoc jest ona przepeł­
niona ponad brzegi; niejeden zac;ekły ko­
munista bierze w niej ślub. Religijnym zaś 
być jest niebezpiecznie w Rosji Sowieckiej. 
Mistycy są uznani za kontrrewolucjoni­
stów, internowani, zsyłani.

W ogóle niebezpiecznie jest żyć w Ro­
sji Sowieckiej... A. Gr.

Kadeci m arynarki  angielskiej urządzili  w Eastny 
p a r a d ę  o łowianych żołnierzy” z okazji św ię ta  

^wej szkoły.

w ogóle cechą życia sowieckiego. W szech­
władne G. P. U. ma wszędzie .swoich agen­
tów. Nigdy nie wiadomo, gd2 ie czyhać 
może na człowieka zasadzka, z każdym 
powiedzeniem trzeba się liczyć, bo może 
być ono podchwycone przez wrogów i wy­
korzystane do upozorowania ciężkich re­
presji. Lęk, w jakim żyją ci, którzy dzierżą 
władzę, lęk przed buntem, który aż dziw, 
że dotąd się nie odezwał silniej, doprowa­
dza do absurdalnych zarządzeń, których 
nonsensowność łączy się z okrucieństwem 
i manią prześladowczą.

Oto kilka przykładów, jak je podaje 
Serge. Robotnik, który chce nabyć portre­
ty dla czytelni przedsiębiorstwa, nie chce 
kupić portretu Stalina i żartując, mówi: 
„Mam tych twarzy aż za dużo, proszę nii 
aać coś innego". Co mu się za to stanie? 
Można by pomyśleć, że w  najgorszym ra­
zie, skoro już żyje w państwie totalnym, 
utrzymywanym terrorem, może dostanie 
jakieś upomnienie, no, powiedzmy parę dni 
aresztu. Nie, nic podobnego! Za to czeka 
go kara 6 lat internowania.

Inny wypadek Dwie pary jadą samo­
chodem. Mówiąc popularnie, „kicha nawa­
liła". Jeden z mężczyzn powiada: „Bomba 
pod siedzeniem Stalina nie narobiłaby wię­
cej hałasu". Później, kiedy pary te się po­
kłóciły, wywleczono tę historię. „Winnych" 
skazano na 5 lat internowania. Denuncjo- 
wame zaś jest obowiązkowe. Jeżeli ktoś 
nie zadenuncjuje drugiego, od którego 
słyszał coś „niepraworządnego", temu gro­
zi kara kilkuletniego więzienia.

Warunki więzienne są wręcz potworne.
Zdarza się, że ciasne pomieszczenia są do 
tego stopnia przepełnione, że aresztanci 
mogą spać jedynie za zmianę. Spędzają 
dzień, stojąc lub siedząc w kucki w bru­
dzie, chłodzie i wilgoci. A gdy człowiek 
raz się dostanie w sidła G. P. U., może być 
pewny, że się z nich nie wydostanie prę­
dzej, niż po 10 latach.

Oprócz właściwych więzień stoją je­
szcze do dyspozycji obozy koncentracyj­
ne. Rygor ich jest bardzo znamienny. Za­
czyna się od wzorowych urządzeń i pół- 
wolności, a kończy na najgorszych warun­
kach, upodleniu fizycznym, torturach, sa­
dystycznie stosowanych. Co rok pewna 
liczba komendantów obozów zostaje ro- 
strzelana za bestialskie zachowanie się w 
stosunku do internowanych. Zresztą jest to

Drzewa za 200 milionów
wyw iozła Polska w r . 19 3 7

J a k  podaje  „Polska  Gospodarcza"  mię dz y­
n arodowe  obroty drzewem w 1937 r. wykazały 
w sumie k i lkunas t oprocen t owy wzrost .  Szcze­
gólnie zwiększyły się obroty podkładami  kole­
jowymi  oraz papierówką W  świa towym ob r o­
cie d r zewnym przeszło połowę s tanowią m a t e ­
riały tarte,  z k tó rych  około 90 proc.  —  to m a ­
teriały iglaste.  W międzynar odowych  obrotach 
mat er ia łami  tar tymi  iglastymi Po lska  zajm uje  
6-te m iejsce z udzia łem  b lisko  324 tys. s tan d ar-  
tńw, n a  ogólną kwotę  ponad  5.684 tys. stan- 
dar tów.  Liczby większe niż Pol ska  reprezentu ją

(w tys. s t andar tów) :  F i n l and ia  około 1.001, Ka 
nada —  998, Z. S. R. R. —  923, Szwecja  —* 
876, Stany Zjedn.  —  533.

Wywóz  d r ewna  i wy r ob ó w arzew nych  w e­
dług danych G. U. S., wyniósł  w 1937 r. 1,7 
miln.  ton w artości 203 m iło . zł., wy ka zu j ąc  
wzrost  w s tosunku do 1936 r.: wagowo o 17,8 
tys. ton,  t. j. 1 proc.  i w artościow o —  o 36,9 
m iln. zł., t. j. 22 proc. E kspor t  a r tyku ł ów 
drzewnych s tanowi ł  w 1937 r. około 17 proc.  
całego ekspor tu  Polski,.

Nowe prowokacje hitlerowców
gdańskich

'Jak podaje prasa w arszaw ska, na ko­
szarach policji gdańskiej wywieszono woj­
skową flagę Rzeszy Niemieckiej. Jest to 
nowe naruszenie obowiązujących trak ta­
tów, gdyż Wolne Miasto Gdańsk nie po­
siada żadnych uprawnień wojskowych. 
Bezpieczeństwo Gdańska gwarantuje a r ­
mia polska, która na wezwanie Ligi Na­
rodów może wkroczyć do Gdańska. Je­
żeli zaś kto, to Niemcy nie mają żadnych 
uprawnień w  Gdańsku a wfadzom gdań­
skim nie wolno się posługiwać oznakami

państwowymi Trzeciej Rzeszy.
W arto  dodać, że partia hitlerowska w  

Gdańsku urząaza zbrojne ćwiczenia woj­
skowe i w  ogóle ■współpracuje z armią 
niemiecką. Społeczeństwo polskie ocze­
kuje, że Generalny Komisarz R. P. w  
Gdańsku, minister Chodacki złoży pro­
test, k tóry  będzie dotyczył nie tylko w y ­
wieszenia wojskowej flagi niemieckiej na 
koszarach policji, ale również całości 
zbrojnej, prowadzonej przez partię hitle­
rowską.

Nawet w razie głodu
Włochy nie udadzą się o pomoc do demokracyj

M u s s ol i n i wygłosił na terenach 
dawniejszych bagien pontyjskich wielką 
mowę polityczną, w której poruszył wy­
niki tegorocznych żniw włoskich. Oświad­
czył on m. inn., że przewidywania frontu 
przeciwników faszystowskiej Italii, jako-

—  B ia t g u b e rn a to ra  Rzym u M arlo C olonna, 
d o k o n u ją"  lo tu  ćw iczebnego na sam olocie tu ­
rystycznym , zw alił się w raz z ap ara tem  z wy­
sokości 700 m elrów  do T ybru  I poniOsI śm ierć 
na  m iejscu  w raz z tow arzyszącym  m u in s tru k  
to rem  lo tn iczym .

by we Włoszech z powodu niekorzysrnycn 
żniw miał zapanować głód oraz brak zbo­
ża nie ziściły się. Wrogowie Włoch ła­
szy sto wski ch liczyli na gtód oraz nieuro­
dzaj. Mussolini może jednak zapewnić, że 
tegoroczne żniwa są lepsze od zeszłorocz-i 
nyeh, a pod względem jakościowym nie 
wiele się różnią od zeszłorocznych żniw. 
W końcu Mussolini oświadczył, że Wio­
chy faszystowskie spokojnie patrzeć mo­
gą w przyszłość, a choćby nawet zabra­
kło we Włoszech cl.leba i zboża, to Wio­
chy dzisiejsze nie udałyby się po pomoc 
do wielkich demokracji świata.



„V, I  'A S T " Str. 7

p h z ą  i n n i ?

Wagony I parkany
„N ow a R zeczpospolita" o p isu je , w Jaki spo- 

•ó b  w ysłano z W arszaw y  300 dzieci nad  m orze.
„Gdg dz iec i  p r z y b y ł y  n a  d w o r z e c  o k a ­

l a ło  się, że  d y r e k c ja  P K P  p r z y g o to w a ła  
'dla n i c h  w o g o n y  byd lęce ,  p r z e z n a c z o n e  do  
t r a n s p o r to w a n ia  zw ie rzą t ,  w  k tó r y c h  
p r o w iz o r y c z n i e  u s ta w io n o  ła w k i .  D o  ta ­
k ie g o  w a g o n u ,  a  ra c ze j  c ie m n e g o  w o z u  o 
a w ó c h  m a le ń k i c h  z a k r a to w a n y c h  o k ie n ­
k a c h ,  k t ó r y  n ie  m a  a n i  k o n ie c z n e j  u b i k a ­
cji , an i  p o łą c z e m a  z  i n n y m i  w a g o n a m i ,  
t ś t l o c z o n o  100 dz iec i  z  ich  — b a g a ie m  
p r z e z n a c z o n y m  n a  c a lo m ie s ię c zn y  p o b y t  
n a d  m o r z e m .

T r z y  c zw a r te  "dzieci m u s ia ło  s tać ,  w  
n i e m o ż l i w y m  Śc isku ,  pościel ,  p a c z k i  z  je ­
d z e n ie m ,  t ło m o c z ld  w a la ły  się  po  b r u d n e j  
z ie m i:  rodz ice  k tó r z y  p r z y b y l i  na  d w o ­
rzec ,  z  ro zp a czą  m y ś l e l i  o 12-to g o d z in n e j  
p o d r ó ż y  s w y c h  dzieci ,  w  ta k  s t ra s z l iw y c h  
w a r u n k a c h .

U r z ę d n ik  P K P ,  d o  k tó r e g o  z w r ó c o n o  
się, tw ie rd z i ł ,  że  „ ta k i  p r z y d z ia ł" d o s ta ł  
z  m in i s t e r s tw a  k o m u n i k a c j i  i n ic  p o ra ­
d z ić  n ie  m o ż e . "
D ziennik  w arszaw ski o n u rza  się  n a  lego, k io  

w ym yślił ten  „p rzydzia ł" . Czy to  jednał- n ie 
będzie się  p o w tarzać?  Przecież pu łkow nicy  w 
P . K. P. tak  gosp o d aru ją , że liczba w agonów  
osobow ych pow ażnie  zm alała. Sn sa lonk i, są 
„P y ram y " , są  k o le jk i linow e, a le  w agonów  oso­
bow ych jes t m niej.

P iszem y 0 naszych  ko lejach  od d łuższego cza­
su . Gdybyśm y m ieli p a rla m e n t tak i, Jak w An­
glii, lub cboćby Czechosłow acji, Jn ib y  łam  dzia­
ła ła  kom isja  śledcza, Jn th y  się  dom agano  Sądu 
i k a ry  na w inow ajców . U nas c icho  i ipokojnie. 
Cala uw aga zw rócona na.„  m alow an ie  p a rk a ­
nów .

Spotyka się to  z k ry ty k ą  n aw et w p rasie  sa ­
n acy jn ej. „D ziennik  P n zn ań sk l"  p rzypom ina, 
Jak t o  za s ta ro s tą  o lk u sk im , usun iętym  z pow o­
du  p łotów , u ję ła  się cala  ludność.

„ O ka za ło  się b o w ie m ,  że z w o ln io n o  
s taros tę ,  k t ó r y  b y ł  ś w i e t n y m  g o sp o d a r ze m  
p o w ia tu ,  r o z s ą d n y m  p r z e w o d n i k i e m  je ­
go  p ra c  s p o łe c z n y c h  a w re szc ie  r o z u m ia ł  
r o z m ia r  k lę s k i  p o w o d z i  o raz  g ra d o b ic ia  i 
n ie  ch c ia ł  d rę c zy ć  zb ie d n ia łe j  ludnośc i . . .  
g w a ł to w n y m i  r e m o n tu ,n i  p ło tó w .  I n n y  
s ta ro s ta  j ed n e g o  z  w i ę k s z y c h  m ia s t ,  o- 
t r z y m a ł  k r z y ż  za s łu g i  t a  d z ie ln o ś ć  w  
p r z y w r a c a n iu  p o r z ą d k ó w .  Co się  o ka za -  
ł  >? O k a za ło  j.ę, że  t e n  s ta ro s ta  j e s t  n ie-  
łu b ia n y ,  n i e p r z y s t ę p n y ,  ż e  o d g ro d z i ł  stę 
o d  s p o łe c z e ń s tw a  m u r e m  u r z ę d o w e j  su ­
r o w o ś c i  i p o d p i s y w a ł  t y l k o  m a n d a t y  k a r ­
ne .  D z iś  n a  z ja z d a c h  s ta ro s tó w  będzie  
k r z e w i ł  p o g lą d ,  że  d o b r e  u r z ę d o w a n ie  
p olega  na b e zw zg lę d n o śc i . "

M iasto  Łódź m usiało  w ydać jak ieś 8 mli. 
•I. na  rem o n t kam ien ic  i p a rk an ó w . W edług 
M ałego R ocznika S ta tystycznego  p rzy ro st n a tu ­
ra ln y  w Łodzi w r. 1937 w ynosił m inus 0,6 p ro  
m llle. T o znaczy, t e  zam iast p rzy ro stu , był sp a ­
dek. P raw d o p o d o b n ie  z pow odn w ielk ie j liczby 
zgonów  n iem ow ląt. Na 100 u rodzeń  żyw ych 
p rzy p ad a ło  19 zgonów  n iem ow ląt. C yfra  n a jw y i- 
sza , jak ie j n ie  w y kazu je  żad n e  w iększe m iasto  
polskie. O tóż m ożna było, jak  p isa liśm y p rzed ­
w czoraj, za te  k l lk j  m ilionów  zbndow ać now „ 
fdLrykę. Ale m ożna też byłoby  dać p ien iądze  na 
op leks społeczną, n a  m leko d la  m alek , „ a do­
żyw ian ie  dzieci, co  z resz tą  gen. S a d k o w s k i  
też m a na nw adze.

P ow stały  now e p łefy  1 p a rk an y . Szkoda, że 
n ie  w ym alow ano  na n tch  rum ian y ch , u śm iech­
n ię tych  tw arzyczek' dziecięcych. W tedyby  już 
n ik t nie uw ierzył, że a  tym i p a rk an am i ą b la­
de, suehr.in ieze dzieci. K ażdyby p o s ie d z ia ł, że 
U  Łódź—ło ra j. A Po tem kin  na  d ru  N  św ięcie 
k laskałby  z zadow olenia .

Projekt przekształcenia Ozonu
O b fitu jąca  w p ieniądze, ale  n ie w zw olenników  

p a rty jk a  san acy jn a  je s t znów  na rozdrożu . Może 
p rzy jd z ie  now y, trz< cl „ F iih re r" , a le  ju ż  się w 
Ozonie rozum ie, że to  n ie  w ystarczy. Mówi się 
o  reo rg an izac ji. Z oryg inalnym  pro jek tem  wy­
s tąp ił p. L cnklew icz-Ipohorsk i w „C zerw onej 
R óży". Sądzi on  m łanow itle , że Ozon pow inien 
k on tynuow ać Swe p ra ce  n ie jak o  na dw óch kon­
d y g n acjach .

„ N a  "kondygnacji  d o ln e j  b y łb y  on  
c z y m ś  w  r o d z a ju  n o r m a ln e g o  s t r o n n ic ­
t w a  p o l i t y c z n e g o ,  p r z y jm u ją c e g o  d o  s w o ­
i c h  s z e reg ó w  j e d n o s tk i  f i z y c zn e .  N a  k o n ­
d y g n a c j i  w y ż s z e j  b y łb y  on  c z y m ś  w  ro ­
d z a j u  k o m i s j i  p o r o z u m ie w a w c z e j ,  s k u ­
p ia ją c e j  — d la  ce ló w  s z c z e g ó ln y c h  — j e d ­
n o s t k i  w y ż s z e g o  r z ę d u  — s t r o n n ic tw a  i 
g r u p y . "

D alej a u lo r  n o tu je  pogląd , że przy  w ybo­
ra ch  sam orzbuow ych zarów no  „Ozon Nr. 1" (ta 
do lna  k o ndygnacja), Jak S tronn . N arodow e, O. 
N. R. 1 Inne grupy  m ogłyby u tw orzyć N arodow y 
B lok W yborczy. M usiałoby jednJK  dojść do  le­
galizacji b. O. N. R., a m ianow icie  g rupy  „ABC", 
•  n ie g rupy  „F a lan g i" , bo  ta o sta tn ia  je s t grnpą 
rew o lu cy jn ą  1 dąży do  h itlerow skiego  państw a 
to ta lnego .

„To,  że  ten  w ła śn ie  r u c h  p o l i t y c z n y  
i i e s z y  się d z is ia j  s zczeg ó ln ą  m iło śc ią  pe ­
ł zn y c h  g r u p  p o se lsk ic h ,  k tó r e  w  s w o im  
czasie e n tu z ja '  u v ,w ą ły  s ię  k o n s t y t u c j ą ,

p łk ,  S i iTw kiem  i „Ideologią p a ń s t w o w ą "  
c -  jes t  j e d n y m  z p a r a d o k s ó w ,  św ia d c zą ­
c y c h  s m u tn o  o p o z io m ie  n a s z e j  k u l t u r y  
p o l i t y c z n e j . "

„C zerw ona R óża" Jest, Jak w iadom o, o rg a ­
nem  t. zw. narodow ych  plłsudczyków . Je j  redak- 
to row le  dostrzegają  różne drobniejsze  zjaw iska, 
a le  jak o ś  n ie dostrzegają  najw ażniejszego, tego 
m ianow icie, żc na ró d  chce likw idacji san ac ji 1 
wobec w szelkich sztuczek, zm ierzających  do 
przed łużen ia  je j życia, zachow a ostrożność i n ie­
ufność.

P. Sławek a „fo lksfro n t"
Gdy „Słowo” wileńskie wychwala p. Staw­

ka, widząc w nim pogromcę „folksfrontu”, ma­
sonerii i Bóg wie, czego jeszcze, to „ABC” 
wręcz przeciwnie przewiduje, że rządy p. Sław­
ka byłyby otwarciem drogi dla „falkstfrontu”.

„Nie d la tego ,  by  m a r s z .  S ł a w e k  bgl  
s a m  z w o l e n n ik i e m  f o lk s f r o n tu ,  a c z k o l ­
w i e k  tr zeb a  p o w ied z ieć ,  że  jes t  w y c h o ­
w a n k i e m  d o k t r y n y  m a r k s i s to w s k i e j ,  na  
k tó r e j  op iera  się ideo log ia  f o lk s f r o n tu ,  
a c z k o lw ie k  jes t  n a j z a c ię t s z y m  p r z e c iw ­
n i k i e m  ide i  n a ro d o w e j ,  t a k  os tro  i b e z ­
w zg lę d n ie  z w a lc za n e j  p r z e z  fo lk s f r o n t .

A le  jeś li  m ó w i m g ,  że m a rsz .  S ta w e k  
o tw ie ra  dro g ę  f o l k s j r o n t o w i  w  Polsce ,  
to  n ie  t y l k o  d la h g o .  M arsz .  S ł a w e k  re­
p r e z e n tu je  pog ląd ,  że w  P o lsce  p a n o w a ć  
w in n a  d y k ta tu r a ,  ale n a w e t  n ie  d y k t a t u ­
ra  ja k ie jś  o k re ś lo n e j  ideologii,  t y l k o  d y k ­
ta tu r a  b e zd u szn a ,  d y k t a t u r a  m e c h a n ic z ­
na .  M arsz .  S t a w e k  jes t  p r z e c iw n ik i e m  
o rg a n izo w a n ia  sp o łe c z e ń s tw a  po lsk iego ,  
p rz e c iw n ie ,  u w a ż a  za  k o n ie c z n e  jes zcze

O rgan  socjalistów niem ieckich, wy­
chodzący w P a ry żu  „Neuer Vorwaerts“ 
w związku z m in ionym  w międzyczasie 
naprężen iem  w s to sunkach  niem iecko- 
czechosłowackich donosi m. in. co na­
stępuje:

[W ciągu m a ja  i czerw ca b r .  odby­
wały się na  całym  terenie południowej 
Hzeszy olbrzym ie transporty w ojskowe. 
Z H annoveru, Hamburga i Bremy p rze ­
wieziono Uczne pułki do m iejscow ości 
przygranicznych w dolinie dolnej Łany, 
a  w połowie czerw ca okolice Naumbur- 
ga zam ieniły  się w jeden  w ielki obóz 
wojenny. .W czasie k i lkutygodniow ego 
postoju  tych pułków  urządzono wielkie 
ćw iczenia w ojskow e, (k tórych  jednak  
poprzednio  nie zapow iadano), w któ­
rych z obow iązku  brali również udział 
członkow ie straży kolejow ych i poczto­
wych z miejscowości, g ran iczących  z 
Czechosłowacją.

Poza  tym  donosi „N euer V orw aerts“ , 
że od dn ia  16 m a ja  br. zna jdow ały  się 
na znanym  placu ćwiczeń Neuham m er 
w stałym  pogotowiu a la rm ow ym :

1) Dwa ba ta l iony  pu łku  saperów  
nr. 5 (2.000 ludzij.

2) Batalion minonrio taczy nr. 3 z 
c iężką i średnią  bron ią  (około 1.000 lu­
dzi).

3) Oddział 15 Dywizji P an ce rn e j  z 
ciężkimi czołgami.

4) B ata lion  30 p u łk u  p iechoty  z cięi-

da lsze  jego  ro z p r o s z k o w a n ie .  Marsz.  
S ł a w e k  n ie  w i e r z y  w  sp o łe c zeń s tw o ,  u- 
w a ża ją c ,  że  j e d y n ą  m e to d ą  rządzen ia ,  
j es t  t r z y m a n ie  s p o łe c z e ń s tw a  „za  tw a rz ."

Napaść na księdza
W  niedzielę,  3 bm.,  gdy ks. Tadeusz Puder ,  

rektor  kościoła św. Ja cka  w W a r s z a w ę 1. zbliżał 
sit; w komży i w infule do a mbony podczas su­
my, by wygłosić kazanie,  j akiś osobnik dopadł  
z tylu księdza i dwukro t ni e  uderzył  go z ok rzy ­
kiem:  „To jest  źydl"

Zgromadzeni  w świąt j  ni wierni  rzucili się w 
obronie księdza,  wyprowadzi l i  napas tn i ka  z ko- 
ścoła i dotkl iwie go poturbowali .  Przybyła  pol i ­
cja odprowadzi ła  do komisar ia tu  napastnika,  
k t ór ym się okazat  niejaki  Rafał  Michalski,  szewc, 
zamieszkały przy ul. Piwnej .  Stan po t ur bo wa ne ­
go napas tnika  u t ru dn ia  dalsze śledztwo.

„K ur. P o lsk i"  podaje  życiorys ks. P u d ra  i 
szereg in fo rn iacy j o jego rodzinie.

„Ks. P u d e r  r o d o w i ty  W a r s z a w ia n in ) 
c h o ć  m i o d y  w i e k i e m  ( u k o ń c z y ł  za ledw ie  
30 lat),  pos ia d a  w y s o k i e  w y k s z ta łc e n ie  i 
zd o ła ł  j u ż  w ic ie  zdz ia łać  w  s w o je j  s łu ż ­
bie k a p ła ń s k ie j .

P o  u k o ń c z e n iu  s e m in a r iu m  d u c h o w ­
nego  w  W a r s z a w ie  i w y d z ia łu  teologii  
św .  n a  u n iw e r sy te c ie  J. P. k s .  P u d e r  w y ­
jec h a ł  j a k o  s t y p e n d y s ta  d o  I n s t y tu t u  
N a u k  B ib l i jn y c h  w  R z y m ie .  Po  d w ó c h  
ła tach  w ró c i ł  d o  W arszcnuy  z  t y tu ł e m  li­
cen c ja ta  N a u k  B ib l i jn y ch .

Z a z n a c z y ć  tu  w a r to ,  że  w  W a r s z a ­
w ie  j e s t  w  ogóle  p ięc iu  k s ię ż y ,  k tó r z y

kimi kar. m aszyn, i p isto le tam i m aszy­
nowym i (okoio 2.000 ludzi).

5) D wa ba ta l iony  58 pu łku  piechoty 
t  c iężkimi k a ra b in a m i  m aszynow ym i 
(ok. 2.000 ludzi).

6) D w a ba ta l iony  108 p u łk u  p iecho­
ty z c. k. m. (2.000 ludzi).

7) Batalion  84 pu łk u  piechoty  z lek ­
kimi kar . masz. (1.000 ludzi). ,

8) Cały 18 pu łk  arty lerii  ciężkiej z 
haub icam i i b a te r ią  przeciwlotniczą.

9) Cały 40 p u łk  a r ty lerii  ciężkiej.
Poza  tym ściągnięto na  p lac  ćwiczeń

w Neunam m er oraz  do miejscowości 
Loos, Tschiebsdorf i Loren/.dorf nastę­
pujące  naroduw u-socjalistycine orga­
nizacje bojowe:

1) Oddziały SS. nr. 154 z Bolesław ia  
(Bunzlau), nr. 11 z W rocław ia i nr. 103 
z Budziszyna (Bautzen) —  razem  około 
3 tys. ludzi.

2) Odd? iał SS. „ T ru p ia  głowią" nr.
3 z W eim aru (500 ludzi).

3) Z m otoryzow ane oddziały SS. nr. 
t oraz 11 z W rocławia i 106 oraz 107 
z Lipska (około 500 ludzi).

4) Górski oddział SS. 15 oraz 16 z 
Drezna (500 ludzi).

O rgan  socjalistyczny zaznacza, że 
wszystkie oddziały SS. posiadały  kom ­
pletny ekw ipunek bojowy, ciężkie ka­
rabiny m aszynowe, lekkie czoigi oraz 
m inom iotacze.

CKreszcie sprow adzono  również z

l i k a ń c zg l  i I n s t y t u t  N a u k  B ib l i jn y c h  W 
R z y m i e . "

Niemcy a Śląsk zaolzański
Korespondent „Kur. Porannego”, p. Sta>- 

chórski, opisując walkę ze szkolnictwem pol­
skim na Śląsku Zaolzańskim zauważa:

„M ó w ią c  o „ m e to d a c h "  a g H a cy jn ycK  
n ie  m o ż n a  p r z e m i lc ze ć  akc j i ,  k tó r ą  ro z­
w in ę l i  r ó w n ie ż  N ie m c y .  Z a czę l i  o n i  m i a ­
n o w ic ie  p u s z c z a ć  p a n to f lo w ą  p o c z tą  
u lo tk i ,  że  w  n a j b l i ż s z y m  czasie  Ś lą s k  
Z a o l z a ń s k i  zo s ta n ie  za b r a n y  p rzez . . .  H i ­
tlera. IV z w i ą z k u  z t y m ,  o n i  t j.  N i e m c y ,  
radzą  w s z y s t k i m ,  b y  d la  p r z y s z ło śc i  
s w y c h  dz iec i  odda l i  je  d o  s z k ó ł  n i e m ie ­
c k ich .  N ie  n a le ż y  w y ja ś n ia ć ,  że  w  a t m o ­
s fe r ze  ogó lnego  p o d e n e r w o w a n ia  ag i ta ­
c ja  tego  r o d z a ju  g w a r a n to w a ła  p e w n e  
u iy n ik i . "
1  .ewnością Niemcy na Śląsku Zaotzań- 

skini głosili to z całym przekonaniem. Śląsk 
Opawski i Śląsk Zaolzański, to skrawki wiel. 
kiego Śląska, które, zdaniem imprnalistów 
germańskich, Fryderyk II niepotrzebnie zosta­
wił Austrii. No, ale w planach narodowych 
socjalistów leży naprawienie tego „błędu”.

Wroiby 
Knickerbockera

Nie jest  b y n a jm n ie j  jasnow idzącym  
ów „k ró l  rep o r te ró w " ,  jak  n azyw ają  
am ery k ań sk ieg o  d z ienn ika rza  K n icker­
bockera . Mylił się n ieraz, n a  p rz y k ła d  
w sw ych p rzepow iedn iach  co do Sowie­
tów. Ale n iew ątp liw ie  jest to bys try  i 
dobrze p o in fo rm o w an y  repo rte r ,  to też 
w arto  przeczytać, co pisa ł 1 l ipca w p a ­
rysk im  „O euvre“ . A p isa ł w tym  p o ­
czy tnym  dz ienn iku  tak :

„ , . .  Z na jd u jem y  się w p rzededn iu  
p rzy łączen ia  G dańska  do Niemiec, p rz y ­
łączenia, w  k tó ry m  „ F u e h re r "  widzi re ­
w anż za klęskę, j a k ą  poniósł  w spraw ie  
Czechosłowacji, ko łach  dyp lom atycz ­
nych  w y raża ją  zdanie, że p ró b a  ta k a  
m ogła by  w kró tce  być pod ję ta  i zapew ­
nia ją , że ze w szystkich  konflik tów , j a ­
kie sp row okow ać  m ogłaby  ek spans ja  
Niemiec, zajęcia G dańska  jest d la  n ich 
na jm n ie j  niebezpieczne...

„C„ u m a c n ia  tę opinię, to  p rzede  
w szystk im  izolacja, w jak ie j  zna jdu je  
się Poiska, k tó re j  in te resy  zostały  by 
na jba rdz ie j  pogw ałcone przez  p izy łą -  
czenie G dańska do Niemiec".

Dalej K n ickerbocker  om aw ia polity­
kę p. Becka i jej w pływ  n a  tem p era tu rę  
uczuć n a ro d u  francusk iego  wobec P o l­
ski.

W e im aru  na  p lac ćwiczeń eskadry lot­
nicze, sk ładające  się z 81 m aszyn bojo­
wych (Messerschmidt i Heinkel).

Podczas dwum iesięcznego poby tu  
w spom nianych  wyżej fo rm acy j w ojsko­
w ych narodow o-socja lis tycznych  w szy­
scy oficerow ie i podoficerow ie brali 
obowiązKOwo udział w kursach języka  
czeskiego oraz  zaznajam iali  się szcze­
gółow o z topografią CzecliusłoYacjl.

W obec  zdecydow anej postaw y mo" 
cars tw  zachodnich  —  Niemcy, jak  w ia­
domo, wycofały  z końcem  czerw ca swe 
oddziały z pogranicza, odsyłając  je  do 
swych garnizonów.

Skazanie szwagra
b. dyr. Micnalskiegc

Sąd Apelacyjny wydał wyrok w głośnym 
procesie b. naczelnika Urzędu Skarbowego 
w Krzemieńcu, Stankowsklego, szwagra b. 
dyrektora departamentu Michalskiego, s k a ­
z a n e g o  n a  8  la t  w ię z ie n ia . Stankowski za 
nadużycie władzy i przywłaszczenie skaza­
ny został na 4 la ta  i 6 m ie s ię c y  w ię z ie n ia .

Umarł syn Crzymały
(w) W  Misinie, w powiecie śremskłm,

zmarł i został tam pnrhow-ny 51 -lerni Jan 
Drzymała, syn nieustraszonego bojownika 
o polskość w czasach zaborczych.

Na pogrzeb przybyła nialka zmarłego, 
Józefa Drzymalowa, oraz jego brat Mar­
cin.

48 amerykańskich hydroplanów bombardowych wystartowało onegdaj do lotu z San Dlego 
(Kalifornia) do Seattlc w stanie Waszyngton. Długość trasy wynosiła 1.200 mil angielskich.

Lot ten udał się w zupełności.

lak Niemcy przygotowywali
wkroczenie do Czechosłowacji

t
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Doły legionowe przeciw Ozonowi
Kraków, Lwów i Śląsk w opozycji

Za kulisami toczy się wojna podjazdowa. 
Są to rzeczy ogólnie znane.

Przeciw przystąpieniu do Ozonu
Następnie prezesi poszczególnych od­

działów Związku składali sprawozdania z 
mogą brać odpowiedzialności za odebra­
nie praw  demokratycznych chłopom i ro­
botnikom. Legioniści, k tórzy rekrutowa­
li się głównie z tych dwóch w arstw , w al­

czyli o Polskę demokratyczną i Polska w 
zaraniu swego powstania nadała prawo 
decydowania o swym losie masom pracu­
jącym.

Legioniści nie chcą brać udziału w  
pracach Ozonu, obawiając się dla niego 
kompromitującego końca.

W  myśl tych w yw odów  zebrani u- 
chwalili rezolucję przeciwko wstępowaniu 
legionistów do Ozonu.

ć A ,5, , - ' ' *
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W  cwlązku t zaburzeniam i w Palestynie do T eł A tIt przybyły rfine «ddzlały pleenoty angiel­
skiej oraz sam ochody pancerne.

Czechosłowacja będzie walczyła
do ostatka w obronie praw wolności

W rzenie  w śró d  t. zw. ,,’dołów legio­
nowych", niezadowolonych z polityki „gó- 
r y ‘‘ datuje się już od dawna, od pewnego 
czasu jednak przybrało  formy szczególnie 
ostre, z powodu Ozonu. Komenda główna 
Związku Legionistów w ydała  rozkaz, a- 
by  poszczególne okręgi Związku wstąp i­
ły  do lokalnych organizacyj ozonowych.
0  ile „gó>-a“ ustosunkowała się natych­
miast pozytywnie do tego rozkazu, o ty ­
le „doły legionowe" zajęły stanowisko 
wyczekujące lub wręcz opozycyjne. 
Okręgi lwowski, krakowski i śląski 
Związku Leg. odmówiły wręcz wstąpie­
nia do Ozonu, nie chcąc brać odpowie­
dzialności za jego politykę.

Ta postawa mas legionowych’ (Zwią­
zek Legionistów po przeprowadzonych 
ostatnio ezy&tfsaś liczy przeszło 17.000 
człon&hr, 2 Pforyyh w szyscy  niemal zaj­
mują wybitne stanowiska) wywołało  
w ie lk i  kometen g eJę wśród „czynników 
kierowniczych*. Szczególnie wiele kło­
potu sprawia im okrąg Śląski Z. L., gdzie 
fermenty są najsilniejsze. Ferm ent ten 
pogłębiły 2 wypadki: na zebranie inau­
guracyjne Ozonu na Śląsku przybył płk. 
Koc, ówczesny .szef tej organizacji, a je­
dnocześnie komendant główny Zw. Leg.
1 na zebranie to nie zaprosił ślskiego 
Związku Legionistów, o którym wydano 
opinię, że jest to żywioł destrukcyjny. W  
jego ślady poszedł p. gen. Skwarczyński, 
i również nie zaprosił legionistów, gdy 
reorganizował Ozon Śląski. Było to tym 
dziwniejsze, że p. Skwarczyński uprze­
dził Związek Legionistów o swym przy- 
jeżdzie.

Zja zd  w Ustroniu
Zarząd Okręgu śląskiego Z. L. posla- 

nowił zw ołać zjazd polityczny trzech 
okręgów Związku, które nie wstąpiły do 
Ozonu, t. j. śląskiego, krakowskiego i 
lwowskiego. Na zjazd ten władze admi­
nistracyjne odmówiły zezwolenia, w o ­
bec czego zorganizowano „zjazd towa­
rzyski4' legionistów śląskich w Ustroithr- 
Polanie. Na ziazd przybyło 265 legioni­
stów ze $ląska, z prezesem dr- Niecicm 
z Katowic,’ delegaci Z w. Leg. z Lwowa 1 
Krakowa, kilku oficerów, b. legionistów, 
delegowanych przez W arszawę craz ja­
ko obserwator ŚI. Urzędu Wojew., w ice­
wojewoda dr. Saloni, zresztą również 
członek Związku.

Zjazd zagaił dr. Nieć, prosząc zebra­
nych, aby wypowiedzieli się szczerze o 
stosunku b. Legionistów do Ozonu. P ie r ­
w szy  zabrał głos pos. Płonka, który  lapi­
darnie nakreślił sytuację na terenie Sej­
mu. Oświadczył on krótko, że w  Sejmie 
panuje kompletny „bałagan" polityczny, 
że ci, k tó rzy  chcieli konsolidować społe- 
czeństwif sami rozbili się na  mnóstwo 
partyjek, które tym  się różnią od partyj 
z sejmów poprzednich, że tamte miały 
jasne program y polityczne, społeczne i 
gospodarcze, a te nie wiedzą, czego chcą.

Nlesiycnana napaść
Z n a n i /  nie od  dz iś  ze sw e g o  w ro g ieg o  na-  

s ta w ien ia  do  P o ls k i  o rgan  „ B u n d  D e u tsc h er  
O s te n “ — „O s ł la n d “ za a ta k o w a ł  w  o s ta tn im  
n u m e r z e  w  sp o s ó b  n ie s ły c h a n ie  n a p a s t l iw y  
d z ia ł  p o l s k i  n a  w y s t a w ie  r z e m io s ła  w  B er l i ­
n ie.  P i s m o  to s tw ie r d z a  n i  m n ie ]  n i  w ięce j ,  
że  w  dzia le  p o l s k im  e k s p o n a ty  są  p o c h o ­
d z e n ia  n ie m ie ck ieg o ,  g d y ż  r z e m ie ś ln i k  p o lsk i  
n ie  s t w o r z y ł  do  d z i s ia j  n ic  tak iego ,  z c z y m  
m o ż n a  b y  w y s tą p ić  n a  z e w n ą tr z .  Z a m ie s z c z e ­
n ie  p r z e z  P o ls k ę  e k s p o n a tó w ,  m a ją c y c h  p o ­
c h o d z ić  j a k o b y  w y łą c z n i e  s p o d  r ą k  r z e m ie ­
ś ln ik a  n ie m ie ck ieg o ,  n a z y w a  p i s m o  „ s tro je ­
n i e m  się  w  c u d ze  p ió rk a " .  N ie s ły c h a n e  w  to ­
n ie  i n a p a s t l iw e  w  f o r m i e  w y w o d y  sw o je  
k o ń c z y  ,,O s t la n d “ r e t o r y c z n y m  p y ta n ie m ,  
czy  m o ż n a  w  ogóle P o ls k ę  d o p u s z c z a ć  do  
b ra n ia  u d z ia łu  w  w y s ta w a c h  m i ę d z y n a r o d o ­
w y c h  i „ p o zw a la ć  się p r o w o k o w a ć  p rz e z  n a ­
t r ę tn ą  p r o p a g a n d ę  p o l s k ą ,"

N ie  w c h o d z ą c  w  m e r i t u m  spra iuy ,  n a d  
Jc/órą n ie  p o t r z e b u j e m y  w s z c z y n a ć  ża d n e j  
d y s k u s j i  bez  u j m y  dla nas ,  s tw ie r d z ić  trzeba ,  
że w y s tą p ie n ie  „O s t ln n d u “ jes t  w y s o c e  s y m ­
p t o m a t y c z n e  d la  n a s t r o jó w  p e w n y c h  k ó ł  w o ­
bec P o ls k i ,  n a s t ro jó w ,  k tó r e  n ie  u leg ły  ża d ­
n e j  m o d y f i k a c j i  m i m o  p a k tu  p o l s k o -n ie m ie c ­
k ie g o  i u m o w y  p ra so w e j .  P r z y  sp o so b n o śc i  
w a r to  te ż  p r z y p o m n ie ć ,  że „O s tla n d “ — l żą ­
c y  P o ls k ę  — j e s t  w ła śn ie  t y m  p i s m e m ,  k tó re  
n a jg ło ś n ie j  k r z y c z y  o r z e k o m y m  n ieresp ek -  
t o w a n iu  p rze z  prasę  p o l s k ą  u m o w y  p ra so ­
w e j  m i ę d z " P o ls k ą  a N ie m c a m i ,

W  Pradze odbył się kongres Czechów 
i S łow aków  z zagranicy. Na kongres ten 
przybyli Czechosłowacy z Ameryki, Ka­
nady, Francji, Polski, Niemiec, Rutuunjl/ 
BułgaHiT'Jugósławii. N'k kongresie pTżed- 
stawicie! rządu Nećar ośw iadczy ł , '' że 
Czechosłowacy z zagranicy przybyli do 
kraju w poważnej chwili, kwestia czecho­
słowacka sta ła  się w  obecnej chwili cen­
tralnym punktem zainteresowania polity-

Donosiliśmy przed kilku dniami o nie­
słychanym postępowaniu w ładz gdań­
skich w stosunku do reprezentantów Pol­
ski, których nie wpuszczono na uroczy­
stą akademię w teatrze miejskim w Gdań­
sku, w czasie której wygłosił przemówie­
nie min. Goebbels.

Aby załagodzić powstały na tym tle 
konflikt przywódca narodowo-socjali- 
stycznej pa-rtii w  Gdańsku, gauleiter For­
ster, zabiegał o audiencje u min. Cho-

Pr a sa  czechosłowacka za j muje  się obszernie 
sprawą zawarcia  polsko-niemieckiej  umowy go­
spodarczej  oraz skutkami ,  jakie u mowa  ta w y­
wrze na  gospodarkę  Czechosłowacji .  „Narodni  
Pol i t ika" w związku 7. tym donosi ,  że Polska 
uzyskała  p ra wo  wywozu węgla do Niemiec i to 
jeszcze w większej  mierze,  aniżeli  dotychczas 
do Austrii .  J a k  informują ,  węgiel polski ide bę­
dzie już  jed n ak  do sta rczan y  do  A ustrii, a m iej 
sce węgln polskiego w A ustrii zajm ie węgiel n ie­
m iecki. Natomias t  węgiel polski dostarczany hę 
dzie obecnie w wielkiej  mierze do P ru s W schod­
nich. Dla Czechosłowacj i  pows taną  stąd poważ-

Prasa włoska zamieszcza przedmowę 
Mussoliniego do nowego wydawnictwa 
aktów wielkiej rady faszystowskiej, które 
obejmują okres 15 lat faszyzmu. Mussoli­
ni porusza m. in. zagadnienie hiszpańskie, 
podkreślając, że „publikacja aktów wiel­
kiej rady następuje w chwili, gdy pomimo 
pomocy francusko-sowicckicj, wojska gen. 
Franco trzymają już w rękach swoich zwy­
cięstwo. .Wydarzenia te mają doniosłość

ki międzynarodowej. Necar oświadczył 
dalej, że Czechosłowacja w alczy w obro­
nie demokracji na wysuniętym stanowi­
sku 1 że  będzie wałpzyła do ostatka w 
obronie wolności ł pfaw ludzkich/nie tyl­
ko Czechosłowackich, kle 1 całego świata.

Cały kraj oraż naród czechosłowacki 
stoi u boku swej walecznej armii. Armia 
ta walczyć będzie w  obronie demokracji 
kraju i całego świata.

dacklego. Komisarz generalny R. P . nie 
przyjął jednak p. Forstera , dając w  ten 
sposób odprawę za obrazę.

Niesłychany postępek w ładz gdań­
skich pociągnął za sobą i inne następstwa. 
Oto w tegorocznych wyścigach konnych 
nie wzięła udziału ekipa polska. Tak sa­
mo p ływ acy polscy nie uczestniczyli w 
międzynarodowych zawódach p ływ ac­
kich. które odbyły  się w  niedzielę w  So­
potach.

ne s t ra ty  w postaci u tra ty  kosztów  tra n sp o rto ­
wych. St raty te wynoszą  w s tosunku roeżnym 
około 00 m ilionów  koron  czeskich. Ponieważ 
j ednak kwota  ta nie była w całości wypłaconą 
Czechosłowacj i ,  a w jednej  t rzeciej  części p r zy­
padała  na rachunek  kompensaty ,  faktyczne st ra­
ty Czechosłowacj i  z powodu zaniechania  prze 
wozu węgla do Austri i  będą  wynosi ły w s tosun­
ku focznym okoto  40 milionów- ko ro n  czeskich. 
W kotach tutejszych do pa t ru j ą  się w tym chęci 
szkodzenia Interesom  gospodarezym  Czechosło­
wacji ze strony  Rzeszy N iem ieckiej.

historyczną, jest to pierwszy raz, i kto wie 
czy nie ostatni, gdy czarne koszule wystą­
piły na terenie międzynarodowym przeciw­
ko silom bolszewickim. J e s t  to  pierwsze 
zderzenie między dwiema rewolucjami, nie 
wiemy, czy to zderzenie pow-tórzy się już 
w skal i europejskiej lub światowej, jedno 
jest pewne, że faszyzm nie lęka się wojny, 
która może zadecydować o losie kontynen­
tu. Wojna afrykańska wpłynęła na ustale-

Totallzm  nie jest potęgą
K ła m s tw e m  jes t ,  j a k o b y  tntnlizirt 

b y ł  r ó w n o z n a c z n y  z p o ję c i e m  p r a w d z i w e j  
p o tęg i  i p r a w d z i w e j  siły. D y s c y p l in a ?  T a k ,  
p o z o rn ie .  Ale źle  s ł u c h a  ten ,  k i o  s ł u c h a  
w b r e w  s w e m u  p r z e k o n a n iu .  W i e r n o ś ć  id e i?  
Z a w o d n a  —  w rz e c z y w is to ś c i  o p o r t u n i z m ,  
d y k t o w a n y  o b a w ą  p rz e d  u t r a t ą  k a w a ł k a  
c h ic h a .  I .o ja l i / .m  p a ń s t w o w y ?  Nie, s l r a c h  
p r z e d  s z p ic le m ,  c z a j ą c y m  się  na  k a ż d y m  
k r o k u  i za  k a ż d y m i  p le c a m i .  M iłość  o j c z y ­
z n y ?  T a k ż e  n ie ,  g dyż  w ie lk ie  to s ło w o  p r o ­
f a n u j ą  n a  k a ż d y m  k r o k u  ci, k t ó r z y  s w o ją  
p r z e m o c ą  n a r z u c o n ą  w ład zę ,  c h c ą  w e w ła s ­
n y m  in te re s ie  u to ż s a m ić  się  z o jc z y z n ą  czy  
p a ń s t w e m .  D y k t a t u r a  p r o l e t a r i a t u ?  Ależ 
sk ą d ,  d y k t a t u r a  n a d  p r o l e t a r i a t e m  i to  je s z ­
cze  j a k a !  Z d o ln o ś ć  d o  p o ś w ię c e ń ?  N ic  —  
g d y ż  m u s i  o n a  w y p ł y w a ć  z n a jg l ę b s z y c n ,  
n a j b a r d z i e j  i d e a l n y c h  p r z e j a w ó w  d u sz y ,  a 
sy s te m  p o l i c y j n y  z a b i j a  k a ż d y  id e a l iz m .  
O d w a g a ?  Nie  —  g dyż  c z ło w ie k  c e n ią c y  j e d y ­
n ie  p r z e j a w y  m a t e r i a l n e j  s i ły  i u w a ż a j ą c y  
j ą  z a  n a jw a ż n ie j s z y  s p r a w d z i a n  w a r to ś c i  
ż y c io w y c h ,  ł a m ie  s ię  z w y k le  w t r u d n ie j s z y c h  
o k o l ic z n o ś c ia c h ,  j a k  s ło m a .  P r a w d z i w a  o d ­
w a g a  m a  sw e  ź r ó d ło  t y lk o  w  sile  m o r a l n e j .  
D o ty c h c z a s o w e  s u k c e s y ?  P o  n a jw ię k s z e j  
częśc i  o s ią g n ię te  m e t o d a m i  z w y k łe g o  b lu f fu .

W ie lk ie  id ee ,  b ę d ą c e  z aw sze  z 'ród łem  
p r a w d z i w e j  s i ły  i p r a w d z i w e j  p o tęg i  n a r o d u  
—  r o z w i j a j ą  s ię  t y lk o  n a  w o ln o śc i .  A w s z e l ­
k ie  p r z e j a w y  ty ra n i i ,  n a  p i e r w s z y  r z u t  o k a  
m o ż e  n a w e t  e f e k t o w n e  —- d o p r o w a d z a j ą  
w c z e śn ie j  c zy  p ó ź n ie j  d o  d e g e n e r a c j i  s p o ­
łe c z e ń s tw a ,  d o  z a n i k u  j e g o  g o d n o śc i ,  d o  
m a r a z m u ,  do  k a t a s t r o f y .  I  d l a te g o  w a r to ,  
p ó k i  je s zc ze  czas ,  z a s ta n o w i ć  s ię  n ie c o  g łę ­
b ie j  n a d  o p i s a m i  s k o k ó w  m in i s t r ó w  f a s z y ­
s to w s k ic h  p rz e z  p ło n ę c e  o b rę c z e  l u b  j a d ą c e  
t a n k i . .4 T a d .  Kr

Nowe rozporządzenie w  sprawie 
ogrodzeń

M In Is te f  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  Wyda* 
r o z p o r z ą d z e n ie  o  z m ia n ie  r o z p o r z ą d z e n ia  z 
d n i a  10 m a r c a  b r .  o s p o s o b ie  o d g r a d z a n ia  
p o s ia d ło ś c i  1 dz ia łek .

N o w e  ro zp o rzą d zen i*  p o sta n a w ia , I*  
k o m p e t e n t n e  w ła d z e  n sta lą  term in y  d o sto ­
so w a n ia  Is tn ie ją c y ch  o g ro d zeń  d o  przep isów , 
ro zp o rzą d zen ia  z d n ia  10 m arra  br. w  gra­
n ica ch  o k resó w  p rz ew id z ia n y c h  ty m  ro zp o ­
rzą d zen iem , n w zg lę d n la ją e  w  k a żd y m  p rzy ­
pad k u  w a ru n k i lo k a ln e , a p rzed e  w szy st-  
k lem  stan  o g ro d zeń  1 w a ru n k i m a ją tk ó w *  
z o b o w ią za n y ch .

Dla armii
W  d n i u  d z i s i e j s z y m  o d b y ł*  sfę  W f łow yJB  

T o m y ś lu  u r o c z y s to ś ć  p r z e k a z a n i a  a r m i i  b r o ­
ni,  w a r t o ś c i  140.000 zł., u f u n d o w a n e j  d z ię ­
k i  z b io r o w e m u  w y s i łk o w i  c a łeg o  s p o ł e c z e ń ­
s t w a  m ie j s k i e g o  i w ie js k ie g o  p o w i a tu .  Ce­
lem  p r z y ję c i a  d a r u  s p o łe c z e ń s tw a  n o w o t o -  
m y sk ie g o  w im ie n iu  a r m i i  p r z y b y ł  d o  N , 
T o m y ś la  i n s p e k t o r  a r m i i  gen .  K azim ierą  
S o sn k o w sk l. Z P o z n a n i a  p r z y b y ły  w  k o ­
l u m n ie  m a r s z o w e j  l ic z n e  d e le g a c j e  o b i l  
p u łk ó w ,  d la  k t ó r y c h  u f u n d o w a n a  b ro Ą  z o ­
s ta ła  p r z e z n a c z o n a .

DO P. T. ZARZĄDÓW POW IATO­
WYCH I KÓŁ STRON. LUDOW EGO!

Stan czy te ln ic tw a na wsi jest  m in i­
m a ln y  — n iep ro p o rc jo n a ln y  do zorga­
n izow anej siły S tro n n ic tw a  Ludowego* 
Stan ten zmienić, podn ieść  czyteln ictw o 
p ra sy  ludow ej do najw yższego poz iom u 
jest zadan iem  i obow iązk iem  każdego  
Koła S. U. Każde Koło S. L. w in n o  się 
zająć  tak im  zorgan izow aniem  k o lp o r­
tażu „P ia s la "  na  w łasnym  terenie , b y  
nie by ło  wsi, do k ló re jb y  „P ia s t"  nie 
docierał, b y  nie było ludow ca, k ló ry b y  
„P ia s ta "  nie p r e n u m e r o w a ł . . Nnleży 
w yznaczyć jednego cz łonka Koła, Jrtó- 
ryby  się za jm ow ał ty lko sp raw ą  p ro ­
p agandy  prasow ej.  —  W szelk ich  po­
trzebnych  in fo rm ac ji  udzieli zg łasza ją­
cym  się A d m in is trac ja  „P ias ta" .

nie wytycznych polityki zagranicznej 
Włoch". Polityka ta ma obecnie zasięg 
światowy. Choć skłonna jest do objęcia 
szerszych form współpracy, stanówczo 
jednak opiera się na osi Rzym — Berlin i 
na trójkącie Rzym — Berlin — Tokio. So­
lidarność między Rzymem i Berlinem po­
siada do tego stopnia ustalone oblicze, że 
nie odczuwa się potrzeby dotychczas za­
wierania układów w stylu dyplomatycz­
nym".

W  rzymskich kolach politycznych pa­
nuje wielkie poruszenie oraz niezadowo­
lenie w związku z wiadomościami o pró­
bach „sabotowania paktu angielsko-wto- 
skiego". W  kołach tych krytykuje  się 
bardzo ostro Moskwę oraz francuskie par­
tie lewicowe, zmierzające zdaniem tych 
kól do wywołania nowego przesilenia na 
Morzu Śródziemnym. O baw y pod tym 
względem podsycane są jeszcze rozmo­
wami m iędzy ministrem Spraw  Zagra­
nicznych Ciano oraz brytyjskim an-Nna- 
dorem w Rzymie Perthem.

Mm. tftó&cki nie przyjął
Forstera na audiencję-

Blokada gospodarcza Czechosłowacji
p rze z Trzecią Rzeszę

Hussolini o polityce włoskiej
m u  « * 3 ‘ r61kątem

i



„ P  I A S T K Sir. 9.

J ia m im ie r*  9 o l6 o

„ M U d & i t i o w t y
P o n i e ś *  *  l a t  1 9 3 ? * I ^ K

1 jako świadek układ zawarty potwier, 
dził.

— Tak’ z nimi trzeba, niestety! — 
westchnął po odprawieniu malkonten­
tów. —■ Starym, tak samo, jak dzieciom, 
imponuje tylko siła. Tak im już Niem­
cy w krew to zaszczepili, że jesteśmy 
doprawdy bezradni. Ale mówię to wam 
w zaufaniu, boście mi się spodobali 
dziś, kolego Pędzich! Widzę, że będą z 
was ludzte.

* 1 7 )

..Stary" Bowiem wyrazlj-pewne zuai 
wolenie, że grono jest z nłim j e d n e j  
m y ś l i ,  i nawet rozgadać aię raczył na 
temat wczorajszych przeiyfć sądowych, 
zwłaszcza „nikczemnych podrywek" 
klerykałów.

W szyscy słuchali Zydrylnia niemal z 
otwartymi ustami, gdy naraz wpadł 
Grusza przerażony i blady/:

— Jest pan Pędzich? Gdzie Pę­
dź i cli?

W ywołany podniósł się r, krzesła.
— Niechże pan ze mną idzie! —  na­

glił zastępca Twardosza.
Pędzich byl już pewny, że chod/1 o 

„wsypę". Że to skutek donosu Bazie- 
wicza. W yszedł, jak na ścięcie.

Na korytarzu szarpnął go Grusza za 
łokieć.

— Coście zrobili i  bloczkami? 
Mówcie, coście zrobili!

W inowajca odetchnął. Chodziło 
więc o coś innego. O co jednak? —  
nie rozumiał.

Grusza tłumaczy! mu szybko, że w 
holu na dole zatrzymał z wielkim tru­
dem dwóch bezrobotnych, którzy mają 
Synów w klasie piątej A i przyszli do 
kierownika na skargę, że nowy nauczy­
ciel nie dal ich dzieciom bloczków, tyl­
ko takim, „których ojcowie robiom i 
którym sie doć nie noleży".

— A cóż ci tu mają do gadania? — 
obruszył się Pędzich. —  Niech lepiej 
pilnują swych bąków! Bloczki rozdałem 
między tych, którzy są grzeczni i biorą 
>ię do nauki.

— Tak panu robić nie wolnof — ze 
Itrachem obejrzał się Grusza. — Gdyby 
to wiedział kierownik, miałby się pan 
c pyszna. Dożywianie przeznaczone 
jest dla najbiedniejszych i tym go od­
bierać nie wolno. Jako wychowawca 
ma pan inne środki do wymuszenia po­
słuchu i rozbudzenia pilności. Głodem 
tych dzieci morzyć nie godzi się. Taki, oo 
nigdy nie dojadł, nie może mieć ducha 
do pracy. Szczęście pańskie, że zatrzy­
małem ich w porę. To są bezrobotni. 
Niech pan z nimi po ludzku pomówi. 
Żeby się nie sierdzili przed „starym".

— Teraz nie dziwię się, — zgorzk­
niał nagle Pędzich — że jeden z dru­
gim chłopak kpi sobie z całej szkoły. 
W iedzą, źe grzecznym być się nie opła­
ci, skoro i tak jeść dostać muszą.

— Takie stosunki! —  rozłożył ręce 
Grusza. — Na to żaden z nas nie pora­
dzi.

Nie puścił jednak samego Pędzicha 
l a  rozprawę z wojowniczo nastawiony­
mi ojcami. W ziął go życzliwie za ło­
kieć i razem zeszli na dół.

— Dwaj malkontenci stali z groźny­
mi minami, jeden w  czapce, drugi w  
kapeluszu na głowie. W yższy był wą­
sal i miał włóczkowym szalem okręco­
ną szyję. Niższy odznaczał się blizną 
na lewym policzku i zbójeckim wejrze­
niem. Odziany był w sweter. Obaj 
rozpychali rękami kieszenie swoich 
spodni.

— Niechże panowie posłuchają!.. —  
przemówił do nich Grusza. — Rozma­
wiałem właśnie z panem nauczycielem  
i sprawa jest załatwiona....

— Panie! — zaczął wąsal, dmuch­
nąwszy fajczanym odorem. — Jo jest 
dwa roki bez pracy, a sześci nos do- 
ma. Jodła nie styknie zatelo, lebo chło- 
pok t podwórka na podwórek chodzić 
musi i funty starych papierów śbiroć za 
grosze...

— Jo tyż bez pracy! poparł go na­
znaczony blizną swetrowiec. —  Jo 
dziennie chodzą do szachty, a siedmi 
jest doma —  synek musi z v ąglem do 
miasta.

—  Do kierownika póda, do rechto- 
ral...

—• Do inspektora!...
—  Porzundek musi być’
— I będzie! — rzucił się Pęd/ich, 

tknięty do żywego. — Komisariat jest 
naprzeciw, a panowie tu w szkole za­
chować się a is umieją. Tak się do

nauczyciela nie mówi! Niech panów 
pouczy policja!

Grusza omal nie zemdlał, pewny, 
że teraz stanie się coś strasznego... Że 
się poleje krew... Że wąsal i „bliźniacz" 
rzucą się na nich obu.

—• Panowie! — skamlał. — Pano­
wie!

Nic jednak nie zaszło groźnego. Nie­
spodziewany wybuch młodego nauczy­
ciela osadził nieco ojców. Sapnęli i 
spojrzeli na niego z szacunkiem.'

— Jo mom nerwy! — warknął na 
usprawiedliwienie wąsal.

— Toć, nerwy! — załamał się ro­
dzic z blizną.

— A ja mam być bez nerwów? — 
przeszedł do ataku Pędzich. — Mam na 
to pozwolić, by za waszym, starych oj­
ców przykładem małe chłopaki prze­
szkadzały mi uczyć? Oni muszą pa­
piery zbierać, węgiel na mieście sprze­
dawać, ale w szkole mogą robić, co 
chcą! Panów o to głowa nie boli. By­
le za te wybryki dostali w nagrodę śnia­
danie! A ci co się uczą, co siedzą 
grzecznie — nic. Dlatego dziś wła­

śnie, by sprawiedliwość była, dostali 
bloczki ci grzeczni. Bo ja tu jestem od 
tego, żeby grzecznych popierać, a nie­
grzecznych uczyć grzeczności. Źle się 
panowie wybrali!

—■ To mój byl taki frechowny? — 
ostygł rzeczowo bliźniaty.

— A mój co robił na schwol? —  3o- 
rzucil, sapiąc, wąsal.

— Jeden i drugi! Ohaj! Inaczej nie 
odbierałbym im bloczków, bo wiem, że 
są głodni, że im tego śniadania potrze­
ba.

— No toćl Tak! A ino! — przyznali 
skruszeni ojcowie.

— iWidzicie teraź, — wmieszał się 
Grusza, olśniony tryumfem Pędzicha,
— że pan nauczyciel nic chłopcom złe­
go nie życzy i że najlepiej pomówić z 
nim po dobroci.

— Ja, ja! — zgodził się wąsal. — 
Synek wszyjstkiego po prowdzie nie po- 
wi, a człowiek nerwy mo...

— Ponie naucicielu! — zadeklaro­
wał bliźniaty. —r Kieby mój gupoty ro­
bił i suchoć nie chcioł, to jo, łojciec, go­
dom, żeby mu ścinom wypolić a fest, 
i do heftu wpisać, to mu doma takie 
lejty sprowia, że już nikaj nie bydzie 
robił pona za błozna.

— Za błazna? Mnie? — żachnął się 
znowu Pędzich.

— Cicho! — odciągnął go Grusza.
— Tu się tak mówi w gwarze. Trzeba 
ocenić, że z dobrej woli się godzą.

iW ten sposób stanął rozejm. Pę­
dzich dostawał wolną rękę w wymusza­
niu posłuszeństwa siłą i zapewnienie, 
że obaj ojcowie poprawiać będą jego 
trzcinę w domu zwyczajnym paskiem 
©d spodni. Natomiast od siebie przy­
rzekł im, że od jutra rozdawnictwo 
bloczków pójdzie po staremu. Grusza 
zgłosił przy tym z urzędu zastrzeżenie 
co do wartości kary cielesnej, jednakże 
był rad 2 osiągniętego porozumiem?

— Bardzo się cieszę! — uśmiechnął 
się Pędzich, rad z tej pierwszej na służ­
bie pochwały.

Gdybyż potwierdził ją Twardosz! 
Ale o tym nie mogło być mowy. Po­
chwała Gruszy była przecież niecenzu­
ralna i w ustach kierownika zmieniła­
by się tylko w naganę.

Pod koniec przerwy znowu wyłowił 
go Grusza.

— Proszę do kancelarii! —- rzekł 
mu dobitnie i krótko.

Pędzich pomyślał o wsypie i ude­
rzyły nań poty. Był pewny, że tym ra­
zem już niewątpliwie wzywa go Twar­
dosz na rozprawę. Nim jednak doszli 
do miejsca, zakołysała się przed nimi, 
jak wahadło, wysoka postać z rozma­
chanymi rękami i wyrzucanymi ener­
gicznie nogami. Pędzichowi zdało się, 
że kroczy naprzeciw niemu. Tymcza­
sem Twardosz musnął go tylko w prze- 
chodzie zimnym błyskiem binokli i 
przeszedł do okna w korytarzu, skąd 
miał przegląd całego podwórza.

Ponowny przypływ ulgi
W kancelarii załatwił go sam Gru­

sza. Chodziło o wydanie kontyngentu 
bezpłatnych zeszytów dla klasy pią­
tej A. Należało je przeliczyć, pokwito­
wać odbiór i zaznajomić się z systemem  
rozdzielczym według specjalnej tabli­
cy, którą należało sporządzić na arku­
szu papieru przez wykratkowanie k il­
kuset drobnych rubryk według opraco­
wanego przez samego Gruszę wzoru. 
Wzór ten zatwierdził Twardosz, co by­
ło jednoznaczne z patentem.

Przede wszystkim należało podzie­
lić uczniów na gwareckich i biednych. 
Gwareccy — to synowie czynnych gór­
ników, którzy korzystają z pomocy nau­
kowych „Funduszu W olnych Kuksów", 
zasilanego przez jeden procent czystego 
zysku kopalń. Fundulz ten — rzecz ja­
sna! —• jest dziś bardzo ograniczony i 
nie pokrywa zapotrzebowania. Dlatego 
resztę zeszytów muszą rodzice kupo­
wać dzieciom sami. Niech więc Pędzich 
uważa, by go nie wywiedziono w pole. 
Rodzice bowiem i dzieci często powta­
rzają wymówkę, że jako gwareccy mu 
szą dostawać zeszyty, bo górnicy z za­
robku mają na to strącane. Tymczasem  
wcale tak nie jest...

Dzieci niegwareckie uznaje się za 
biedne. Tytn dostarcza się innych ze­
szytów, zazwyczaj reklamowych, wyda­
nych przez fabryki mydła lub cyk-prii.

(Ciąg dalszy nastąpią

Ks. HI Inka ciężko chory
Jak  donosi prasa czeska, stan zdrow li 

przyw ódcy Słowaków ks. Hlinka uległ po* 
gorszeniu. Ks. Hlinka przebywa obecnie 
w jednym z sanatoriów w Bratisławie.

Niemcy myślą o koloniach
W  październiku b. r. rozpocznie się w  

budującym się instytucie kolonialnym 
Rzeszy kurs administracyjny dla przy­
szłych urzędników kolonialnych.

Rugowanie członków „żelaznej 
Gwardii1*

Minister Calinescu zwolnił ze stanowi­
ska generalnego inspektora oraz 86 in­
spektorów szkolnictwa rumuńskiego, któ­
rzy  byli członkami „Żelaznej Gwardii", 
względnie sympatyzowali z tą partią.

Pół mil. młodzieży wiejskiej
szuka pracy

Ukończone ostatnio badania  Instytutu Spraw 
Społecznych,  dotyczące sprawy wchodzenia  n a  
rynek pracy nowych roczników'  młodzieży,  p oz­
woliły stwierdzić co następuje:

Między rokiem 1930 a 1940 stopniowo z ag i ­
ną wchodzić norm s-lnc roczn ik i pow ojenne w 
w ieku 18 la t, przy czym l iczebność młodzieży 
chłopskiej  w tym wieku wzrośnie z 250 do 420 
tys., a więc o 170 tys.. a młodzieży ch łopsk ie j 
razem z wiejską bezrolną z niecałych 300 tys. 
do 500 tys. W por ównani u z tymi l iczbami 
mniejsze zmiany na r ynku  pracy spowoduje  
zwiększony dopływr młodzieży z innych grup 
społecznych:  robotniczej  do roku 1936 wcho­
dziło po 75 tys., a od roku 1940 wchodzić bę ­
dzie po 125 tvs., oraz drobnomieszczańskiej .  
które j  l iczebność wzrośnie w tym czasie z 45 
do 75 tys.

Probl em zat rudnienia  młodzieży w Polsce 
nie jest  więc —  jak w kr ajach  zachodnich —  
tylko problemem młodzieży robotniczej :  jest  to 
przede wszystkim zagadnienie m łodzieży w iej­
sk ie j. Oczywiście z każdego rocznika młodzie­
ży wiejskiej ,  wchodzącej  na rynek pracy,  część 
znajduje  zat rudnienie  w warszta tach rolnych,  
znaczna część j ednak (50 proc.) każdego rocz­
nika  będzie zmuszona do poszukiwania  p r acy  
poza w arszta tem  ro lnym , a jeżeli, nie zn aj du­
jąc  możl iwości  tej pracy,  pozostanie na wsi, to 
zwiększy bezrobocie wiejskie.

Księstwo Kontu poraź drugi 
w  Polsce

W dniu 23 bm. mają przybyć z wizyt* 
do hr. Alfreda Potockiego książę i księżna 
Kentu

Sprawy adwokackie
Naczelna Rada Adwokacka rozpatruje 

sprawę wydania nowych przepisów, do­
tyczących wynagrodzenia adwokatów za 
wykonywanie czynności zawodowych. M.
inn. w ysuw any byt projekt obniżenia sta­
wek adwokackich w  postępowaniu egze­
kucyjnym 1 upadłościowym. W ysokość 
stawek za prowadzenie spraw przez 
adwokatów w  braku umowy z klientem 
określić ma nowe rozporządzenie Mini­
sterstwa Sprawiedliwości. Wobec zam­
knięcia zarówno list adwokackich jak i 
aplikanckich, przewidziane jest w yzna­
czenie specjalnych kontyngentów w po­
szczególnych okręgach apelacyjnych dla 
aplikantów sądowych, którzy po złożeniu 
egzaminu sędziowskiego zabiegają o przy­
jęcie do adwokatury. Izby adwokackie 
ogłosiły ostatnio listy aplikantów, którzy 
zdołali uzyskać wpis tuż przed zamknię­
ciem dopływu do adwokatury. W  W a r ­
szawie zapisano jeszcze na listę aplikan­
tów 14 osób.

Now y karabin maszynowy
Tutejszy konstruktor broni Rehnbet\> 

przerobił karabin systemu Mausera na 
karabin m aszynowy mogący oddać 450 
strzałów na minutę. Ten nowy karabin 
maszynowy waży tylko o 50 gramów w ię­
cej od normalnego Mausera.

P róby  strzelania w obecności fachow­
ców wojskowych dały wyniki zadawala­
jące.

Kobieta szpieg skazana na 4 lata 
więzienia

Sąd wojenny w T ar t u  skazał na 4 la ta  wlę* 
clenia n ie jak ą  Zilnu I.ltw tn ienko , o sk a rżo n ą  o 
szpiegostw o na rzecz państw a ościennego. Litwi- 
nienko odbyta w Pskowie specjalny kurs radio­
wy i przysposobienia wojskowego,  po czym u- 
data się do Estonii ,  gdzie usi towata zdobyć wi a­
domości  z dziedziny budowy dróg, rozp lanowa­
nia okręgów  wojennych,  rozmieszczenia sz ta ­
bów itp.

P. Sznotański tymczasowym dyrek­
torem Radia

’ Zgodnie z art.  383 par.  1 kodeksu handlowego 
Rada Nadzorcza sp. akc.  „Polskie Radio" na po­
siedzeniu w dn. 8 lipca 1938 r. delegow ała wice­
prezesa rady  p. T adeusza Szpntańsklego do
tymczasowego wykonywani a  czynności  zarządu 

| do chwili  zwołania walnego zgromadzenia  sp, 
1 akc.  „Polskie Radio".



R O L N I C T W O  • O G R O D N I C T W O
DROBNY ROLNIK*DZIAŁKOWIEC'PSZCZELARZ

Znaczenie roślin pastewnych
Hodowla  inwentarza  — zwłaszcza opar ła  o 

pasze własne,  tj. wypr odu kowane  w gospodar ­
stwie —  jest  pods t awową i na jważnie j ­
szą gałęzią średnich i mniejszych gospodarstw 
rolnych,  Rozszerzanie u pr awy  roślin pas tew­
nych  i uzyskanie  dobrych zbiorów tych roślin 
jest  zasadniczym wa ru nk i em powodzenia  dzia­
łu hodowli .  Nie należy lvlko żałować pracy 
przy  uprawi e  roli i s t a raniach posiewnych,  ani 
skąpić nakładu na bezwzględnie pot rzebne w 
tych w a r un ka ch  zasi lanie roślin.  W y d a n a  na 
ten cel gotówka zwróci  się gospodars twu z ko ­
rzyścią.  Należycie żywiony inwenta rz  daje 
więcej  mleka,  mięsa  oraz tłuszczu i pozwala  
n a  dopływ większej  ilości gotówki  do gospo­
dars twa.  P r o du k uj e  się przy tym więcej  w a r ­
tościowego obornika,  przyczyniając  się w ten 
sposób do podnies ienia wydajności  pól.

Dlatego przy -ckładaniu plami obsiewów 
należy przeznaczaj !  pod rośl iny pas tewne tyle 
obszaru,  ile pot rzeba go na wytworzenie  do ­
sta tecznego zapasu pasz. Jeśli nawet  zajdzie 
nieraz  pot rzeba zmniejszenia  przest rzeni ,  p r z e ­
znaczonej  dotąd  pod zboża,  to nie m a  obaw 
obniżki  plonów,  skoro rośl inom zbożowym d a ­
m y  rac j onal ną  uprawę,  odpowiednie  nawożenie 
i właściwe sta rania  posiewowe.  Pods tawą zi­
m owe go  żywienia i nwentarza  oprócz s iana są, 
j ak  wiadomo,  różne rośl iny pas tewne (głównie 
okopowe) Należy więc dołożyć starań,  by mieć 
tych pasz pod dostatkiem,  gdyż żywienie,  o p a r ­
te na tych paszach,  jest  wyda j ne  i n a j t a ń ­
sze. 7. rośl in okopowych pas tewnych najczę­
ściej upr awi a  się na paszę buraki ,  ma rc he w i 
brukiew.  Zasługują  j ednak  na  uwagę i inne 
ba rdzo  cenne rośl iny pastewne.  Zawsze nale­
ży dążyć do osiągania wysokich plonów pod 
nie mnie j  ziemi, a co najważniejsze,  postępo­
wani e  takie naj lepiej  się opłaca.  Na p rzez imo­
wanie  dorosłej  krowy liczy się 50 do 60 k w i n ­
tal i  (kwintal  —  100 kg.) okopowizny,  a że plon

Młode koguciki
Tuczenie  młodych kogut ków może się d o­

brze opłacać,  jeśli zaczniemy je tuczyć wcze- 
tnic,  już w pierwszych tygodniach po oddziele­
niu kogut ków od kurek:  wledy bowiem ptaki  
przyb ie r aj ą  szybko na  wadze,  tuczenie postę­
puje  więc, szybko.  I ’ ras lekkich zaczynamy t u­
czyć już •t-rólygodninwe kogutki ;  t rwa lo osiem 
tygodni,  przy czym powinno się ot rzymać ko ­
gutki  o wadze 1 kg. Przy tuczeniu ras cięż­
kich kogutki  osiągają wagę pół tora  kg.

Dalsze tuczenie nie jest celowe, gdyż plaki  
osiągnąwszy ws pomni aną  wagę — przybierają 
j uż  odląd  pomału.

Celem szybszego tuczenia t r zyma się k o­
gutki  w klatkach,  by miaty mało ruchu.  Klat ­
k a  o podłodze 1 met ra  kw. może pomieścić 9 
kogutków.  Buduje  się je w wymiarze  podł o­
gi 2 m. X  ń0 cm. i wysokość 40 cm. Dach 
klatki  powinien być do zdejmowania ,  podłoga 
X l istewek ułożonych obok siebie w odległości 
• o  4 cm., prę ty zaś tworzące ściany boczne,  
ws ławiamy co 5 cin. korylko,  na k a rm ę  zawie­
sza się wzdłuż, długiej  ściany;  naczyń na w o­
dę nie daje się. gdyż w czasie tuczenia pojenie 
nie  jest  wskazane,  a ilości ptynów zadawanych 
w karmie  są wystarczające.

Karma kogt i lków musi  być ba rdzo  pożywna,  
Naj lepiej  dawać  im mieszaninę 10 części ospy 
pszennej ,  4 części mączki  z ryb,  3 części 
drożdży,  14 części kukurydzy,  14 części jęcz­
mienia,  3 części mączki  z mięsa,  1 część soli 
minera l nych ;  dobrze jest  również dawać  t ro ­
chę cukru.  Ta ką  mieszaninę rozrabia  się ml e­
ki em słodkim,  k wa śn ym lub wodą.  Czwartą 
część opisanej  k a r my  możn a  zastąpić p a r o w a ­
n ymi  z iemniakami .  Kogutki  powinny mieć s t a ­
le podawany  węgiel drzewny i piasek.  Tucze­
nie można  przeprowadzać  także i przy udos tęp­
n ieniu  kug ut ko m niewielkich wybiegów,  j ed ­
n akże  wtedy tuczenie nie postępuje  t ak szyb­
ko.

K w iato ro st
Kwiaty  na  wyjałowionej  ziemi rozwi ja ją  się 

n ienormalnie,  słabo.  Często daje się z au wa ­
żyć w tych waru nk ac h  zżółknięcie,  początkowo 
pojedynczych liści, a następnie  całkowite nawet  
zami eranie  roślin.

Kwiaty zasi lane Kwiatorosfem Klawe,  r oz ­
wi ja ją  się normalnie,  obficie i pięknie kwi tną 
oraz  są bardziej  odporne  na  różne choroby.

W  ogrodach i pa r kach  wszelkiego rodzaju,  
kwi a ty  kłączowe,  cebulkowe,  t rwal iny (byliny) 
itp. zasila się na wiosnę,  przed ich siewem lub 
sadzeniem,  da jąc  30 —  40 gram mieszanki  na 
1 m. kw. Po rozsianiu ziemię należy przegra- 
bić, celem wymieszania  jej  z kwialorosicm.  
Powtórn i e  należy zasilać wówczas,  gdy rośl i ­
ny  podrosną,  rozsiewając na raba t ach  kwi ato­
wych,  między rośl inami  i dokoła nich po 40 — 
50 gr. mieszanki  na 1 m kw. Następnie po 
wymieszaniu kwia toros lu '  ziemią pazurkami  
lub gracą,  rośl iny zasili ' ’ '  w ^  n sposób ws k a ­
zanym jos! podlać wodą

Kwiuly można także -i ' a ?  kwiatoros tem 
w stanie płynnym,  podlew od wiosny po­
czątkowo co 14 dni w i1 — 25 gr. mie
szanki  na 10 do 12 UNUfc' "ody,  a następnie 
eo 7 do 10 dn

łych roślin waha się przy należyloj  uprawie  i 
nawożenie  w ganica t h 100 do ttftO kwintal i  z 
hek ta r a  (200 —- 300 kwinlal i  na mórg polski) i 
wyżej  — zwłaszcza przy b ur ak ac h  — więc na 
1 krowę liczyć (rzclia 9 — 13 arów.  czyli 909 
— 1.300 met rów kwadr at owych  roli pod rośliny 
okopowe.  Plon na ziemiach lepszych bywa 
ozęlo wyższy, a wtedy oczywiście wystarczy na 
1 krowę mniej ,  niż 9 a rów roli. Zmniejszyć 
możnahy  również obszar  pod okopowe,  o

mniej  więcej A  część, o ile up ra wi amy  koński  
ząb, słonecznik i inne rośl iny pastewne n a  ki ­
szonki.  Jeśli chodzi  o zabezpieczenie o dpo­
wiedniego zapasu siana,  to na okres żywienia 
zimowego należy przeznaczyć na 1 krowę oko- 
to 30 arów |3000 met rów kwadratowych)  pod 
koniczynę czerwoną — o ile oczywiście gospo­
dars two nie posiada łąk. Na 1 krowę trzeba 
bowiem liczyć prócz stomy około 1000 kg. s i a ­
na na całą zimę.

Koza
Z każdym rokiem zyskują kozy swymi  w a ­

lorami  użytkowymi  coraz to większe znaczenie 
i poważanie  w drobnych gospodars twach d om o­
wych,  zwłaszcza w podmiejskich osiedlach 
wśród właścicieli  ogr ódków działkowych i 
przydomowych.  I całkiem słusznie.  Jedna  do­
bra  koza daje większy pożytek,  niż średnia 
k r ówka  - chabetka,  a dwie rasowe kozy szla­
chetnej  odmiany,  do równ uj ą  dobrej  krowie co 
do wydajności  mleka,  a na tomias t  spot rzebują

spotkać coraz częściej. Budowę maj ą  del ikatną 
i kszlat tną,  wysokość w krzyżach dochodzi  u 
kozłów 83 — 87 ctm. —  u kóz 72 — 76 c t m , a 
waga żywcem u kozłów 55 — 75 kg., u kóz 
45 — 65 ki logramów.

Przeciętnie dają  w ciągu roku 560 kg. pier ­
wszorzędnego,  t łustego a przede wszystkim 
zdrowego mleka.  Atoli nierzadkie są wyjątki ,  że 
roczny udój  dochodzi  przy dobrej  pielęgnacji  
do 1500 kg., a j ak  niektórzy hodowcy twierdzą.

j edną trzecią część mniej  paszy, pot rzebnej  do 
wyżywienia i u t rzymani a  kr owy w należytej  
mleczności .  Tych korzyści  spodziewać się m o ż ­
na  od kóz rasowych,  uszlachetnionych odmian 
mlecznych,  wśród klórych wybi ja ją  się' na 
pierwsze miejsca;  b iała  szw ajcarska  saneńska, 
sza ra  bialo-laciala togeuburska I nieni, b ru n a t­
na h arceńska . Trzy te odmiany są bezrożne i 
mają  w międzynarodowym rejestrze h odowl a­
ny m swój własne staiulart .  Hozpowszcchnione 
są w kr a ja r h  alpejskich,  południowej  i z achod­
niej Europy,  a również u nas na Śląsku,  w 
Wielkopolsce  i na Pomorz u można  się znimi

łatwo doprowadzić  mleczność na  900 —  1000 
kg. rocznie.

Hodowla  kóz jest  wtenczas opłacalna,  jeśli 
hodowca  dysponuje:  po pierw sze odpowiednim 
miejscem na postawienie w idnego, p rzestro n ­
nego chlew ka, a po drug ie  dostaieczną,  zdrową 
paszą własnej  produkcj i ,  o co w osiedlach p o d ­
miejskich nie t rudno.  Zdrowy i war tościowy 
przychówek osiąga się tylko od zdrowych,  
mlecznych kóz - malek,  pokrytych przez r aso­
wego zdrowego kozta,  pochodzącego z rodziny,  
mlecznością się odznaczającej .

Pielęgnowanie pomidorów
Doświadczenia , prowadzone  corocznie na 

s lncjarh i placach doświadczalnych,  wykazują ,  
że pomidory  cięle wyda j ą  owoce znacznie wcze­
śniej,  że owoce są większe i prędzej  do j rzewa­
ją, ogólny plon owoców doj rzałych jes t  znacz­
nie większy i wypa da  na miesiąc lipiec, s ier ­
pień, wrzesień.  Stąd płynie wniosek,  że pomi ­
dory należy ciąć.

Pomi dory  po wysadzeniu do  gruntu,  zaczy­
na ją  się krzewić w ten sposób,  że z każdego 
kąla  liścia wyras t aj ą  pędy tak zwane wtórne,  
następnie pędy wtórne wyt warza j ą  pędy trzecie 
i w rezul tacie pomidor  rozrasta  się silnie, t wo ­
rzy duże rozgałęzione krzewy zielone. P om i do ­
ry nie cięle tworzą duże,  silne krzaki ,  rosną 
bardzo szybko przez cate lato,  mało wiążą w 
tym czasie owoców,  dopiero pod jesień,  w k o ń ­
cu sierpnia,  początku września zawiązują dużo, 
lecz drobnych owoców,  a doj rzewanie  tych 
owoców wypada  zbyt późno.

(jięcie p omidor ów jest  czynnością,  którą  p o­
wtarza  się w miarę  wzrostu roślin i należy roz­
począć cięcie j ak  najwcześniej  i powtarzać  tyle 
razy, ile razy zajdzie potrzeba.  Właściwie cię­
cie powinno być wykonane  w chwili,  kiedy pę­
dy są małe.  Wskut ek  obcinania  małych pędów, 
nie na r ażamy rośl iny na większe straty.

W wielu wypadkach,  do cięcia pomidorów

ogrodnicy przystępują  zbyt  późno,  wskutek 
czego zmuszeni  jesteśmy wycinać duże  pędy, 
co wpływa na zmniejszenie plonu tej rośliny.  
Cięcie pomidorów wyko na ne  za późno zmni ej ­
sza i opaźnia owocowanie.

Cięcie polega na tym, że na jednej  roślinie 
pozostawia się jeden,  lub dwa.  czasami trzy 
pędy, zależnie od warunków.  Przypuśćmy,  że 
prowadzić  będziemy pomidory  na dwa pędy, w 
tym celu wybiera  się dwa pędy boczne (wtórnej 
najsilniejsze,  wszystkie inne  u suwa  się, j ako 
n iepot rzebne przy nasadzie liścia w chwili ,  kie­
dy są j ak  najmniejsze.  Zwrócić należy przy w y­
c inaniu baczną uwagę,  by  nie usuwać liści i 
szyputek kwia towych na pozostawionych p ę ­
dach.  Dalszę nas tępne  cięcia polegają na stałym 
wycinaniu pędów bocznych,  w miarę  wzrostu 
tych pędów.

W czasie wzrostu mus i my ki lkakrotnie  p o­
midory opleć wraz z wzruszeniem ziemi, a w 
pirewszej  połowie l ipra okopać,

W  pierwszej  połowie sierpnia kończy się 
cięcie pomidor ów i przycina się wierzchołki  
pędów nad ostatnią szypułką kwiatową.  Przez 
to ws t rzymuje  się wzrost ,  a tym sposobem 
wszystkie soki odżywcze skierowane  będą do 
owoców.

Żywienie kur w  lecie
Żywienie niosek w lecie tym się różni  od ży­

wienia zimowego,  że kury  korzystają  zwykle z 
dużych zielonych wybiegów,  gdzie znajdują  ob ­
ficie robaki ,  owady,  listki i nasiona traw,  Mo­
gą więc w taki cli wa ru nk ac h  o t rzymywać 
mniejszą dawkę pokarmu.  Obliczamy,  że kura,  
korzystająca  z wolnego wybiegu,  znajduje  w 
lecie okoto 40 proc. pożywienia,  damy więc jej: 
r ano  z iarno w miarę  możności  mieszane,  zło­
żone z owsa,  jęczmienia,  pszenicy . lub k u k u r y ­
dzy, w ilości 15 gr amów na sztukę,  w południe 
mieszankę z z iemniaków p ar owanyc h 50 — 70 
gr., zieleniny siekanej  (pokrzywa,  seradela,  k o ­
niczyna,  lucerna  i t. p.) 30 gr., o t rąb  pszen­
nych 15 gr., mączki  kostnej  5 gr. Pasze za r a­
biamy w miarę możności  mlekiem kwaśnym 
lub odlhiszcznnym całkiem świeżym.  Dbulv i 
s t ar anny  hodowca doda t rochę mączki  mięsnej  
lub twarogu w ilości 5 — 7 gr. Wieczorem 
należy dać n ioskom znowu mieszaninę z iar ­

na w ilości 15 — 20 gr. na sztukę.
Przy zadawaniu  mieszanek wilgotnych m o ­

żemy kur om dodać takie ilości, żeby z jadały 
w ciągu pół gndzinv Resztki należy usuwać 
z koryt ka  i w miarę  możności  p r zepłukujemy 
koryIo czystą wodą.  Pozostawione resztki p l e­
śnieją,  zagrzewają  się, a zjedzone przez kury,  
powoduj ą  liczne choroby przewodu p o k a r m o ­
wego jak np,  miękkie wole,  biegunkę i inne .

Również pi lną uwagę  mus i my zwrócić w ie- 
cie na wodę,  którą da jemy naszym ku ro m do 
picia. Woda powi nna  być często zmieniana,  
poidło powinno być w cieniu,  chroniącym je 
przez zagrzaniem.  Letnia,  przegrzana woda 
powoduje  również biegunkę.  Dobrze jest do ­
dawać do wody w okresie si lnych upałów,  s i a r ­
czan żelaza w pości 10 gr, (łyżec/ka) na kubeł  
wody.  Środki  te działają odkażająco,  chroniąc 
od tak l icznych latem zachorowań żołądko­
wych

Naczynia na miód
Miód oczyszczony przez sito wl ewamy do 

osiojnika.  Jest  to beczka (stągiew) z czystego 
i suchego drzewa l ipowego lub osikowego z 
k ra n em  na  dole. Ki lka dni  przed na lan i em 
doń miodu wy mywa my beczkę dwukr ot ni e  
wrzącą wodą i wysuszamy ją. Chodzi  bowiem 
o to, żeby miód nie zmienił  smaku  i zapachu.  
Miód jest  cięższy od wody i różnych składni ­
ków w nim stanowiących zanieczyszczenie.  
Dlatego wypchnie  on na  powierzchnię  miód  
niedojrzały i resztki  zanieczyszczenia.  W  ten 
sposób utworzy się na powierzchni  warstwa,  
którą  z os iojnika  usuwamy.  Dopiero potem 
ot wieramy kr an  w hcczce i przelewamy miód 
do naczyń.  Najodpowiedniej szym naczyniom 
na miód jest  szklanka,  słoik, puszka z blachy 
bielonej  cyną i beczka z suchej  lipy. Doświad­
czenie wykazało,  że nawet  suche drzewo użyte  
na  beczkę,  którą  wypełnimy miodem,  kurczy 
się, wobec czego trzeba dopatrzeć,  aby miód z 
niej  nie wyciekał.  Najlepiej  co ki lka  dni  po­
bić obręcze beczki aż do czasu scukrzenia  s ł f  
w niej  miodu.

K alafio ry
Gdy róże ka laf iorów dorosną do połow-y 

przypuszczalnej  wielkości,  t rzeba je osłaniać 
przed słońcem. Na t ur al ną  i naj lepszą osłoną są 
liście, które wyras ta ją  najbl iżej  róż. że j ednak 
nie zaw sze t ak rosną,  by mogły dostatecznie osło­
nić je przed słońcem,  powoduj ącym fioletowie- 
nie i zielenienie róż. nadta iuujemy te liście 1 
p rz yk ry wamy  nimi  róże, które pod lym p r zy kry ­
ciem pozostają świeże, białe, o ł adnym wyglą­
dzie 1 t ym samym nie t racą  ani  smaku,  nni 
wartości  handlowej .

Kąpanie i częste m ycie 
zw ie rzą t

Podczas  lata dobrze jest krowy od czasu do 
c.zasu przepławić,  albo przepłukać  s i lnym s t ru­
mieniem wody. zważając jednakże,  aby ona b i l a  
nie za zimna.  Po takiej  kąpiel i  bydto zegnać na 
suche i przewiewne miejsce i przet rzymać je l am 
aż do wyschnięcia.  W czasie od czerwca do k o ń ­
ca sierpnia,  kiedy wszelkiego rodzaju owady na j ­
więcej dokuczają ,  poleca się przed wypędzeniem 
na pastwisko,  Iwiki, brzuch i szyję kr owy si lnie 
wytrzeć szczotką,  abv usunąć  z. sierści b r ud  i 
złożone lam przez owady jajeczka.  Skóra  zwie­
rzęcia musi  być czysto u t rzymana.  Do u suw a­
nia nieczystości z powierzchni  skóry,  nalaży 
użyć mocnej ,  lecz nie za twardej  szczotki ryżo 
wej.

Pławienie koni
W  czasie letnich upałów,  można  konie p ł a­

wić, r.zyli kąpać,  łeoz tylko w wodzie bieżącej,
0 piaszczytym dnie i o pochyłym brzegu.  Ni- 
bokich.  Do pławienia należy wybierać  miejsca 
a piaszczystym dnie i o pochyłym brzegu.  Ni­
gdy nie powi nno się kąpać  koni  rozgrzanych lub 
spoconych,  ponieważ łatwo może naslnpić 
ochwat  lub zapalenie płuc.- Nie należy również 
kąpać  koni  pod si lnymi promieniami  słońca,  
ponieważ io może spowodować  porażenie sło­
neczne.  Dobrze jest konia  przeprowadzać  po 
rzece, a nie stać w j ed ny m miejscu.

Zaraz po wpr owadzeni u konia  do wody n a ­
leży mu  zmoczyć ka rk  i czoło. Po skończonym 
pławieniu,  klóre nie powi nno  t rwać  dłużej  j ak 
20 minut ,  nie można  konia  zaraz  stawiać do 
chłodnej  lub przewiewnej  stajni ,  lecz wytrzeć
1 przez pewien czas przeprowadzać,  dopóki  z u­
pełnie nie obeschnie.

Do miejsca kapania  należy prowadzić  konia  
wolno,  żeiiy się nie zapocił .  Przed wp rowadz e­
niem go do rzeki t rzeba cugle skręcić mu ńa- 
okolo szyi i podpiąć pod szczękami.  Jeżeli nie 
ma  miejsca do pławienia,  to w czasie upa łów 
dobrze jest  oblewać konia  z imną wodą,  p o  tym 
go wyt rzeć  i przez czas pewien p r z ep ro wa ­
dzać.

Branie do ust tra w y  
jest niebezpieczne

Branie  do ust  t r awy lub źdźbeł  zbożowych 
na r aża  na niebezpieczeństwo choroby.  N a  t ra ­
wie bowiem,  źdźbłach 1 Ziarnie żyje grzybek 
niedostrzegalny dla gołego oka. Grzybek ten tak 
zwany . .Promienica , jest  groźnym dla ludzi.  
Biorąc źdźbło t r awy do ust, nie możemy wie­
dzieć, czy właśnie na tej t rawce nie czai się groź­
ne niebezpieczeństwo w postaci  „Prnmienlcy" .  
Przez mata  r a nkę  w ustach,  luli nawet  przez 
zepsuły ząb, może dostać się ton s t raszny grzy­
bek do naszej  krwi.  Małe zadraśnięcie zaczyna 
się jątrzyć.  Jeśli o rganizm jest  odporny,  kończy 
się tylko bolesnym i źle gojącym się wrzodem.  
Częsio jednak rany tworzą się i na zewnątrz,  na 
brodzie,  wardze lub na policzku.  — Rany le są 
bardzo holosne i pozostawiają blizny. W  iiinem 
wypadku  grzybek ten może spowodować nawet 
śmierć.

Dlatego też trzeba surowo przest rzegać dzle 
ci, aby nie brały do ust, zwłaszcza podczas żniw . 
t rawy,  słomy i t. d
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Górale rabczańscy Świeca swój sztandar
P anice-w leS  w k l in o w a  w z łoś liw e  p o to -  

c z y s k a  i g ło d n e  p o g ó ry  p o św ię c a ła  w dn iu  
26  b m .  s z t a n d a r  m ie jsc o w eg o  Kola  Sir .  L u ­
dow ego .  W ie lk ie j  u ro czy s to śc i ,  d o b rz e  z o r ­
g a n iz o w a n e j  p rzez  p rezesa  m ie jsc .  K ola  J ó ­
z e fa  P ła c h e tk ę ,  l ic z n em u  p o c h o d o w i ,  z łożo- 
p t m l i  t dzieci m ło d z ieży ,  n iew ias t ,  tw a r d y c h  
y z a t r o s k a n y c h  c h ło p ó w  p r z y g lą d a ły  się m a ­
sy  le tn ik ó w  i k u r a c ju s z ó w  Habki.

P o c h ó d  p ro w a d z i ł  W .  Gil z a s tę p u ją c y  w  
c h a r a k te r z e  w icep rezesa  Z a r z ą d u  p o w .  L. 
M ic h a lcz a k a ,  p r z e b y w a ją c e g o  w  w ięz ien iu  
w  łączności  ze s t r a jk i e m  ro ln y m .  P o c h ó d  
ra ź n o  zd ąża ł  do  ko śc io ła  p a ra f ,  w  R ab ce  dzię  
k i  rześk ie j  o rk ie s t rz e  z G r o n k o w a ,  k tó r a  w  
k r ó t k im  n a d p o d z iw  czasie  s ta n ę ła  w  rzędzie  
p ie r w s z o r z ę d n y c h  m u z y k  na P o l ia lu ;  za  nią 
p o s tę p o w a ł  Z a rz ą d  pow..

P rz e p ię k n a  .świątynia zap e łn i ła  się szczel­
n ie  u c z e s tn ik a m i.  P o ś w ięc e n ia  s z t a n d a r u  d o ­
k o n a ł  Ks. P ro b o szc z  Z d eb sk i  w y p o w ia d a ją c  
ok o l ic z n o śc io w e  m yśl i  i w s k a z a n ia ,  k tó re  
w s z y s tk im  t r a f i ły  do  p r z e k o n a n ia ,  j a k o  po-

Z końcem czerwca rb. odbyt się kurs 
'dla kobiet-ludowczyń w  Racławicach w 
Domu Ludowym.

Pomimo, że w przeddzień kursu na­
wiedziła okolicę burza, połączona z gra ­
dobiciem i ulewą i zepsuła drogi, tak, że 
z dalsza nie mogły przybyć ludowczynie, 
samo miejscowe Koło dostarczyło 50 słu­
chaczek.

Prof. Kotowa wygłosiła referat o roli 
kobiety wiejskiej w  społeczeństwie i pań­
stwie — a następnie drugi w ykład o u- 
strojach społecznych w  poszczególnych 
państwaćh, zaś p. Brzeska o stronnic­
twach politycznych w Polsce i ich pro­
gramach Zakończyła kurs prof. Kotowa 
przemówieniem o roli wychowawczej i 
wpływie kobiety wiejskiej na w ychow a­
nie dzieci.

Bardzo potrzehny był ten kurs, bardzo 
aktualne poruszył tem aty  — to co po­
wiedziała prof, Kotowa o wpływie kobie­
ty-matki na wychowanie dzieci powinna 
słyszeć każda dziewczyna i każda kobie­
ta wiejska. Światła matka w ychow a dzie­
ci na światłych obywateli, głupia i zaco­
fana na kryminalistów. Gdy za zajścia 
racławickie siedziałam w  więzieniu z ma­
łoletnimi przestępcami, ci przeklinali swo­
je matki, że z ich winy tu się znajdują. 
Znam matkę, kochającą niby syna — pra-

Pochód chłopów
Id ą  c h ło p s k ie  sze reg i ,  o c h o tn e ,  k a r n e ,  zw ar te .  
I d ą  —  id ą  o d  P r y p e c i  a  ź p o  p i ę k n ą  r z e k ę  

W a r t ę .
Od K a r p a t  d o  m o r z a  p ł y n ie  c h ło p s k a  fa la ,
Nic  je j n ie  z a t r z y m a ,  w sze lk ie  z a p o r y  o b a la .  
A n a d  tą c h ło p s k ą  rz esz ą ,  s z t a n d a r  z ie lo n y  

łopoce ,
S z u m ią c  n a  w ie t r z e  w e  d n ie ,  s z u m ią c  i w

c ie m n e  noce .
N a p r z ó d  w ia r a !  n o c  się  k o ń c z y  —  j u ż  św i­

t a j ą  zo rze .
.W im ię  p r a w a  i w o ln o śc i  —  B óg  n a m  d o ­

p o m o ż e .  F r n n c i s z e k  C zó łno .
„ W I E Ś  I  P A Ń S T W O "  

n a  l ip iec  for. p r z y n o s i  f o t o g r a f i ę  „ T y p  d z i ­
s ie js ze g o  c h i o p a “ —  o ra z  a r t y k u ł  tegoż 
c h ło p a  W in c .  W .  „ W c z o r a j ,  dziś, j u t r o " .  
D a lsze  r o z p r a w y  i r e f e r a ty :

B u j a k  F r a n c i s z e k  —  „ C h ło p  w y r a z i c ie ­
l e m  d u c h a  P o l s k i " .
C y w iń sk i  T a d e u s z  —  „ L i t w a  —  p a ń s t w o  
c h ło p s k ie " .

B r y j a  W in c e n t y  —  „ U d z ia ł  c h ło p ó w  w 
w a lc e  z b r o jn e j  o n i e p o d le g ło ś ć "  i w ie le  i n ­
n y c h .  C e n a  n u m e r u  1,50 zł. A d m i n is t r a c ja  
L w ó w ,  ul,  3 M a ja  11. S p e c ja ln ie  te n  n u m e r  
p o l e c a m y  w s z y s tk im  lu d o w c o m .

Aresztowanie St. Barnasia 
w  Zdzierach

Za odczytanie  rezolucji na  święcie Czynu 
chłopskiego w Pilznie w dniu 15 sierpnia 1937 r. 
Sąd grodzki w Pilznie skazał S tanisława B a rn a ­
sia ze Z dria r  na ka rę  więzienia przez 4 miesiące, 
k tó rą  Sąd okręgowy obniżył na  2 miesiące. 
O skarżony  zapowiedział kasację, ale sad nie 
udzielił  m u p ra w ą  ubogich, a  nie miał 100 zł. 
na  kaucję.

Prośbie  o odroczenie ka ry  do jesieni,  sąd od 
mówił,  policja  zabra ła  Barnas ia  do odcierpienia  
kary ,  m imo że B arnaś  jest cieślą z zawodu i 
k iedyż  zarobi, j ak  w lecie będzie odbywał karę?

SPROSTOWANIE.
W  numerze 27 i 28 mylnie podaliśmy 

miejscowość w ogłoszeniu Zakładu W y- 
rohów Kościelnych p. Ferd. Rogowskie­
go — Kraków, podczas gdy firma ta znaj­
duje się w Tarnowie, co niniejszym pro­
mujemy

c h o d zą ce  od  d o b re g o  i r o z u m n e g o  w ło d a rz a  
p a ra f i i .

W  m ięd zy czas ie  r o z p ę la ła  się b u rz a ,  
sp a d ł  u lew n y  deszcz —  b ło g o s ław io n y  p rzez  
ro ln ik ó w  —  chociaż, l iczebnie  si ln ie  z m n ie j ­
szy! i lość u c ze s tn ik ó w  n a  z g ro m a d z e n iu  w  
P o n ic ac h .

Na os ied lu  W ł .  W o w r y  p rz e m a w ia l i :  
P re z es  pow .  K rz ep to w sk i ,  P o la k .  Gil, P ro f .  
M u n ia k  z R ąb k i .  P o ś ró d  p rz e m ó w ie ń  d e k la ­
m o w a ły :  jed e n a s to le tn ia  M ary s ia  A n to lo k ó w - 
na ze R d z a w k i  z silą i o d w a g ą  w y w o łu ją c  
d ług ie  i częste o k la sk i .  M ary s ia  w y k a z a ła  
o g r o m n e  zdolności ,  k ló r e  n a le ża ło b y  k sz ta ł ­
cić M a ry s ia  n a  p y ta n ie  czy c h c ia ła b y  się li­
czyć o d p o w ie d z ia ła  —  tak ,  b a rd z o ,  a le  m o i  
rodz ice  są  b a r d z o  b iedn i ,  a n a s  w d o m u  o- 
ś r r io ro  dzieci.

P r z e m a w i a ł y  n a d o b n e  L u d o w c zy n ie  p a n ­
ny :  J a n i n a  S u ia rz o w n a  ze S k a w y ,  S tasia  
K s ią ż k ó w n a ,  z M a le jow e j,  z d ec y d o w a n e  
dz ia łaczk i ,  g ład k ie  w obe jśc iu ,  t w a r d e  w 
p r z e k o n a n ia c h .  Im ie n ie m  pow . L im a n o w -

gnącą wychować go na dobrego obyw a­
tela, ale pozwalająca mu chodzić nocami 
na zabawy z siekierką dla obrony. Nie 
zdaje sobie widać z tego .sprawy, że kie­
dy syn idzie na granie ze siekierą, to na­
stępstwem tego będzie bijatyka, kalectwo, 
trup i więzienia. Ażeby matki mogły w y ­
chować należycie swe dzieci muszą się 
kształcić — czytać książki i gazety ludo­
we brać udział w uroczystościach ludo­
wych — w  duchu miłości bratniej, w y ­
chowywać swoje dzieci od maleńkości.

i R . Jędruch.

W Racławicach
śpiew wzbroniony
W  niedzie lę  g r u p a  m ło d z ież y  w ic io w ej  

idąc  na  z ab a w ę  do sąs iedn iego  k o la  ś p ie w a ­
ła sobie  d ro g ą  na w ic io w ej  roli.  Gdy p r z e ­
cho d z i ła  k o ło  willi  p u łk .  S ła w k a  w y p a d ł  p o ­
l i c j a n t  z ak a z a ł  śp iew u ,  z a t r z y m a ł  w s zy s tk ic h  
sp isa ł  —  ro b ią c  d o c h o d ze n ia ,  n ie  w ia d o m o
0 ja k ie  p rz e s tę p s tw o .  W p r a w d z ie  w ó w czas  
z n a j d o w a ł  się p o d  w il lą  p. S ław ek ,  po l ic ja  
s t rzeg ła  go w  dz ień  i nocy ,  ale  przecież, 
śp ie w  m ło d z ieży  m ó g ł  go  ty lk o  ra d o w a ć ,  
zw łaszcza  że p ieśń  p i ę k n a  i p ięk n ie  .śpiewa­
na . P o  o d jeźd z ie  p.  S ła w k a  o t r z y m a l i ś m y  s u ­
r o w y  n a k a z  b ie len ia  p ło tó w ,  a  n a w e t  s to d ó ł
1 szop. A. J ę d r u c h .

skiego p rz e m a w ia ł a  p .  M ac zu g o w a  z N ied ź ­
w iedzia  —  o n ie j  i je j  m ęż u  prezes ie  sze roko  
się m ó w i,  ceni i szanu je .

Życzen ia  S t ro n n ic tw a  L u d o w e g o  ze s lro-  
ny  Chrz .  Z w ią z k u  Z a w o d o w eg o  w  R abce  
z łoży ł  p. F lo re k .

U czestn ik .

W  d n iu  17 l ipcn  o  godz. 10 p r z e d  p o ­
łu d n ie m  w  D o m u  R o b o tn i c z y m  w  A n d r y c h o ­
w ie ,  o d b ę d z ie  się k o n f e re n c ja  dz ia taezego  
S t ro n n ic tw a  L u d o w e g o ,  n a  k ló r ą  z a p ra sz a m  
lu d o w c ó w  z g m in y  zb io ro w e j  A n d ry c h ó w .

S p r a w y  w in n e  —  p r z y b y c ie  kon ieczne .
Jó ze f  Szczy p u la .

D n ia  21 l ipcn,  o godz. 3 po  poł.  w  sali 
D o m u  lud. w  W ie p r z u ,  o dbędzie  się Z e b ra n ie  
Z a rz ą d ó w  Kół S t ro n .  L u d .  z g m in y  zbiór. 
W ie p rz  i c z ło n k ó w  Koła  G m in n eg o  S. L. 

S p r a w y  w a żn e .  P rz y b y c ie  kon ieczne .
J.  Szypu la .

W  d n iu  26 c ze rw ca  rb .  o d b y ło  się z e b ra ­
nie lu d o w e  w  Ś le s zo w ica c h  zaś d n ia  20 c ze r­
w c a  o d b y ło  się z eb ra n ie  o rg a n iz a c y jn e  S. L. 
w  B ab icy  k o ło  W a d o w ic .  S p r a w y  p o l i tyczne  
o m a w ia ł  F r .  Kuś K leczy  a s p r a w y  o r g a n i ­
z ac y jn e  i g o sp o d a rcz e  Jó z e f  Szyptiła  z N id k u  
P o  o ży w io n e j  d y sk u s j i  z a ło żo n o  Koło  S tro n .  
L ud .,  d o  k tó r e g o  p rz y s tąp i l i  na  cz ło n k ó w  
n a jp o w a ż n ie j s i  g o sp o d a rze .  N a s t ró j  dla 
Str.  d o b ry .  K i lk u  e n d e c k ic h  w y r o s tk ó w  u s i ­
łow ało  rozb ić  z eb ran ie ,  d o s ta l i  j e d n a k  n a l e ­
ży tą  o d p r a w ę .

U czestn ik .

P O Ś W I Ę C E N I E  S Z T A N D A R Ó W  Kół S. 
L. w  D z ik o w ie  S t a r y m  i C e w k o w ie  w  p o w ie ­
cie l u b a c z o w sk im  o d h ę d z ie  sie w  niedzielę  
dn ia  17 l ipcn  o  g o d z in ie  10-lcj  w  kośc ie le  w  
D z ikow ie  S ta ry m .  P o  p o św ię c en iu  z eb ra n ie  
pub l iczne .  N a u ro c zy s to ś ć  tę z a p r a s z a m y  
w szy s tk ie  K oła  ze s z t a n d a r a m i  p o w ia tu  lu- 
b aczo w sk icg o  i p o w ia tó w  są s iedn ich .

Z E B R A N I E  Z A R Z Ą D U  p o w ia to w e g o  S. L  
lu b aczo w sk ieg o ,  zw o łu je  na  n iedz ie lę  17 lip-  
cn  do  D z ik o w a  S tarego .  P-. jed zen ie  o d h ę ­
dzie się p o  u ro czy s to śc i  św ięcen i#  ąz tan d a -  
rów.

J a n  S c h r n m  
Pre zes Z a r zą d u  P o w ia tn w ,

P O D Z I Ę K O W A N I E  —  Z a rz ą d  Koła S. 
L. w  L u k a w c u  w  p o w iec ie  lu b a c z o w sk im  
d z ię k u je  n a ju p r z e jm ie j  P a n u  D ro w i  S t a n i ­
s ła w o w i  D ręg iew iczow i,  a d w o k a to w i  w e  L w o  
w ie  za k i lk a k r o t n e  b e z in te re so w n e  i sluitecz-

Powrńl działacza Ludowego z w ię­
zienia, Dr. Dygoń Franciszek, lekarz  i 
członek Koła Ludow ego w  N agoszynie, 
pow ia t  Dębicki pow rócił  do Nagoszyna 
po 2 m iesięcznym  pobycie w więzieniu 
w związku ze s tra jk iem  ro lnym  i tu  
nada l  udziela cho rym  p o ra d  lekarskich .

Józef Gil

ódp§#łtdxl &edaAcjl
K«la S. L. w Szarw ark ii, w  Świdrów ee.
Nadesłane uchwały  co do uchwal Kongresu 

przedłożyliśmy Zarządowi Okręgowemu.
P. Mieczysław G abryel w W ieprzu. Mate­

ria! na  sz tandar  dostaniecie w W adowicach, 
w ykonać  mogą miejscowe sity, w braku  tychże 
można w Krakowie zamówić sz tandar  w firmie 
Iśopaczyński, Braeka. W  księgarni każdej do­
stanie żądaną  sztukę — także T uron ia ,  o ile go 
nie ma na składzie — księgarnia  zamówi. Dla­
czego w najw iększe roboty, w sianokosy k o ­
misje wojskowe u rządza ją  przegląd i k lasyfi­
kację  konia  — a nie w czasie wolniejszym od 
robót polnych — czy to jest ..frontem do wsi"? 
W iadomo — hasło — frazesem — skoro  p ra k ­
tyka życia nie potwierdza hasła. Inne  spraw y 
poruszone w liście załatwi Zarząd Okręgowy.

P. Ksawera Hołystówna — Kraków. Ma­
rzenia  o nowej wsi w Polsce b. piękne. W  
W każdej — urząd  gminny — szkoła — urząd  
pocztowy — apteka  — szpital  — rzeźnia 
łaźnia — elektrow nia  — m łyn itd. Budynki te 
i ich urządzenia — na koszt państwa. Kapliee, 
kościoły na koszt endecji.  O święta naiwności.

P . Ja n  Ja sk ie r  — K alw aria  — Z ebrzydow i­
ce.

Dziś nie frza chłopa ba tem  preć  
Ani się chłopa nie trza bać,
Jeno  mu potrza  wolę dać,
Bo jest w narodzie  siła,
Co się nie przepali ła.

* _̂
A wy — choćbyście byli ze stali 
Ktej chłop nie poprze —  nie wydolić* 
Choćbyście  w trudzie dali życie,
Będziecie mali — trud  was zwali... 
i t. d i t. d. najlepsze zwrotki 
my wybrali,  ale to nie poezja.

P . S tan isław  Słkoń, W ielka W ieś. W spom -
nia i. Zak ładu  Karnego w Wiśniczu idą. 3 zł na  
fundusz obrony  więźniów o trzym aliśm y zaraz  
po wyjściu P a n a  z więzienia.

P. F ranc iszek  S topnlck i, M yślenice. Znmie- 
ściliśmy na jważniejsze  m om enty  z u roczystośc i  
wierszyk śpiewanej u W as pieśni:

„Niechaj faszyzm jadem charczy,
Niechaj pluje  śliną wściekłą,
Kto pod tym sz tandarem  walczy,
Ten zwycięży nawet p iekło" 

poda jem y  w „Odpowiedziach".

P. Franciszek Czółno, Cielec Podlaski.  D aje­
my jeden, dwa inne ba rdzo  słabe.

P. Jo ach im  Slajkowski  w H orożance. Proszę 
wnieść podanie  do wymienionych w liście swym 
szkół, a jeśli go przyjmą, wtedy trzeba się starać 
o zwolnienie od opłat, a p rzynajm nie j  o zniżki, 
niestety dzieciom roln ików tru d n o  owe uzyskać-

P . B ron. K... P o d h a jce  — holendry ,
„ Ju trzenk i  wschodzi ro r r '
Bądź golów bracie  nasz,
Od Karpat  aż do m orza  
Już  chłopska czuwa s traż"
Inne zwrotki częściowo niecenzuralne,  czę­

ściowo niezrozumiale,  np.: „zdobędziem życia 
mit". —  Nam  nie t rzeba mitu życia, a,'» życia 
innego, lepszego niż obecne.

P. Jo n tek  z B ugaja.
„Chłopskie  serca w piersiach wal* 
bo w nich tela krzywdy, 
że się zdaje, takiej,  jak  dz i |  
niecierpieli nigdy.

Święta prawda.
„Nas jest chłopów miliony 
nie da się nas zmieścić 
w żadnem  Brześciu,  czy Berezii 
zaniknąć, przyharcścić"

Słusznie.

„P siak rew  jed n a ł P ie ro n  jasny  
p rzecie  nas tak  dużo, 
że w o jczy m ie  nam za c iasno 
p a rn o  ja k  przed burząm"...
R eszta zw rotek  n iecen zn ra ln a  lu b  n ieak tu a l­

na. Pozdrow ienie.

P . M. Sw leżew lei w  P e terso n  — A m eryka p. 
P rzysy ła  P a n  olbrzymi budynek  n a  szpital i r a ­
dzi, by łakże  sv Polsce w  każdej  sekcji kobiet 
powstał oddzia ł Czerwonego Krzyża, zaopa trzo ­
ny we wszelkie  o p a tru n k i  lecznicze, żeby we 
wsiach stanęły 2—3 piętrowe szpitale, u rząd zo ­
ne nowocześnie. Dobra  rada.  Polska co do ilo ­
ści szpitali stoi na  szarym końcu, cóż kiedy na 
cele zdrowotne brak  pieniędzy. Na wsiach b u ­
dują  dom y z cegły, gdy kogo stać, n ieste ty  wie­
lu naw ćt na  lepiankę zdobyć się nie może. P ro ­
szę napisać  o s tosunkach w Ameryce, o tyc iu  
polskich chłopów. Pozdrowienie.

T. R. Ję d ru ch , Klanów, p. Racławice.
Krew się leje za potskę ludową 
Chłopski sz tandar  do  góry trza  wzniek.
Chłop zbudu je  Polskę m ocars tw ow ą— 
B ohaterom  racławickim  cześć 

B artoszu  — Bartoszu 
oj nie  traćwa nadziei 
Bóg poglogosławi 
ojczyznę nam  zbawi 
od „ ra ju "  faszyzmu 
i kapitalizmu.

Inne wierszyki nie nadają  się oo n>a>u z po­
wodu braków  i n iecenzuralnych

Z  tuchu oeąanizacultu,^*'
S u o n m c i m a  £ u d a m * ą o

W A L N Y  ZJAZD PO W IATO W Y
W  NO W YM  SĄCZU.

N a  p o d s t a w ie  u s t ę p u  V III . s t a tu t u  o r g a ­
n iz a c y jn e g o  o d b ę d z ie  się  W a ln y  Z jazd P o ­
w ia to w y  p o w ia tu  N o w y  Sąez  (z w y ją tk i e m  
częśc i  b. p o w i a tu  g r y b o w s k ie g o )  w N o w y m  
S ą c zu  d n i a  24 H pea 1038 r. o  godz. 1 0 -te j 
rano  w  D o m u  R o b o tn ic z y m  na  Kolei,  a  w 
k t ó r y m  to Z je źd z ić  m a j ą  p r a w o  b r a ć  ud z ia ł :

1) C z ło n k o w ie  Z a r z ą d ó w  Kół.
2) P re z e s i  Z a r z ą d ó w  g m in n y c h .
3) D e leg ac i  Kół, a to  po  j e d n y m  od  k a ż ­

d y c h  10-ciu c z ło n k ó w  K ota ,  k t ó r z y  w y k u p i l i  
l e g i t y m a c je  c z ło n k o w s k ie  n a  r o k  1938 r.

4) C z ło n k o w ie  P o w ia t o w e g o  Z a rz ą d u .
6) C z ło n k o w ie  P o w ia to w e j  K o m is j i  Re- 

w iz y jn e j .
6) C z ło n k o w ie  P o w ia to w e g o  S ą d u  P a r ­

t y jn e g o .
W s t ę p  n a  sa lę  o d b ę d z ie  s ię  za  o k a z a ­

n i e m  le g i ty m a c j i  c z ło n k o w s k ie j  n a  ro k  1938, 
p r z y  c z y m  d e le g a c i  K ó ł  m u s z ą  o k a z a ć  k a r ­
tę w s tę p u ,  a  k t ó r e  w y d a j e  P o w ia t o w y  Z a ­
r z ą d  w S e k r e ta r ia c ie  P o w ia t o w y m  z ty m ,  że 
k a r t y  w s t ę p u  b ę d ą  w y d a w a n e  d e le g a to m  j e ­
d y n ie  z g ło s z o n y m  p rz ez  Z a r z ą d y  Kół,  a Za­
rząd y K ół z o b o w ią za n e  są  zg ło s ić  d e leg a ­
tó w  d o  S ek reta r ia tu  P o w ia to w eg o  n a jd a lej  
d o  dn ia  22 iip ca  1938 r., przy czy m  P o w ia ­
to w y  Z arząd za zn a cza , że  p o  d n iu  22  iip ca  
1938 r. k art w stęp u  n ie  b ęd z ie  w y d a w a ł i 
na co  zw ra ca  w szy s tk im  Z arząd om  K ół 
Szczególną  u w a g ę.

P re z e s i  K ó ł  p o s z c z e g ó ln y c h  w in n i  dop i ł  
n o w a ć ,  a b y  u p r a w n i e n i  w z ię l i  u d z ia ł  w  
W a l n y m  Z je żd z ie  P o w ia t o w y m .

W  d n i u  Z ja z d u  o g o d z in ie  9-tej rano  o d ­
b ę d z ie  się  n a b o ż e ń s t w o  ż a ło b n e  z a  w s z y s t ­
k i c h  c h ło p ó w ,  k t ó r z y  sw o je  życ ie  o d d a l i  w  
o f ie rz e  d la  s p r a w y  lu d o w e j .

Z a r z ą d  P o w ia t o w y  p o leca ,  a że b y  w s z y s t ­
k ie  K oła ,  p o s i a d a j ą c e  s z t a n d a r y ,  p rz y s ła ły  
s z l a n d a r y  sw o je  i by  u c z e s tn ic y  Z ja z d u  r a ­
z e m  ze s z t a n d a r a m i  p«-a*fbvli n a  n a b o ż e ń ­
s t w o  ż a ło b n e .

n e  z a s tę p y w a n ie  c z ło n k ó w  ko ła  p rz ed  S ąd em  
A p e la c y jn y m  w e L w ow ie .

P O W .  P l N C Ó W .  W  n iedz ie lę  17 l ipcn  
o dbędzie  się w  D z ie rą ż n i  u ro c zy s to ść  w rę c z e ­
n ia  s z t a n d a r u  G m in n e m u  Z w iąz k o w i  Kół 
S t ro n n ic tw a  L u d o w e g o  gm. D ro że jo w ice .  
Z b ió rk a  w e  w si  S ie lcu  o  godz. 9 ra n o  skąd  
w y m a r s z  n a  n a b o ż e ń s tw o  do D z ierążn i .  Koła  
m ie jsco w e ,  j a k o  też i s ą s ied n ieg o  p o w ia tu  
M u c h o w sk ie g o  p r o s im y  o  w z ięc ie  u d z ia łu  
ze s z t a n d a r a m i .

Jó z e f  D o b k o w sk i ,  
p rz ew .  K o m ite tu .

BACZNOŚĆ D Ę B IC K IE !
D n ia  17 Iipca br. o d b ę d z ie  się  w  D ęb icy  

w D o m u  R o b o tn iczy m  o  god z. 12-tej Z jazd
P r e z y d ió w  Kół i P o w .  K o m is j i  G o sp o d a rc z e j .  
Na p o r z ą d k u  d z i e n n y m  s p r a w y  p o l i t y c z n e  
i g o sp o d a rc z e .

Z arząd  P o w . Stron . L u d o w eg o  
w D ęb icy

BACZNOŚĆ! P O W IA T  JA R O SŁ A W SK I!

W  d n i u  24 lipcn  br. o d b ę d z ie  s ię  w a ln y  
d o ro czn y  zjazd  p o w ia to w y  S. L . w  sa li „Jad  
C h aryjcym “ w J a ro sła w iu  o  godz . 10.30
p r z e d  p o łu d n ie m .  N a  z ja z d  ten  w i n n y  K o ła  
p r z y s ł a ć  d e le g a tó w  n a  p o d s t a w ie  s t a tu t u  S. 
L. a r t y k u ł u  V II I .  P o r z ą d e k  z j a z d u  b ędzie  
o d c z y ta n y  n a  m ie j s c u .  —  Z a r z ą d  P o w ia to w y  
S. L. w J a r o s ł a w iu .

BACZNOŚĆ P O W IA T  B O CH EŃSK I!
W  d n iu  17 Iipca br. o d b ę d z ie  s ię  w gro­

m a d z ie  B o g u cice , pow . B o ch n ia , p o św ięc e ­
nie sz tan d aru , n a  k t ó r e  w sz y s tk ie  Koła  S. L. 
w ra z  ze s z t a n d a r a m i  o ra z  K o ła  M łodz ieży  
W ie j s k i e j  z a p r a s z a

Z arząd K ola
J ó z e f  K a im ,  p r z e w o d n ic z ą c y  
F r a n c i s z e k  L is ,  s e k r e t a r z

B A C Z N O Ś Ć  Ż Y W I E C K I E !
Z a p ra sza  się  w s z y s t k i c h  P re ze só w  K ó l  

L u d o w y c h  i s e k re ta rz y  n a  posiedzen ie ,  k t ó ­
re o d będzie  się d n ia  17 Iipca 1938  r. w  Ż y w ­
cu. w  lo k a lu  Pow .  Z arz .  R y n e k  127. I. p  o 
Sodz.  10-ej.

Zarzari P o w ia to w y

Mars kobiet w Racławicach
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J C m n i k a  Ś l ą s k a

P llM I Rgftlik
Radl in.  (Pożar). W  zabud owa ni ac h  na le żą ­

cy ch do inwal idy górniczego J a n a  Uh er ka  w y ­
buchł  w dniu 5 l ipca br. pożar ,  k t ór y s t rawi ł  
d os ć l l ę tn l e  d om  mieszkal ny  oraz  zna jdujące  
się na  s t rychu zapasy zboża i siomv.  P ow st a ­
ł a  szkoda .wynosi  przeszło 2.000 zł,

(pa*iat (faitUdc
Jasien ica , (sam obó jstw o). W  dniu 3 l ipca 

br.  pozbawi ł  się życia we wł a sn y m mieszkaniu  
48-letni Józef Kłus.  Denat  powiesi ł  się na 
k l amce  u  drzwi  kuchennych.  Po wó d  desperac­
kiego k r oku  samobójcy nie znany.

tponflal gyn
Goleszów. (N ieszczęśliwy wV(»adefc podczas 

l ąd owan i a  szybowca) .  Dnia  2 l ipca br.  i legł r  e-
szczęśl iweniu wypadkowi  podczas  l ądowania  
i ns t ruk tor  Ja n  Pysz.  Przy  szkole szybowcowej  
w Goleszowie buj ał  w pr zes tworzach nr. szy­
bowcu przez sześć godzin j eden ze zdolnych 
i ns t ruk to r ów Jan Pysz.  W chwili ,  gdy nieszczę­
śliwy ins t ruktor  lądował  wicher,  rzucił  s zyb ow­
cem na pobl iskie drzewa,  ws ku te k  czego szybo­
wiec wraz z lotnikiem r uną ł  na  ziemię.  Lotnik 
doznał  tak ciężkich obrażeń,  że mu s i an o  go 
przewieźć do szpi tala w Cieszynie.

U stroń. (N adzw yczajny Z jazd  Pow ia tow y  S. 
L .) W  niedzielę, d n ia  17 lipca  b r. o  g odr, ! ulej 
po p o łudn iu  oubędzle się  n adzw yczajny  Z jazd  
P ow iatow y S. L. w salce  PPS.

Rowteń.  (Kradzież).  —  Bezrobot ny  Pa we ł  
Grzonka ubi ł  kozę,  a chcąc mięso u t r zy m ać  w 
sianie świeżym,  przez dłuższy czas,  powiesi ł  je 
n a d  wodę w studni .  Jaki ś  opryszek z l is im wę ­
c hem zakradł  się w nocy do s t udni  i sk r ad ł  
pozostawione tam mięso.

K opciow icc. (Z pow odu n iedosta tecznego  
n a d zo ru , dziecko poniosło  śm ierć). P ó łto ra  r o ­
k u  licząca cńrcczka r olnika  D u d k a  sku t ki em 
niedosta tecznego nadzor u wpadł a  do ścieku z 
gnoj ówką  i utopiła się. O wy pa d ku  p o w iad o ­
miono  władzę prokuratorskie .

Brenna.  (Zgon).  Dnia 28 czerwca br.  zmar ł  
tuta  j w 50 r oku  życia śp. Fr anc i szek  Holeksa.  
Zmar ły  bvł  wz or owym rolnikiem oraz  wspólni ­
ki em miejscowej  Spółki  Autobusowej .

—  Zarząd powia towy S. L. w Cieszynie o d ­
był  posiedzenie dnia 2. 7. br.,  na  k t ó rym oma-  
o iano sprawy bieżące,  w szczególności  zaś z a ­
jęto s t anowisko wobec p ro j ek t u  o rdynacj i  wy ­
borczej  do sa morzą du  wiejskiego,  sp ra wę  o d­
dłużeniową,  oraz ogólnej  pol i tyki  rolnej ,  j ak 
us t awa  aprowizacyjna ,  k redy tów rolniczych i 
sp r awy spółdzielcze.  .W. dyskus j i  s twierdzono,

ZNACZNY W Z R O ST  W K Ł A D Ó W  W  PKO  
W  CZER W CU.

C z erw ie c  p r z y n ió s ł  z n a c z n y  w z r o s t  w k ł a ­
d ó w  o s z c z ę d n o ś c io w y c h  w P K O , w y n o s z ą c y  
p r z e s z ło  12 m i l io n ó w  z ło ty c h .  R ó w n ie ż  s ta le  
w z r a s t a j ą c a  l ic z b a  k s i ą ż e c z e k  o s z c z ę d n o ­
śc io w y c h  p o w ię k s z y ła  się  w  ty m  m ie s ią c u  
o d a ls ze  49.800. O g ó ln a  l ic z b a  c z y n n y c h  
k s ią ż c c z e ń  o s z c z ę d n o ś c io w y c h  P K O  w y n o s i  
n a  k o n ie c  c z e r w c a  3 .197.500 w o b e c  2.920.000 
Da k o n ie c  nb .  r.

B A N K  P . K. O. W  P A R Y Ż U .
D n i a  2 l ip c a  b r .  o d b y ło  się  w P a r y ż u  p o ­

ś w ię c e n ie  n o w e g o  g m a c h u  B a n k u  P. K. O. 
N a  u r o c z y s to ś ć  tę  p r z y b y ł  z W a r s z a w y  p r e ­
zes P K O  d r  H e n r y k  G r u b e r ,  d y r e k t o r  B a n ­
k u  P K O  p. M o d r y c k i  i j a k o  p r z e d s t a w ic i e l  
M in. S p r a w  W e w n .  n a cz .  W ł a d y s ł a w  Z a le ­
ski.  N a  u r o c z y s to ś ć  p o ś w ię c e n i a  p r z y b y ł  
r ó w n ie ż  z a s t ę p u ją c y  a m b a s a d o r a  Ł u k a s ie w i -  
cza p.  F r a n k o w s k i ,  k o n s u l  g e n e r a ln y  p łk .  
K a r a ,  w y żs i  u r z ę d n i c y  a m b a s a d y  i k o n s u l a ­
tu ,  p rz e d s t a w ic i e le  s t o w a r z y s z e ń  p o l s k i c h  w 
P a r y ż u  o ra z  sz e re g  w y b i t n y c h  o so b is to śc i  
p a r y s k i e g o  ś w ia t a  b a n k o w e g o  i f in a n s o w e g o .

że p r oj ek t  ordynacj i  wyborczej  do samorządu,  
będący pr zedmiotem obr ad  se jmu jest  zaprze­
czeniem zasad demokr atycznych  i nie może 
przyczynić się do zdrowego pobudzenia  życia 
pol i tycznego wsi polskiej .  W  sprawie  oddł u­
żeniowej  stwierdzono,  że wszelkie p róby f or ­
malnego przekreślenia  sprawy chybiają  celu i 
s pr awa  oddłużenia  na da l  pozostaje kwestią 
otwartą.  St ronnictwo Ludowe nie maj ąc  wpł y­
wu n a  rządy,  nie m a możności  konkre tnego 
rozwiązania  tego bolesnego problemu.  Jedną  z 
dróg do naprawy,  to opanowani e  instytucj i  go­
spodarczych i zawodowych przez zorganizowa­
nych chłopów.

W  wyni ku  dyskusj i  uchwal ono  zwołać Zjaz­
dy powiatowe,  osobno dla powia tu  bielskiego w 
St rumieniu i osobno dla powia tu  cieszyńskiego 
w Ustroniu dnia 17. 7. 1938 r. W  Zjazdach 
biorą  udział  wszvscv członkowie Zarządów kół 
St ronnictwa Ludowego.

O ■

H e M C a  H C c ^ e t n i e a
Pozwolicie ludeczkowie,  że W o m  fulnym 

t rochę osta tnich wiadomości ,  z naszego włośne- 
go repyrtuaru.

Donoszą za granicom,  że rząd Składkow- 
skiego z powodu wyjazdu Wieni awy do Rzymu 
mocno się zachwiał ,  i chwiejący t rzymo się

płotów.  Sejm zażądoł  ws t rzymani o dekoracj i  
osiedli, bo sie Sławkowi  nie podobo  la  zielono 
fa rba  i uwożo to za umizgi  do ludowców Boi 
sie co bv leż ni miot  j akigo ko nk u re n ta  na 
prezydencki  stolec, a nie pomyśl i  se biydoczek 
o tym wiela to ludzi  jeszcze do tego czasu po- 
zumiyro.

Podle  wiadomości  kur su j ących  w k r a j u  w y ­
niki niemieckiego ukł adu  kul turalno-bi letarne-  
go dają  co raz. lepsze wyniki  i należy się pozdo- 
wać, źc w uznaniu  ponies ionych zasług pon mi ­
nister  do wyj azdów zagranicznych z mał żonką  
będzie n iebawem mia nowa ny  gaul la j t erem nad 
catą pospol i tą  i wol nym miastem.
_  W  Kasa-klank odbyło sie posiedzenie j ury  

międzynarodowego k onk ur su  użyteczności  r a ­
dia. Pierwszą nagrodę  przyznano za n as t ęp uj ą ­
ce określenia:  „Radio to szczyt  per f idnego cy­
gaństwa".

Angł iczanio chciel iby s t rasznie  piniędzy 
pojczać minis t rowi  rozDudowy copu,  ale on nie 
chce brać,  powiel  angł iczanio nie podpiszą 
umowy o układzie  kul tura lnym.

Pon Jędrzejewicz m o  być powoł any  do prze ­
p rowadzenia  re formy kul tu r a l no  szkolnej  w 
królestwie rumuński m,  ale sie jeszcze nie do- 
jednali,  bo w Rumuni i  mini s t rów stabo płacą.  
A na tych drugich f rontach nic zaszty żodne 
zmiany.

Przepełnienie w uzdrowiskach
Ze względu na obecne szczupłe m&ili- 

wości turystyki zagranicznej i ograniczę" 
nia w wydawaniu ak redy tyw  daje się zau- 
w ażyć w  ostatnich tygodniach olbrzymi 
wzrost kuracjuszy w uzdrow iska^  ita jo -  
wych. Stwierdza się rekordowy wzrost 
frekwencji, która zbiega się z pow ażny­
mi inwestycjami czynionymi przez szereg 
uzdrowisk. Na pierwszym miejscu jest 
Krynica, gdzie kosztem 3.000.000 zł. koń" 
czy się dom kuracyjny i szereg nowocze­
snych urządzeń kąpielowych. Komisje 
uzdrowiskowe wobec olbrzymiego napły­
wu gości w yda ły  zarządzenia, zmierzające 
do utrzymania cen na niskim poziomie.

Nabieranie „n a wędkę11
S ta ły  mieszkaniec przytuliska dla talk 

zwanej inteligencji na Pradze, czyli filii 
osławionego „Cyrku", Lucjan Kijasz u" 
brał się w  cudaczny strój napół wojsko­
wy, na pół podobny do munduru strażni­
ka leśnego i w yruszy ł  na w ypraw ę w po­
szukiwaniu pieniędzy. Zjawiał się nad 
rzekami i podchodził do w ęd k arzy  przed­
stawiając się za „inspektora" rybackiego, 
żądając okazania kart  wędkarskich, które 
rzekomo władze  w ydają  za specjalną o- 
płatą. Ponieważ w ędkarze  kart  nie posia­
dali, p. „inspektor" naznaczał grzywny,
które z miejsca inkasował, p rzy  czym 
konfiskował sprzęt wędkarski. Zdołał on 
w  ten sposób zebrać dziennie po kilka" 
dziesiąt złotych i miał się za co bawić. 
Skonfiskowany sprzęt wędkarski sprzeda* 
wał.

W  tych' dniach' Kijasz zjawił się w  skle" 
pie koszykarsko -  w ędkarskim  Jozefa 
Emirszajłowa na Placu Żelaznej B ram y  | 
przywożąc ze sobą w iększy  transport 
sprzętu wędkarskiego z zamiarem spie-< 
niężenia go. Oferta p rzybysza  w y d a la  
się kupcowi mocno podejrzana, to też  roz­
począł pertraktacje o nabycie sprzętu, ale 
równocześnie w yda l  ekspedientowi zlece* 
nie b y  sprowadził policję. P, „inspektor", 
u jrzawszy policję, rzucił się do ucieczki, 
ale ujęto go i odstawiono na komisariat. 
Podczas rewizji znaleziono u tuego 1170 j 
złotych, które w  ciągu kilku dni ściągnął 
tytułem grzywien od w ędkarzy, -v

Komunrkai Pata o Incydencie 
gdańskim % 4

Polska Agencja TelegrafiCMU podaje, 
iż wiadomość o mc wpuszczeniu przedsta­
wiciela władz polskich na oficjałną aka­
demię narodowo-socjalistyczną w  Gdań­
sku nie odpowiada prawdzie. Jedynie sa­
mochód komisarza generalnego przy] 
przejeżdzie miał jakoby napotkać na’ pew^ 
ne trudności ze strony organów [wyko­
nawczych. 1 |

Wiadomość tę  podajemy na Odpowie­
dzialność Polskiej Agencji .Telegraficznej,

Pisma nadesłane Redakcji
„W IE Ś I  PA Ń STW O " \

miesięcznik pod red ak c ją  prof .  dr.  F r a n d s r k t  
B u jak a  w nr. 6 za czerwiec b r  zaw iera  nas tę ,  
pu jące  rozp raw y  i re fera ty :

1) B u jak  F ranc iszek :  Udział ch łopów  W 
Z jednoczeniu Polski za W ład y s ław a  Łokie tka ,

2) Vaclav Dresler:  Rozwój ru c h u  ch łopsk ie '  
go na ziemiach czesko-morawskich.

3) Kopeć Bohdan:  Rozwój wsi ło tewskiej p a  
wielkiej wojnie.

4) R y m ar  Stanicki:  Ogólne 1 zawodowe dok ,  
sz tałcanie  dzieci wiejskich.

5) Znaczenie  p rzep isów  p ra w a  o n o tar iac ie  
dla życia gospodarczego wsi.

Po n ad to  obfita  k ro n ik a  I sprawozdania .
P re n u m e ra ta  roczna  10 zł., cena  nu m eru  

1.50 zł. A dm in is trac ja :  Lwów, 3-go Maja 11. 
GRONIE

K w arta ln ik  poświęcony sp rrw o m  Żywiec-1 
czyzny. P re n u m era ta  roczna  5 zł. Admini­
s trac ja :  Pow. Zarząd  P. S. L. Żywiec, ul. Ko­
ściuszki.

B ogusław  L ongcham ps: O w odzach  n a ro d u  I 
Ich zadaniu .

Tosz sie ludeczkowie zdrowo chowejcie.

Jap o ń scy  żo łn ierze  n a p raw ia ją  m<»st, zn iszczo n y  przez  w ylew  Żółtej Rzeld,

D Y K T Y  .TARCICA, P A R K IET Y
p ro d u k cj i

LASÓW PAŃSTWOWYCH
d o sta rcza

P A G E D  S T ? s aS,6MNa!
«: KRAKÓW, Mikołajska 16

1888 50 1938

PIER W SZA  W POLSCE FABRYKA P A P Y  R I T D 1 I C Z I E J I  KOLOROWEJ
FH/TTT l T I T Y M i r i T T  fab ry k a  Tektury Dachowej Produktów 
ulYilJj AUZlillOIM Chemicznych i A-ta ltu  Sp. Akc.

w OŚW IĘCIMIU (Małop.)pąleca  swoje specjalne papy bitumiczne:
K O R IO L IT  t. zw . B IA ŁA  P A P A  
B A R W O L IT  koloru cegiastego lub zielonego  
S R C B R O L IT  z pow ioką srebrzystą

Próbki, prospekty I oferty na żądanie bezpłatnie.

Z w ra c a m y  m u  n a  z a r e j e s t r o w a n e  n a z w y  „K O R IO L IT", „O IR W O L IT " , „SR E B R O LIT", i n a  m a r k ę  o c h r o n n a  ( o r z e łe k ) .

Opisane papy bitumiczne nadaią  stę do pokrycia da­
chów wszelkiego rodzaju, nie zawierają smoły, są za 
tem bezwonne i odznaczają się ts te iycznym  wyglądem

Popie­
rajcie

pisma
L u d o w e

Z a k ł a d  
w y r o b ó w  k o ś c i e l n y c h

Tarnów, ul. Krakowska 24
(oficyny) 

wykonuje okucia I gwoździe 
sztandarowe, po cenach przy­

stępnych.

Adwokat

prowadzi kancelarię

w  Skoczow ie
ul-Cieszyńska 206 l-p- [

r
♦  C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń :  ♦

Strona ogłoszeń dzieli sie na 6 szpalt. —  Strona tekstu dzieli sie na 4 szpalty.
1,00 zł. 
0.25 zł. 
0.50 zł.

Drobne ogłoszenia za stowo 15 gr. najmniej . . 
Cała strona 4-szpaltowa w tekście 
Cal?" strona tytułowa .

Ogłoszenia na 1 stronie za 1 mm 1-szpaltowy . . .
Zwykłe ogłoszenia na str. 6-szpalt.  za 1 wiersz mtn .
W tekście na str. 4 szpalt. za 1 wieisz mm . . . .

O g t o a  t  a i t l a  t y l k o  t a  g o t ó w k o .  — Za terminowy druk Administracja nie odpowiada. — Ceny powyższe obowiązują od diua ogłoszenia. — Od ogłoszeń długoterminowych I Biurom ogłoszeń 
rabat stosownie do  umowy. — Ogłoszenia zagraniczne 100 •/„ drożej. W y c h o d z i raz w  ty g o d n iu  w e  w to rk i z d a tą  n a d ch o d zą ce j n ie d z ie li

• • • •

. 3.00 zł.

. 450,OJ zł. 

. 90 ), 00 zł.

Cała strona 6-szpaltowa po t e k ś c i e ..................................350,00 zt.
Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy, na ostatniej stronie 

I zastrzeżone 50 %  drożej.

I


